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0 NOWYM SYSTEMIE STYPENDIALNYM
U staw a o państw ow ych stypen­

d ia ch  je s t je d n y m  z n a jd o n io ś le j­
szych a k tó w  p o lity k i,  ludow ego rzą ­
d u  w  dz iedz in ie  o p ie k i nad m ło ­
dzieżą szkó ł w yższych, ja k  to ju ż  
podkreś lono  w  d y s k u s ji nad budże­
te m  M in is te rs tw a  O św ia ty  na K o ­
m is j i  O św ia tow e j Sejm u.

v Znosząc sanacyjna ustaw ę z dn ia  
m m .  1933 r. . „o  p a ńs tw o w ych  s ty ­
pend iach  oraz in n y c h  fo rm ach  p o ­
m ocy  d la  m łodz ieży  szkó ł w y ż ­
szych “  (Dz. U. R. P. n r  25, poz. 207), 
rząd  w  now e j, lu d o w e j ustaw ie  
u s ta li ł zasady je d n o lite j p o lity k i 
s typ e n d ia ln e j odpow iada jące j in te ­
resom  mas lu d o w ych , służącej p rzy  
spieszeniu procesu w y ra s ta n ia  lu ­
do w e j in te lig e n c ji, spośród m ło dz ie ­
ży  rob o tn icze j oraz m a ło - i  ś redn io ­
ro ln e j, p o lity k i odpow iada jące j po­
trzebom  naszej p la n o w e j gospodar­
k i  w  okres ie  bu d o w y  podstaw  so­
c ja lizm u .

■J Na czym polegają zasady je d - 
1  n o lite j p o lity k i stypendia lnej?

Chcę podkreś lić  sześć zasadni­
czych m om entów  je d n o lite j po lityką 
stypend ia lne j.

Po pierwsze —
W szystk ie  państwowe i  samorzą­

dowe fundusze na stypendia zosta­

ną skoncentrowane w  budżetach re ­
sortów  prowadzących szkolnictwo 
wyższe, to znaczy —  M in is te rs tw a 
O św iaty, M in is te rs tw a  Zdrow ia oraz 
K u ltu ry  i  S ztuk i dla szkoln ictwa a r­
tystycznego.

Po drugie —
Fundusze są rozdzielane według 

centralnego planu stypendialnego, 
zatw ierdzanego corocznie przez Rząd. 
U m oż liw i to planowe przyśpieszenie 
kształcenia kad r w  dziedzinach szcze­
góln ie ważnych dla życia narodowe­
go. Odbywać się to będzie drogą 
przeznaczania na k ie ru n k i kszta łcą­
ce te kad ry  w iększej liczby stypen­
diów, ewentualnie drogą zwiększa­
nia wysokości stypendiów dla tych 
kierunków .

Po trzecie —
W ysokość stypendiów zostaje 

zróżnicowana zależnie od roku  i  k ie ­
runku  studiów.

Na starszych la tach wysokość s ty ­
pendium w zrasta. Ustalono wyższe 
stypendia na kie runkach studiów, 
posiadających zasadnicze znaczenie 
dla obecnego etapu naszego narodo­
wego rozwoju.

Po czwarte —
P rzy ję to  następujące, jedno lite  

k ry te r ia  przyznaw ania stypendiów:

pochodzenie społeczne studenta, jego 
stan m ate ria lny , postępy w  nauce 
oraz jego postawa ideowa.

Pierwszeństwo do uzyskania s ty ­
pendium przys ługu je  m łodzieży ro ­
botnicze j oraz mało—  i  średnioro l­
nej.

Przez ustalenie jako  podstawowe­
go k ry te r iu m  przy  przyznaw aniu s ty ­
pendiów pochodzenia klasowego, lu ­
dowy rząd w yraźnie podkreślił, że 
nowy system stypendia lny powinien 
stać się narzędziem w a lk i o dalszą 
zmianę składu społecznego s tud iu ją ­
cej m łodzieży, w a lk i prowadzonej od 
c h w ili powstania u nas w łądzy lu ­
dowej, w a lk i p rzy jm u jące j coraz 
nowe wyższe fo rm y , te j w a lk i w  
w yn iku  k tó re j obecnie na wyższych 
uczelniach m am y 58 proc. ludowej 
m łodzieży.

N o w e j, na naszych uczeln iach m ło ­
dzieży należy zagwarantować sku­
teczność studiów.

Temu w łaśnie celowi będzie służy} 
notyy system stypendialny.

Podkreślić też pragnę, że bardzo 
is to tnym  k ry te r iu m  w  przyznaw aniu 
stypendiów są postępy w  nauce. Jest 
to  m om ent bardzo ważny, gdyż w  
rę k u  bieżącym  m usim y ¡poważnie 
podmieść poziom  w y n ik ó w  naucza­
n ia  na wyższych uczelniach.
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O pokój walczyć! m i m
Pod ty m i hasłam i obradował w styczniu Z jazd sekcji studenckiej 

Zw iązku W olnej M łodzieży N iem ieck ie j.

Kon ferencja  ta  m a szczególne 
znaczenie, je ś li weźmiemy pod uwa­
gę, że uczestniczyli w  n ie j delegaci 
studenccy wszystk ich ugrupowań 
politycznych, zjednoczeni jedną m y-
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ślą —  walczyć o zjednoczenie N ie ­
miec, „bo ty lk o  pokój daje nam moż­
liwości stud iów “ , pow iedział na o t­
w arciu kon ferencji Peter Heilm an, 
Sekretarz K om ite tu  Centralnego 
FD J.

W  im ien iu  15.000 studentów, 
zrzeszonych w FD J, 450 uczestników 
kon fe renc ji wypow iedziało się zde­
cydowanie po stronie fro n tu  narodo­
wego. 450 delegatów studenckich 
poważnie i g runtow nie  przeanalizo­
wało zadania FD J w dziedzinie de­
m okra tyza c ji wyższych uczelni N ie ­
m ieckie j Republik i Dem okratycznej 
i  podniesienia poziomu nauk i,

„Postanow ienia, k tó re  tu  zostaną 
podjęte, aby ożyw ić nasze uczelnie 
nowym duchem —  s tw ie rdz ił delegat 
M in is te rs tw a  O św ia ty —  będą - dla 
w ładz ośw iatowych postanowieniam i 
w iążącym i“ .

„D z iś  niebieska koszula FD J okre­
śla ducha naszych uczelni —  powie­
dz ia ł F red Oelssner w  swoim re fe ra - 
lie , —  a je ś li n iek tó rzy  panowie 
tęsknią do korporanckich tra d yc ji, 
to  odpowiadamy im , że nasi chłopcy 
i  dziewczęta jeden znają cel: rozw i­
jać naukę dla sprawy pokoju i  de­
m okra c ji“ .

Z jazd w ykaza ł, że studenci nie­
m ieccy widzą, rozum ie ją  i będą rea­
lizować zadania, ja k ie  przed naro­
dem postaw ił rząd W ilhe lm a Piecka.

Oto zadania, ja k ie  Z jazd postaw ił 
przed ruchem studenckim  w  N ie ­
m ieckie j Republice Dem okratycznej: 
zwiększyć w y s iłk i dla wykonania p la ­
nu gospodarczego, walczyć o k u ltu ­
ra lne odrodzenie N iem iec, jeszcze 
bardzie zacieśnić więzy p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim , najlepszym  
przyjacie lem  i  sojusznikiem  ludu nie­
m ieckiego, walczyć o postępową treść 
nauki, o s ta ły  dopływ  m łodych ro ­
botn ików  i chłopów na wyższe uczel­
nie, pracować nad ściślejszym po­
wiązaniem  studentów z masami p ra ­
cującym i.

K

Prezydent N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej —  W ilhe lm  Pieck, 
wśród studentów robotniczo-chłop­

skiego faku lte tu .

Po piąte —
W prowadza się k ilk a  ka te go rii 

stypendiów, co pozwala w  sposób 
bardzie j celowy i  skuteczny, niż do­
tychczas otoczyć op ieką stud iu jącą 
młodzież.

Po szóste —
U sta la  się bardzie j opera tyw ny i  

um ożliw ia jący skuteczniejszą kon tro ­
lę try b  przyznaw ania stypendiów.

Stypendia przyznają wydziałowe 
Kom isje Stypendialne z udziałem 
przedstaw ic ie la  resortowego M in i­
stra j  m łodzieży.

2 Jakie  rodzaje s typend iów  prze­
w id u je  ustawa?

Ustawa przew iduje dwa podsta­
wowe rodzaje stypendiów i  dwa ro ­
dzaje — na okres przejściowy.

Stypendium zwyczajne na okres 
10 m iesięcy może uzyskać student, 
odpow iada jący om ów ionym  ju ż  w a ­
runkom .

Prem ia stypendialna w  postaci do­
datkowego miesięcznego stypendium  
przys ługu je  stypendyście, k tó ry  za­
lic z y ł rok  stud iów  z w yn ik iem  do­
brym .

N a okres prze jściow y w  tych śro­
dowiskach, gdzie nie m am y w ys ta r­
czającej liczby m iejsc w  domach a- 
ikademickich, m łodzież stud iu jąca 
może otrzym ywać stypendium  miesz­
kaniowe na opłacenie komornego.

I  wreszcie d rug i rodzaj stypen­
dium  na okres prze jściowy —1 to s ty ­
pendium dyplomowe, przeznaczone 
dla  tych absolwentów, k tó rzy  na 
skutek trudności m ateria lnych nie 
mogą w  przepisanych term inach u- 
zyskać dyplomów. S typendium  dyp­
lomowe pozwoli im  zrezygnować czę­
ściowo lub całkow icie z pracy za­
robkow ej i  przyśpieszy ukończenie 
studiów .

3 Co to  są s typend ia  naukowe dla
studentów?

Stypendia naukowe dla studentów 
są przeznaczone dla tych, k tó rzy  
w yka zu ją ' w yb itne  uzdolnienie nau­
kowe oraz zam iłow ania w  tym  k ie ­
runku. Stypendia te mogą być p rzy ­
znane ju ż  od I I  roku  studiów.

Przeznaczone są one na przyśpie­
szenie kszta łcenia pracowników nau­
kowych, k tó rych  do tk liw y  b rak od­
czuwamy.

N a rok  1950 przewidziano 500 s ty ­
pendiów. co oznacza, że w  tym  roku  
w  sposób p lanowy otoczymy opieką 
pięciuset na jw yb itn ie jszych  studen­

tów  i  będziem y k ie row ać ich  s tu ­
d iam i tak, aby w yrosła  z nich nowa 
kadra postępowych pracow ników  na­
uki.
A Jak się przedstaw ia p lan  s ty - 

pendialny na rok 1950?
Plan na rok 1950 przew iduje o l­

b rzym i w zrost k redytów  państwo­
wych na stypendia do wysokości 3,6 
m ilia rd a  zł.

O be jm uje  on przesizło 32 tys. s ty ­
pendiów zwyczajnych w wysokości 
(D okończen ie  na s tron ie  s iódm e j)

ę o z y N A P o D o w y  
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M ija  32 la t od tego dnia, gdy w  ogniu w a lk  powstała pierwsza 
na świecie arm ia wyzwolonych robotników  i  chłopów — A r n is  Ra­
dziecka. Corocznie naród radziecki, a wraz z n in  cr.ła postępowa 
ludzkość obchodzi 23 lutego, dzień A rm ii Radzieckiej jako uroczyste 
i  w ie lk ie  święto.

Stworzona przze Lenina i  Stalina, wychowana przez partię bo l­
szewicką A rm ia  Radziecka przebyła bohaterską drogę bojową.

Od okresu w o jny domowej, k iedy A rm ia  Radziecka rozgrom iła 
wojska 14 państw imperialistycznych, k tóre wspólnie z kontrrew olucją  
wewnętrzną chciały zdusić młode państwo radzieckie i  przywrócić w ła ­
dzę obszarników i  kapitalistów, do W ie lk ie j W ojny Wyzwoleńczej la t 
1941—1945, k iedy A rm ia  Radziecka obroniła narody Zw iązku Radziec­
kiego od niem ieckiej i  japońskiej n iew oli faszystowskiej, wyzw oliła  
narody Europy i  A z ji spod jarzma faszyzmu i  uratowała całą ludzkość 
od groźnego niebezpieczeństwa.

Jako arm ia najbardziej przodującego, najbardziej postępowego na 
świecie radzieckiego państwa socjalistycznego jest A rm ia  Radziecka 
arm ią nowego typu; charakteryzują ją  właściwości, odróżniające ją  g run­
townie od starej carskiej a rm ii rosyjskie j i  cd a rm ii współczesnych 
państw kapitalistycznych. Klasyczne sformułowanie właściwości A rm ii 
Radzieckiej da ł Józef Stalin.

„Pierwsza i  podstawowa cecha szczególna A rm ii Czerwonej — mó­
w ił J. Stalin — polega na tym , że jest ona arm ią wyzwolonych 
robotników  i  chłopów, jest ona A rm ią  Rewolucji Październikowej. 
A rm ią  dyk ta tu ry  proletariatu...

Druga cecha szczególna naszej A rm ii Czerwonej polega na tym , 
że ona, nasza armia, jest armią braterstwa między narodami naszego 
k ra ju , arm ią wyzwolenia uciskanych narodów naszego k ra ju , armią 
obrony wolności i  niepodległości narodów naszego kraju...

Wreszcie trzecia cecha szczególna A rm ii Czerwonej. Polega cna na 
duchu internacjonalizmu, na uczuciu internacjonalizm u ożywiającym 
naszą całą A rm ię  Czerwoną...“

Na tych podślawach Lenin i  Stalin budowali A rm ię  Radziecką.
W ielka Październikowa Rewolucja Socjalistyczna zniosła ucisk i  n ie- 

równoprawną sytuacją narodów, zamieszkujących k ra j radziecki, zrea­
lizowała całkowite równouprawnienie obywateli bez różnicy narodowości 
i  resy. Stworzona przez Rewolucję Październikową A rm ia  Radziecka od 
pierwszej c h w ili swego powstania była i  jest wychowywana w  duchu 
równouprawnienia wszystkich narodów, w  duchu szacunku do innych. 
Synowie wszystkich narodowości Zw iązku Radzieckiego na równych 
prawach pełnią zaszczytny obowiązek Jego obrony z orężem w  ręku. 
A rm ia Radziecka jest pierwszą w  h is to rii ludzkości A rm ią -W yzw o- 
lic ic lką . Od pierwszych dni swego powstania wychowywana jest ona 
w  duchu internacjonalizm u, w  duchu szacunku do innych narodów, 
w  duchu zachowania i  utrwalenia pokoju między narodami.

K rw iożerczy im peria lizm  anglO-amerykański szuka histerycznie no­
wej broni, nowej ..bomby", by zastraszyć 'wdzierającą się coraz to 
większą potęgą nową Epokę, by zalepić śmiertelne rany swojego roz­
kładającego się, gnijącego organizmu.

A le  A rm ia : Radziecka — to gran itow y m ur, o k tó ry  rozb ija ją się 
najwścieklejsze i. najokrutnie jsze plany i  zamiary, „bom by“  i  „bakterie“  
oszalałych ze strachu podżegaczy wojennych.

Nie ma tak ie j broni, k tó re j by A rm ia  Socjalizmu nie posiadała. 
W  żadnym ręku broń nie jest tak  skuteczna i  druzgocąca ja k  w  ręku 
Żołnierza Pokoju.

Cała postępowa ludzkość z nadzieją, ufnością i  m iłością patrzy na 
Związek Radziecki, stojący na czele potężnego, antyimperialistycznego 
i  demokratycznego obozu, na niezwyciężoną A rm ię  Radziecką, czujnie 

- stojącą na straży pokoju i  bezpieczeństwa narodów.
Nowej s iły  nabierają słowa wypowiedziane przez J. Stalina przed 

przesr-.ło 20 la ty  o znaczeniu tej sym patii i  szacunku, jak ie  żywią masy 
pracujące całego -świata w  stosunku do A rm ii Radzieckiej.

„O tym , że okoliczność ta — m ów ił J. Stalin w swym przemówieniu 
„O  trzech szczególnych cechach A rm ii Czerwonej“  — stanowi źródło 
s iły  i  potęgi naszej a rm ii, dowiedzą się kiedyś fcourgeois wszystkich k ra ­
jów, jeżeli odważą się napaść na nasz k ra j, gdyż zobaczą oni wówczas, 
że nasza A rm ia  Czerwona, wychowana w  duchu internacjonalizmu, ma 
niezliczoną ilość przyjació ł i  sojuszników we wszystkich częściach 
świata od Szanghaju do New Yorku, od Londynu do K a lk u tiy “ .

Podczas drugie j w o jny światowej ta prognoza Stalina całkowicie 
ziściła^ się. Im perialiści niemieccy i  japońscy na własnej skórze przeko­
nali się o ogromnej jiotędze A rm ii Radzieckiej. A rm ię  Radziecka, w y ­
chowaną w  duchu protelariackiego internacjonalizm u i walczącą z fa ­
szyzmem o wolność i  szczęśliwą przyszłość wszystkich ludzi pracy na 
świecie, popiera cała przodująca, postępowa ludzkość. Nie pow inny 
o tym  zapominać te kola imperialistyczne, które  daża do panowania nad 

chcił  rozpętać wojnę przeciwko ZSRR i  k ra jom  demo-

Dzięki A rm ii Radzieckiej i  pod je j op ieką odrodziło  gig i  zahar­
towało w  ciężkich bojach z faszyzmem Wojsko Polskie — armia Polski

dUmaa Ud*‘ polskieK° ’ k tóra Przy boku bohaterskiej A rm u 
Radzieckiej, pod sztandarem „O  naszą i  Wasza wolność“ , wyzw oliła
" i f “  swy“  »tarsaym bratem -  A rm ią  Radziecka wznio­
sła sztandar zwycięstwa nad Berlinem.

N a wniosek delegata P olsk i K W  MZS postanow ił zerwać wszelkie sto­
su n k i z sekciią studencką t. zw. „L u  dowego Z w iązku  M łodzieży Jugosło­

w ia ń s k ie j“ . .



B U D Ż E T
robotniczo

W Ł A D Z Y  
-  chłopskiej

Sejm Ustawodawczy Polski Ludo­
wej za tw ie rdz ił p re lim ina rz  budżeto. 
wy na r. 1950. P re lim inarz  ten jest 
wspania łym  odzwierciedleniem is to ­
ty  państwa ludowego, jego d rog i do 
socja lizm u; jaskraw o uwidacznia 
o lbrzym ią różnicę, k tó ra  dzieli go­
spodarkę ludową od gospodarki ka ­
p ita lis tyczne j, u jaw n ia źród ła potęgi 
w ładzy ludowej.

P re lim ina rz  budż.etowy na 1950 r. 
w zrósł w stosunku do r. 1949 o 
20%.

W  państwach kap ita lis tycznych 
w z r o t  budżetu oznacza zwiększe­
nie zbrojeń, rozbudowę aparatu pań­
stwowego, stanowiącego narzędzie 
ucisku klasowego w ładzy posiada­
czy. W zrost ten jes t tam pokryw a­
ny obniżeniem płac robotników , ob­
niżeniem wydatków  na oświatę, k u l­
turę, ubezpieczenia socjalne, w zro ­
stem obciążenia podatkowego, ude­
rzającego w św ia t pracy, oznacza 
dalsze pogorszenie stopy życiowej 
mas pracujących.

W zrost budżetu w Polsce Ludo­
wej —  to  dalsze zwiększenie p ro ­
dukcji przem ysłu i  ro ln ic tw a : to 
powszechna oświata, lepsza ochro­
na zdrowia, wyższa k u ltu ra ; to da l­
sze podnoszenie stopy życiowej mas 
pracujących.

Jeszcze nigdy nie budowaliśm y 
ty lu  nowych zakładów przem ysło­
wych, szkół, b ib lio tek, tea trów , szp i­
ta li,  domów mieszkalnych, co dziś 
Spójrzm y na c y fry . Budżet w yd a t­
ków je s t rozdzielony następująco:

rozw ój gospodarki 43,5%
nauka, ośw ia*- , ku ltu ra ,

zdrow ie 32,6%

obrona i bezpiecz. 
w yd a tk i adm in is tr. 
różne

10,2%
8,0%
5,7%

Jakież 'państw o kap ita lis tyczne 
może się pochwalić ta k im  budże­
tem? '

Pomimo znacznego w zrostu na ­
szego budżetu równowaga dochodów 
i  w ydatków  je s t zachowana.

75% dochodów' naszego budżefu 
o trzym am y z gospodarki uspołecz­
nionej. Należy sobie dokładnie zdać 
sprawę z potęgi te j c y fry . Jakie 
są je j źródła?

Ź ródłam i potęgi gospodarki socja­
lis tyczne j są: obniżanie kosztów 
p rodukc ji, likw id ac ja  przerostów 
adm in is tracy jnych, postęp technicz­
ny, wzrost wydajności pracy, w spó ł­
zawodnictwo socjalistyczne, ruch ra ­
c jona liza to rsk i, m obilizacja rezerw  
gospodarki narodowej, up łynnienie 
remanentów',

W  budżecie przew idziany jest 
wzrost w p ływ ów  podatkowych od 
sektora gospodarki kap ita lis tyczne j 
w celu dalszego niwelow ania n ieu ­
spraw iedliw ionych ob iektyw nym i 
w arunkam i zbyt wysokich docho­
dów'. Jednocześnie państwo ludowe 
zapewnia gospodarce drobno-towa- 
row ej w mieście, w a runk i no rm a l­
nej pracy, niedopuszczając jednak 
do przerastan ia  je j w gospodarkę 
kap ita lis tyczną.

Budżet 1950 r . je s t budżetem 
pierwszego roku sześcioletniego p la ­
nu budowy podstaw ■socjalizmu w 
Polsce, budżetem w iedzy ro b o tn i­
czo-chłopskiej.

I .  N.

Praw dziw a demokracja
(o  w yborach

Dnia 12 marca br. odbędą się w 
Zw iązku Radzieckim  w ybory do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR. W ybo ry  te 
odbędą się na podstawie K o n s ty tu ­
c ji S ta linow sk ie j, na jbardz ie j de­
m okra tyczne j kon s ty tu c ji w  świecie.

P a rtia  kom unistyczna idzie do 
wyborów  w  jedno litym  niezłom nym  
bloku z be zpa rty jnym i; b lok ten 
je s t wyrazem  ogrom nej s iły  i  je d ­
nomyślności narodu radzieckiego, 
wyrazem  skupienia w szystk ich  jego 
s ił dookoła P a rtii.

Dzień wyborów  jes t w Zw iązku 
Radzieckim  zawsze w ie lk im , ogólno- 
państwowym  świętem. U lice ro ją  się 
od świątecznie ubranego, wesołego 
i  rozśpiewanego tłum u. We w szyst­
k ich m iastach i wsiach w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego odbyw ają się 
w  tym  dniu radosne zabawy i u ro ­
czyste obchody.

Jak iż  kon tra s t z tym , co dzieje 
się w  dniu wyborów  w  k ra jach  t. 
z w. zachodniej dem okracji! Tam  to ­
czy się w tym  dniu zażarta w a lka—  
w alka o glosy. P artiom  robotn iczym  
grożą szykany i  prześladowania, a 
m ilion y  z kas możnych tego św iata 
sypią się na fundusz w yborczy róż­
norakich p a rtii,  na tysiące sposo­
bów usiłu jących oszukać szarego 
człow ieka i pozyskać sobie jeszcze 
jednego wyborcę.

W  Zw iązku Radzieckim nie ma 
w a lk i wyborczej. N ie ma je j d la te ­
go, bo n ie  ma k to  z k im  walczyć, 
bo nie ma w a lk i kias. Społeczeń­
stwo radzieckie składa się z dwu 
b ra te rsk ich  sprzym ierzonych w  nie­
roze rw a lnym  sojuszu klas, rob o tn i-

Przesyłamy im bojowe pozdrowienie

K iedy M aurice Thorez i P a lm iro  
T o g lia tt i oświadczyli swego czasu w 
im ieniu k lasy robotniczej F ra n c ji i 
W łoch, że masy pracujące nie poz­
wolą się użyć do w o jny  im p e ria li­
stycznej —  burżuazyjna prasa a tla n ­
tycka, próbowała lekceważyć znacze­
nie tych oświadczeń.

K iedyż to bowiem burżuazyjne 
rządy p y ta ły  robotników  o zgodę na 
rozpętanie w o jny? Jakże odepchnięta 
od udzia łu  w rządzie „kom unistyczna 
ho ło ta“  może wrpłynąć na po litykę  
burżuazyjnego państwa? Od w ielu 
ju ż  przecie dziesięcioleci po litykę 
państwową w  Rzymie i Paryżu ro ­
b ili panowie m in is trow ie  —  a za 
sprawą ambasadorów am erykańskich 
w  rządach E uropy Zachodniej zasia­
da ją  dziś wyłącznie m in is trow ie  „do­
brze m yślący“  —  chrześcijańscy de­
m okraci i „uczc iw i socja liśc i“  B lum a 
i  Saragata. Ci zaś zawsze prow adzili 
po litykę  zgodną z in teresam i „s fe r 
finansowo-przem ysłowych“  i gotowi 
są posłusznie wykonywać każcie ży­
czenie bogatych wujaszków z W a ll 
Street.

J.eśli ci panowie, jedyn ie do tego 
upoważnieni przez burżuazyjne p ra ­
wo, zgodzili się zaprzedać hurtem  m i­
liony swych obywateli w charakterze 
mięsa arm atn iego dla a rm ii a t la n ty ­
ckie j —  to któż jes t w' mocy prze­
c iw staw ić się te j tranza kc ji?  N o r­
m alny burżuazyjny porządek rzeczy 
tak ie j możliwości nie przew idywał.

Ten sam bu rżuazyjny porządek 
rzeczy kazał przypuszczać, że jeś li 
wysłano z Nowego Jo rku  do E uropy 
transp o rt broni, je ś li opłacono fra c h t
1 je ś li nie zdarzyła się żadna ka ta ­
s tro fa  —  to broń powinna w te rm i­
nie dotrzeć —  dotrzeć do m iejsca 
przeznaczenia.

A le  od szeregu tygodni tra n sp o rty  
bron i am erykańskie j, przeznaczonej 
d la  państw  m arshallowskich, w te r­
m in ie  do m iejsca przeznaczenia nie 
docierają. Z M a rs y lii do H avru , z 
H am burga do Brem y krążą s ta tk i-  
wddma, załadowane sprzętem wojen­
nym  -—■ i nie mogą pozbyć się ładun­
ku. K o le jam i F ra n c ji b łąka ją  się od 
s ta c ji do s tac ji pociągi-w idm a zała­
dowane bronią am erykańską - -  i nie 
mogą pozbyć się ładunku. W  portach

2 P O  P R O S T  U

francusk ich  i holenderskich czekają 
ba ta liony mięsa arm atn iego, prze­
znaczonego do V ie tnam u i  Indonezji 
i nie można ich w yp raw ić  na fro n t. 
W oli dzisiejszych gospodarzy E u ro ­
py zachodniej, w o li, dysponującej 
jeszcze bagnetam i i pa łkam i p o lic ji— 
przeciw staw iła  się inna wola. W ola 
k lasy robotniczej, w'ola ludów'.

Kolejarze, transportow cy, rob o tn i­
cy portow i, m arynarze F ra n c ji i 
W łoch, A n g lii i H o land ii, Ham burga 
i  Duisburga nie, c-hcą, by ładunk i te 
do ta rły  do m iejsca przeznaczenia. 
N ie  chcą za żadną cenę. I  dowiedli, 
że ich wola o tym  decyduje, a nie 
do la ry  i  nie pa łk i p o lic ji Mocha, .czy 
Scelby. N ie  chcą w o jny  im p e ria li­
stycznej, nie chcą ładować broni a- 
m erykańskie j —  i  pokazali, że ani 
burżuazyjne prawo, ani przemoc nie 
je s t w  stanie ich do tego Zmusić.

A  przecież te tysiące robotników—- 
to tysiące szeregowych, o ficerów  i 
podoficerów rezerwy, fig u ru ją c y c h  w 
planach i  ka lku lac jach  sztabu z F on­
tainebleau. Jakaż s iła  p o tra f i ich 
zmusić do pó jścia na fro n t,  do w a lk i 
w  im ię cudzych interesów'?

K iedyś przed pó łto ra  w iekiem , N a ­
poleon tw ie rdz ił, że dla prowadzenia 
w o jny  potrzeba trzech ty lk o  rzeczy: 
pieniędzy, pieniędzy i jeszcze raz pie­
niędzy. Panowie z W a ll ijtre e t m ają  
pieniądze. A le  dziś, w  okresie rew o­
lu c ji pro le ta riack ich  —  pieniądze nie 
w ystarcza ją . Dziś nie można p ro w a ­
dzić w o jn y  w brew  w’oli ludów. Dziś 
lud może narzucić pokój im p e r ia li­
stycznym rządom.

Taka jes t wym owa ostatn ich ko­
m un ika tów  zachodniego fro n tu  w a lk i 
o pokój. W  pierwszych szeregach te j 
wa.lki kroczą nasi koledzy, bohaterska 
młodzież F ra n c ji i W łoch, robotnicza 
młodzież B e lg ii, H o land ii i Niemiec 
zachodnich. M łodzi żołnierze fra n c u ­
scy odm awiają vcyjazdu na „b rudną  
w o jnę“  do V ie t-N am u , o twarcie de­
m onstru ją  swe sym patie dla v ie t- 
nam skich republikanów , nie chcą 
bronić  interesów am erykańskich 
g ie łdz ia rzy  i  francu sk ie j bu rżuaz ji. 
B urżuazy jna  moralność nazywa to 
„zdradą O jczyzny“ . B urżuazyjne 
praw o grozi na jsurow szym i karam i. 
A le  dla nas postawa naszych kolegów 
z E uropy Zachodniej je s t wzorem 
pro le tariackiego in te rnac jona lizm u

i ludowego pa trio tyzm u. I  poprzez 
setki k ilom etrów , poprzez granice 
państwowe i am erykańską „żelazną 
k u rtyn ę “  —  P R Z E S Y Ł A M Y  IM  BO ­
JO W E  P O Z D R O W IE N IE . Ich w a lka 
je s t naszą w'alką.

S. Z IE L IC Z

ków  i chłopów'. N ie ma więc podsta­
w y do is tn ien ia  k ilk u  p a rtii.  Re­
prezentantką interesów robotników  
i chłopów jes t jedna, potężna 
Wszechz w iązkowa Kom unistyczna 
P a rtia  (bo lszew ików), wiodąca na­
ród radziecki do kom unizmu. K aż­
dorazowe w ybory  odm ierza ją zw y­
cięskie etapy te j drogi.

Kandydaci w ysuwani są spośród 
szerokich rzesz robotn ików , chłopów 
i  pracowników um ysłowych na ogól­
nych zebraniach w  fab rykach  i 
w iększych zakładach, w  dzielnicach 
m ie jsk ich i w ie jsk ich rejonach. L u ­
dzie radzieccy w yb ie ra ją  na tych 
zebraniach tych spośród siebie, k tó ­
rzy. swmją pracą dla społeczeństwa 
radzieckiego i  dla socjalistycznego 
us tro ju  zdobyli sobie szacunek i po­
ważanie -współtowarzyszy. L is ty  
kandydatów są lis ta m i n a jw y b it­
niejszych ludzi radzieckich, na jle p ­
szych robotników  i chłopów, zasłu­
żonych działaczy nauki i k u ltu ry , 
zarówno członków p a r ti i ja k  i  bez­
pa rty jnych .

Ordynacja wyborcza w Zw iązku 
Radzieckim je s t na jbardzie j demo­
kratyczną ordynacją wyborczą św ia­
ta. W  kra jach bu rżuazyjne j „dem o­
k ra c ji“  rządy kap ita lis tyczne u tru d ­
n ia ją  ludom tysiącam i sposobów 
wyrażenie ich praw dziw e j w o li. We 
w szystkich tych k ra jach  is tn ie ją  
przepisy odmawiające rozm a itym  
grupom ludności prawa glosowania. 
W Stanach Zjednoczonych np. is t ­
nieje około . pięćdziesięciu różnych 
tak ich  zakazów. Cenzusy w y k s z ta ł­
cenia, zarobków, wysokości płaco­
nych podatków sto ją  w  jaw ne j 
sprzeczności z podstawowym i zasa­
dami dem okracji. Ogromna w ięk­
szość M urzynów  nie posiada prawa 
głosu. W  n iektórych stanach nie 
m aią w ogóle prawa głosu bezro­
botn i. Często prawa głosu nie m ają 
kobiety, nie wolno głosować żo łn ie­
rzom. W  w ie lu  stanach obowiązuje 
t. zw. cenzus osiadłości.

W  Związku Radzieckim  praw o 
głosu ma każdy obywatel od chw ili 
ukończenia 18-ego roku  życia, bez 
względu na płeć, narodowość, rasę, 
dotychczasową działalność i  inne 
podobne względy. Ca ły naród sam 
w yb iera sobie kandydatów, a potem 
głosuje na nich w rów nych, po­
wszechnych, ta jnych  i bezpośred­
nich wyborach.

W  kra jach  typu  zachodniej demo­
k ra c ji kandydat ta k  długo zabiega 
o ła sk i ludu, ja k  długo nie został 
w yb rany. Obiecuje w tedy swoim 
Wyborcom złote góry. Z chw ilą  ajed- 

• maky -k iedy przeszedł w  wyborach, 
zapomina o swoich obietnicach i 
m yś li ty lk o  o sobie —  ja k  się d ro­
żej sprzedać, w  ja k i sposób ze swo­
jego stanowiska wyciągnąć ja kn a j- 
więcej osobistych korzyści. N ik t  nie 
ma praw a pociąg-nąć go za to  do 
odpowiedzialności, n ik t  nie ma p ra ­
wa spytać go, dlaczego nie w ykonu­
je swoich zobowiązań. Deputowany 
jes t „n ieza leżny“  —  oczywiście n ie­
zależny od swoich wyborców, od lu ­
du, zależny jes t ty lk o  od tych, k tó ­
rz y  mu płacą, od kap ita lis tów . 
He pokoleń p ro le ta r ia tu  .zostało w 
ten sposób oszukanych przez socjal­
dem okratycznych zwolenników p a r­
lam entaryzm u, zawodowych kandy­
datów na posłów!

W, Z w iązku  R adz ieck im  depu tow a­
ny nie je s t „n ieza leżny“  —  prze­
ciw n ie  jes t zależny, zależny od lu ­
du, od swoich w yborców . D epu tow a­
ny je s t sługą ludu, je s t wobec swo­
ich wyborców odpowiedzialny za 
swoją działalność. Deputowany do 
Rady N ajw yższe j je s t szanowany

jako  człowiek, k tó ry  zasłużył sobie 
na zaufanie ludu, ałe z d rug ie j s tro ­
ny każdy wyborca ma prawo żądać 
od niego, ażeby swoją działa lnością 
w ykazał, że na to zaufanie zasłużył. 
Każdy wyborca, każdy mieszkaniec 
danego okręgu wyborczego ma p ra ­
wo zwrócić się do „swojego“  depu­
towanego ( t  .zn. wybranego z jego 
okręgu) z każdą sprawą. Ileż  razy 
ludzie radzieccy korzys ta ją  z tego 
prawa, ile ważnych spraw o zna­
czeniu państwowym  i ile  ludzkich 
codziennych tro s k  1 bolączek roz­
s trzygn ię to  tą  prostą, bezpośrednią 
drogą, bez d ług ie j niekiedy drogi 
urzędowego toku !

AV Zw iązku Radzieckim  rządy 
spraw u ją  m ilionowe masy rob o tn i­
ków, chłopów i pracow ników  um y­
słowych. N ie je s t to frazes -— nie 
je s t to nawet przenośnia. W ładzę 
spraw u ją  bowiem Rady, a do Rad 
we w szystk ich  ich stopniach od Ra­
dy N a jw yższe j do Rad W ie jsk ich, 
należy w ZSRR około pó łto ra  m i­
liona ludzi. Tak więc Rady zw iąza­
ne są ja k  na jściśle j z na jszerszym i 
m asam i pracujących. Is to ta  Rad i 
is to ta  w ładzy radzieckie j, polega na 
wciągnięciu najszerszych mas do 
bezpośredniego udzia łu  w rządach.

Ten ‘ udzia ł mas je s t gw arancją 
zwycięstwa p ro le ta ria tu , ten udzia ł 
je s t w yk ładn ik iem  dem okratyczno- 
ści u s tro ju  radzieckiego.

W  rozpoczętej już  w  Zw iązku R a­
dzieckim  akc ji wysuwania kandy­
datów do nowej Rady N a jw yższe j, 
na p ierwszych zebraniach w ybor­
czych, jako  pierwszego kandydata 
wysunię to Generalissimusa S talina. 
W okół Jego osoby skupia się cały 
naród radziecki, p a r ty jn i i  bezpar­
ty jn i,  ażeby pod Jego wodzą iść ku 
dalszym zwycięstwom .

Jan P aw łow ski

Jł Tej prawdy o rządzie 
|Labour Party nie zoba 
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fujyborczym publikowania na Ja-  ̂
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Pomoc am erykańska wreszcie do- ( 
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nią John B u li.

PROCES

ROBINEAU
u/iei/átn
lehcßta
c z u jn o ś c i

Proces szpiegów francuskich, k tó ­
ry  zakończył się przed k ilku  dn iam i 
w Szczecinie, odsłonił ku lisy  a fe ry  
szpiegowskiej, skierowanej przeciw 
jednemu z państw dem okracji ludo­
wej, przeciwko Połsce. Proces w y ­
kazał w sposób niezb ity, że akcję 
szpiegowską w Polsce zorganizowa­
l i  i akcją tą k ie row a li francuscy dy ­
plomaci, zajm ujący o fic ja lne  stano­
wiska w ambasadzie francuskie j i  
francuskich konsulatach. W brew 
zwyczajom m iędzynarodowym, z po­
gwałceniem wszelkich obow iązują­
cych w stosunkach dyplom atycznych 
zasad, dyplomaci francuscy —  nadu­
żywając swoich o fic ja lnych  stano­
w isk —  s ta li na czele akc ji, skie ro­
wanej przeciwko państwu, z k tó rym  
F ranc ja  pozostaje w norm alnych 
stosunkach dyplom atycznych.

Cechą charakterystyczną a fe ry  
szpiegowskiej Robineau je s t fa k t, 
że akcja szpiegowska prowadzona 
była  przez F rancję  —  k ra j zm ar- 
sha.Uizcwany, ogn iw o w  łańcuchu 
państw' im peria listycznych, przeciwko 
państwu, k tó re  w s tąp iło  na drogę 
budowy nowego życia — dl agę b u ­
dow y socja lizm u. To rozwścieczony 
os iągn ięc iam i naszego Indowego pań­
stw a m iędzynarodow y k a p ita ł us iłu je  
przedostać się do wszystkich ogniw  
naszej gospodarki, us iłu je  drogą 
podstępną i zbrodniczą przeniknąć 
nasze tajem nice wojskowe.

Robineau nie je s t szpiegiem fra n ­
cuskim . F ranc ja  —  to lud francus­
k i, ten lud, k tó ry  ty lo k ro tn ie  demon­
s trow a ł swoją solidarność z bez­
prawnie wysiedlanym i z F ra n c ji ro ­
bo tn ikam i po lskim i, F ranc ja  —  to 
ten bohaterski lu d  francusk i, k tó re ­
go wspaniałe tradyc je  rewolucyjne 
na zawsze pozostaną jedną z n a j­
p iękniejszych k a rt h is to r ii ludzko­
ści.

Robireau b y ł szpiegiem obecnego 
reakcyjnego rządu francuskiego i 
jego im peria lis tycznych mocodawców, 
szpiegiem francuskiego fab rykan ta , 
szpiegiem władców potężnych giełd 
międzynarodowych, szpiegiem P -a io - 
żerczych maniaków nępfąs/yzrou i 
wo jny. D obra ł też sobie ,v Polsce 
godnych współpracowników, daw­
nych de fiarzy, białogwardzistów ', lu . 
dzi bez ojczyzny, elementy zdekla­
sowane, wykolejeńców i  handlarzy 
w łasnym  sumieniem.

W  toku przewodu sądowego Ro­
bineau s tw ie rd z ił bez ogródek, że 
k ierowany przez niego wyw iad m ia ł 
charakter agresyw ny! D oda jm y: a- 
gresywny przeciwko ludowi polskie­
mu, agresywny przeciwko wszystkim  
ludom, agresywny przeciwko ludz­
kości w ogóle, przeciwko postępowi 
i pokojow i świata."

A le  lud polski tę agresywną „dz ia ­
ła lność“  pełnomocnika brzuchatych 
handlarzy ludzkim  potem, ludzką 
k rw ią  zgn ió tł w zarodku.

Lud polski w s tąp ił na drogę so­
c ja lizm u i żefazną pięścią zdusi 
wszystko wrogie, wszystko złe i  
podstępne, eo będzie usiłow ało sta­
nąć w poprzek te j drogi.

O N I  G Ł O S U J Ą
na przedstawicieli ludu

23 lutego odbędą się w  A n g lii w ybory  do Parlamentu. 12 marca 
odbędą się w Zw iązku Radzieckim w ybory do Rady Najwyższej. Oto, 
co p‘szą A ng licy o różnicy między tym i wyborami. Zamieszczamy po­
niżej tłumaczenie fragmentów a rty k u łu  John Mac Dougalla, zamieszczo­
nego w  nrze 4 pisma młodzieży angielskiej „Challenge“ .

N ie  boim y się am erykańskiego im ­
peria lizm u.

Rząd nasz dba o podniesienie stopy 
życiowej obywateli im perium .

W alka  wyborcza w  A n g lii rozg ry ­
wa się w  rzeczyw istości pomiędzy 
s iłam i poko ju  a s iłam i wo jny. K on­
serw atyśc i i  p ra w ico w i przywódcy  
Labour P a rty  mogą starać się zama­
skować ten fa k t ,  organ izu jąc na 
w ie lką  ękalę „w a łk ę  z cieniem“ , ałe 
praw dziw a w a łka , to : pokój czy 
ico jna. I  zarówno konserw atyści ja k  
i p raw ica  Labour P a rty  —  to obóz 
wojny.

W  ta k ie j sy tu a c ji odbędą się 23 
lu tego w yb o ry  do P arlam entu  b ry ­
ty jsk iego . A.le w  tym  samym czasie 
naród radziecki, k tó ry  12 m arca bę­
dzie głosował w w yborach do Rady 
N a jw yższe j ZSRR, może to robić ze 
spokojem  i  radością. .

Bow iem  w  Zw iązku Radzieckim  
nie ma podżegaczy icojennych. 1 je ­
żeli w yjdz iec ie  tam  na ulicę, to nie 
u jrzyc ie  olbrzym iego p laka tu  głoszą­
cego: ..Ocal M r. Cube‘a —  on nie 
chce być upaństw ow iony“ , albo , .Po­
zwólcie nam, a nie rządow i zarzą­
dzać W aszym i po lisam i ubezpiecze­
n iow ym i“ .

I N AJB A R D ZIE J DEM O KRATYCZNE 
I W YBORY

. Ludzie radzieccy zb iera ją  się teras  
, na w ie lk ich  zgrom adzeniach, . aby

rozważyć, k to  je s t na jgodnie jszy ich  
głosów. Są to na jbardz ie j dem okra­
tyczne w ybory  na świecie. Głosować 
może każdy od osiemnastu la t ■— 
zwróćcie na to uwagę, m łodzi A n ­
g lic y : O S IE M N A S T O L E T N I MOGĄ. 
GŁOSOWAĆ!

W  W ie lk ie j B ry ta m i staw iasz k rz y ­
żyk , p rzy  k tó rym ś nazw isku i  nie 
możesz zrob ić nic w ięcej, dopóki nie 
up łyn ie  nowe pięć la t. W  Zw iązku  
Radzieckim  deputowany może zostać 
odwołany, jeże li jego w yborcy nie 
chcą, by reprezentował on d łuże j ich  
in teresy.

W  W ie lk ie j B ry ta n ii pa rtie  k lasy  
robotniczej są spętane 150-funtową  
kauc ją  wyborczą. W  Zw iązku R a­
dzieckim  nie m a tak ich  przeszkód.

M ŁO D ZI POSŁOWIE

Co m yś li młodzież ZSRR o swoich  
wyborach ? Posłuchajm y młodego de- 
pntowanego do Rady N a jw yższe j, 
W asi S a lim ow a: ,

—  Kiedy zostałem w yb ran y  do 
Rady N a jw yższe j, nie byłem człon­
k iem  P a r t ii K om unistycznej. W  ja k i . 
sposób zdobyłem sobie tak ie  zaufa­
nie? Jedynie w  tak i, że cała m oja  
praca s łuży ła  masom ludowym . Ga­

łę dzieło naszej P a r t ii,  je j cała w a lka  
od samego początku poświęcona jest 
dobru narodu.

W asia nie jes t sam w  swoich u- 
czuciach  —  jego pogląd podziela ją  
wszyscy m łodzi w yborcy i deputo­
w an i w  k ra ju  socjalizm u.

NASZ DZIEŃ NAD EJDZIE

W yobraźcie sobie młodego b ry ty j­
skiego posła, k tó ry  m óg łby złożyć 
tak ie  oświadczenie. T ak i dzień na­
dejdzie, ale m usi on zostać w yw a l­
czony i  to z niem niejszą mocą, niż  
ta, z ja k ą  N aród Radziecki w yw a l­
czy ł sobie sw ó j dzień.

W ybory  b ry ty js k ie  odbyw ają się 
w chw ili, k iedy stopa życiowa lud­
ności obniża się. Dewaluacja, „osz­
czędności“  rządowe, służalczość w o­
bec A m e ry k i w raz z je j zgubnym i 
sku tka m i, uderza ją w  w a ru n k i ży ­
cia i  w  p raw a  robo tn ików  b ry ty j­
skich , zdobyte po w ie lu  la ta ch  w a lk i,

A cóż w yborcy radz ieccy? Oni 
głosują na swoich deputowanych w  
czasie, k iedy wszystko, co w idzą do­
ko ła  w  swoim  k ra ju , wskazuje na 
coraz w iększy postęp.

znów 3 wyroki 
ś m i e r c i

W  B e lg ra d z ie  skazano na k a rę  
ś m ie rc i t rz e c h  m ło d y c h  k o m u n i­
s tów , o ska rżo n ych  o ro z rz u c a n ie  
k o p ii u lo tk i,  p ro p a g u ją c e j p rz y ­
ja ź ń  m ię d z y  n a ro d a m i J u g o s ła w ii 
i Z w ią z k u  R adz ieck iego - N a z w i­
ska ty c h  trz e c h  m ło d z ie ż o w c ó w  
są na s tę p u ją ce :. T oros, P e rr in ,  
O b lju b o o . O s ta tn i d w a j s k a z a n i> 
zo s ta li zaocznie i is tn ie je  na dz ie ­
ja , że u d a ło  im  się zb iec  zag ra ­
n icę .

In n a  g ru p a  m ło d z ie ż y  zosta ła  
skazana za to  sam o p rze s tę p s tw o  
■na 10 i  20 la t  c ię ż k ic h  ro b ó t.



Dyskusja o sprawach asystenckich trwa

NAZWA -
Nowe drogi studiów weterynaryjnych

musi znaleźć pokrycie m rzeczywistości
Jako asystent jednej z wyższych 

uczeln i warszawskich, w ita m  z ra ­
dością zagajenie przez redakcję „Po 
p ro s tu “  szerokie j dyskus ji na te ­
m a ty  asystenckie. Dyskusja taka 
je s t na pewno potrzebna, bo zdaje 
się, że w łaściw ie do dziś dnia nie is t ­
n ie je  żadna jasna i jedno lita  kon­
cepcja asystenta tzn. n ik t  nie wie 
na pewno, dokładnie i  ostatecznie 
do czego w łaściw ie s łuży asystent!

Ina ugu ru ją cy  dyskusję a rty k u ł 
W ojciecha P om yka łło  („P o  prostu“  
N r  3 (39) n iezupe łn ie  spełnia za­
dania, ja k ie  w in ien spełnić. Przede 
w szys tk im  bowiem  opiera się na 
błędnych założeniach faktycznych .

Po pierwsze —  pomocniczych s ił 
naukowych by ło  w  Polsce na je ­
sien i 1949 znacznie w ięcej niż 2.500
—  ja k  chce kol. Pom yka łło . Dość 
rzucić okiem do M ałego Rocznika Sta­
tystycznego 1948 (s tr. 212), by prze­
konać się, że ju ż  w  r. 1945-6 było  
w  Polsce 3.034 pomocniczych s ił 
naukowych, a w  r . 1 9 4 6 -7 —  4.337; 
a zatem w  r . 1949-50 m usi nas być 
znacznie w ięcej, zwłaszcza, gdy się 
uw zględn i personel wyższych szkół 
pedagogicznych i  wyższych szkół 
a rtys tycznych  niepaństwowych, nie- 
uw zględnionych w  powyższej s ta ­
tys tyce . Stąd też w szystk ie  w y l i­
czenia statystyczne, podane przez 
ko l. P om yka łło  nie budzą zau fa­
nia.

D a le j przyznać trzeba z p rz y k ro ­
ścią, że trochę demagogicznie w y ­
gląda załam ywanie rą k  nad sk ła ­
dem społecznym personelu nauko­
wego (zwłaszcza, że —  o ile  do­
brze rozum iem  —  tu ta j ko l. Pom y­
k a łło  m ów i ju ż  o asystentach i  p ro ­
fesorach). Czyż bowiem może in a ­
czej przedstaw iać się skład społe­
czny personelu naukowego n iż  tak, 
ja k  się przedstaw ia (tzn . 80 proc. 
pochodzenia in te ligenck iego ), jeże li 
przez ty le , ty le  la t  m łodzież in te ­
ligencka stanow iła  w łaśnie p rz y ­
gn ia ta jącą większość studentów, je ­
żeli dopiero w  bież. roku  zdo ła li­
śmy osiągnąć przewagę m łodzieży 
robotniczo ch łopskie j ną . I  . roku  
stud iów ? ^,*Gpdqw nie

O ile . ty lk o  trochę demagogu je s t  
w  powyższych stw ierdzeniach, o t y ­
le bardzo dużo naprawdę nieuza­
sadnionej insynuac ji k ry je  się . w  
następnym  sfo rm u łow an iu  o ta k ie j 
oto treśc i: „N ie lic z n y  procent p ra ­
cow ników na uk i pochodzenia chłop­
skiego i robotniczego ulega w yra ź ­
nem u w p ły w o w i b u rżu ja  i  obszar­
n ika...“  To uogólnienie je s t mocno
przesadne.

W reszcie osta tn ia  spraw a: zda­
niem  ko l. P om yka łło  na s tanow i­
sko asystenta pow oływ anym  się 
je s t przez k ie row n ika  ka ted ry  wg. 
jego tzw . „w id z i m i się“ . Kol. Po­
m y k a łło  wypow iada się słusznie 
przeciw ko tak iem u system ow i po­
w o ływ a n ia  asystentów, ale w ydaje 
ty m  samym wojnę... w ia trakom . 
Bo W Polsce pow o ływ anym  się je s t 
na stanowisko asystenta nie przez 
pro fesora , lecz przez R ektora na 
wniosek odpowiedniej Rady W y ­
dzia łu . P rzy  czym  każda nom inacja 
asystencka m usi być zatw ierdzona 
przez M in is te rs tw o  O św iaty.

Chodzi o co innego. Chodzi prze­
de w szys tk im  o to , by jasno zdać 
sobie sprawę i  w yraźn ie  określić 
cel i  sens is tn ien ia  asystentury. 
P ra k ty k a  w ykazuje , że asystent 

je s t:
1 ) początku jącym  pracow nikiem  

naukowym  (tzn . pod k ie row n ic ­
tw em  swego m is trza  pracuje ba­
dawczo) ;

2 ) początkującą s iłą  pedagogicz­
ną (tzn . p row adzi ćwiczenia i  p ro ­
sem inaria ) ;

3 ) b ib lio tekarzem  zakładu;
4 ) pom ocnikiem  pro fesora  w  ad­

m in is tra c ji zakładu. Ponieważ żaś
—  ja k  w ykazu je  p ra k ty k a  —  nie 
można być w szystk im  naraz^ wobec 
tego coraz częściej zdarza się, że

w alczą o pokó|
D o ro c z n y  Z ja z d  N a rod ow e go  

Z w ią z k u  S tu d e n tó w  A u s t r a l i j *  
s k ic h , k t ó r y  o d b y ł s ię  n ie d a w n o  
k o ło  N e w ca s tle , o s tro  z a p ro te s to . 
w a ł p rz e c iw k o  p o s ta n o w ie n iu  
rz ą d u  o  w p ro w a d z e n iu  o b o w ią z ­
k o w e j s łu ż b y  w o js k o w e j.

N a  z je ź d z ie  ob e cn ych  b y ło  
o k o ło  300 s tu d e n tó w , re p re z e n ­
tu ją c y c h  ró żn e  o rg a n iz a c je  s tu ­
de n ck ie  A u s t r a l i i .

asystent naukowo nic nie rob i, na 
ćwiczenia przychodzi n iep rzygo to ­
wany, b ib lio tekę ma n ie inw entaryzo- 
waną, rachunk i na meble zgu b ił itd . 
itd .

W ydaje m i się więc, że zacząć 
trzeba od tego, by usta lić , do czego 
służy asystent. M oim  zdaniem na­
leżałoby ograniczyć obow iązki asy- 
stentć»/ do pracy naukowej i  —  
w  n iew ie lk im  zakresie —- począt­
kowej pracy pedagogicznej. A le  
niech to będą rzeczyw iście obowiąz­
k i. N iech Rady W ydz ia łu  spraw ­

dzają, czy rzeczyw iście asystenci 
p racu ją  naukowo, niech wyznaczają 
im  d ługo- i  k ró tko fa low e  p lany 
pracy badawczej, niech wyznaczają 
kom is je  do k o n tro li ich postępów 
naukowych, niech żądają uzupeł­
n ien ia  przez nich wiadom ości z za­
kresu tych przedm iotów, k tó re  te ­
raz są, a przedtem  nie b y ły  w y ­
kładane na un iwersytecie .

In n y m i s łow y: niech nazwa „p ra ­
cow nik naukow y“  znajdzie wreszcie 
pokrycie  w rzeczyw istości.

K rzysz to f D z ie lsk i

Delegaci K ó ł Naukowych M edy-- 
ków W eteryna ry jnych  U n iw ersyte tów  
W rocławskiego, W arszawskiego i  
M . C. S., zgromadaeni na dorocznym 
zjeździe w Lub lin ie , w zrozum ieniu 
zadań stojących przed studentam i 
powzię li szereg zasadniczych decy­
z ji o decydującym znaczeniu dla 
ogółu studentów m edycyny w e te ry ­
na ry jn e j.

Z jazd od by ł się w  d riiu  12 i  13 lu ­
tego 1950 roku.

Na prośbę delegatów opiekę nad 
obradami ob ją ł JM . Rektor UMCS 
pro f. d r Józef Parnas, k tó ry  ser­
decznie p o w ita ł zebranych. W  prze­
m ówieniu swym pro f. Parnas nakre­
ś li ł h is to rię  m edycyny w e te ry n a ry j­
nej, wskazując na poważne różnice 
ja k ie  nastąp iły  w te j dziedzinie w 
porównaniu z 1939 rokiem . Ob. Rek­
to r  s tw ie rdz ił, że w ydz ia ły  w e te ry ­
na ry jn e  n ie  za jm u ją  obecnie należne­
go im  m iejsca. Jest ta k  przede wszy-

o wszyslkiip
In ic ja ty w a  Redakcji „Po prostu “ , 

k tó ra  rozpoczęła dyskusję w  spra­
wach asystenckich, je s t n iew ą tp liw ie  
słuszna. W ydaje  m i się jednak, że 
a r ty k u ł dyskusy jny ko l. P om yka łły  
w  numerze 3 (89) „Po p rostu “  pt. 
„S p ra w y  asystenckie“  poruszył nie 
ty lk o  sprawę kad r m łodszych 'p ra ­
cowników, ale w  poważnej m ierze b y ł 
poświęcony spraw ie oceny oblicza 
ideologiczne - po litycznego kad ry  
pro fesorsk ie j. D latego też pragnę 
zająć stanowisko wobec tego zagad­
nienia, k tó re  je s t punktem  w yjśc ia  
rozum owania kol. P om yka łły .

P rzem iany społeczne i  gospodar­
cze w  Polsce Ludowej, zaznajom ie­
nie się z osiągnięciam i nauki radziec­
k ie j, zrozum ienie wyższości metody 
dia lektycznej w  nauce, wreszcie kom ­
pletna porażka we w szystk ich  dzie­
dzinach w iedzy spekulacyjnych, bu r- 
żuazyjnych te o rii i  wykazanie, że 
teorie  te służą ciemnym siłom  ka p i­
ta lis tyczn ym  spowodowały, że w  o b li­
czu po lityczno - ideologicznym  kadry 
pro fesorsk ie j zaszły poważne zm ia­
ny. Świadczy o tym  chociażby to, że 
ruch  obrony po ko ju  ogarną ł zdecydo­
waną większość naszych profesorów, 
w zm ogły się w y s iłk i naszych nau­
kowców w k ie runku  uspraw nienia 
stud iów  i podwyższenia poziomu w 
nauce (bezpośredni udz ia ł w  pracy 
ZSN-ów, wspólne profesorsko -' stu­
denckie narady w ytw órcze). Coraz 
większe je s t zrozum ienie konieczności

powiązania nauk i z p ra k tyką  życia 
codziennego, co znalazło swój w y ­
raz w  odbytych i odbywających się 
praw ie we w szystk ich  środowiskach 
akademickich wspólnych narad nau­
kowców z przodow nikam i i rac jona­
liza to ra m i pracy. Rośnie także licz ­
ba dem okratycznej p ro fesury , zrze­
szonej w  szeregach s tronn ic tw  de­
m okra tycznych, w  pierw szym  rzędzie 
w szeregach PZPR.

O procesach tych zapom niał w i­
docznie kol. P om yka łło  w  swym  a r­
tyku le .

N ie należy zapominać, że przem ia­
ny w obliczu ideowym naszej p ro fe ­
sury  zachodzą w warunkach stale 
zaostrzającej się w a lk i k lasowej. Tak
ja k  pięć la t  tem u, tak  i dziś is tn ie je  
n iew ą tp liw ie  grupa zdecydowanych 
w rogów  Polski Ludowej i  wśród ka ­
d ry  p ro fesorsk ie j, pam iętać jednak 
należy, że zm ien ił się zasadniczo ilo ­
ściowy stan posiadania te j g rupy na 
je j niekorzyść. Źródeł tego szukać 
należy przede w szystk im  ( i w  tym  
zgadzam się z ko l. P om yka łło ) we 
w p ływ ie  w zrasta jących s ił dem okra­
tycznych na naszych uczelniach.

W róg  klasowy na terenie wyższych 
uczelni, podobnie ja k  i  na innych od­
cinkach, zm ien ił tak tykę . Rezygnu­
jąc z jaw nych , reakcyjnych w ypo­
wiedzi przeszedł na to ry  podziemia 
ideologicznego. Zm iana ta k ty k i w ro ­
ga ,to w  pierw szym  rzędzie w yn ik

s iły  g rupy m arksistowsko - len inow ­
skie j naszej p ro fesury  i słabości na­
szych przeciwników . W ycofu jąc się 
ze swych pozycji w róg  klasowy t r a ­
ci po drodze tę część pro fesury, k tó ­
rą w międzyczasie przekonała i prze­
konuje słuszność naszego stanow is­
ka.

I  dlatego nie zgadzam się z kol. 
Pom yka łło , k tó ry  nie określa jąc sto­
sunku ilościowego zdecydowanych 
wrogów, do te j części p ro fesury , k tó ­
ra  zbliża się do nas, generalizując 
stw ierdza, że ludzie ci wcześniej czy 
później muszą się znaleźć poza mu- 
ram i uczelni.

W ydaje się, że nie tędy droga. 
W idocznie kol. Pom yka łło  nie doce­
nia s iły  naszej ideo log ii, dzięki k tó ­
re j w  walce o k a d ry  profesorskie nie 
rezygnu jem y ze stałego, ( i  w ie rzy ­
m y skutecznego) oddzia ływ ania na 
ich środowisko. O ddzia ływując na 
środowisko pro fesorskie  nie rezy­
gnujem y z p ro le ta riack ie j czujności 
rew olucyjne j. U czym y się demasko­
wać wroga, wypędzam y go z podzie­
m ia ideologicznego, dokonując w  ten 
sposób poważnej p racy wychowaw­
czej.

Wychodząc z ta k ie j oceny środo­
w iska profesorskiego s tw ie rdz ić  
można, że is tn ie je  m ożliwość rozw ią ­
zania w ie lu  problem ów na odcinku 
m łodszych pracow ników  naukowych.

S tan is ław  Bas

s tk im  dlatego, że zarówno p racow n icy 
naukow i, ja k  i studenci w e te ryna rii 
nie w ykazu ją  dostatecznego w y ro ­
bienia społecznego i  politycznego.

W  zw iązku z tym  JM  P ro f. dr 
Parnas wskazał nam kierunek pracy 
ko ła  Med. - W et. dla znalezienia so­
bie odpowiedniego stanowiska w spo­
łeczeństw ie . Powołując się na słowa 
R ektora P rc f. D r  Parncca, że p rz y ­
szłość leży ty lk o  w rękach m łodzie­
ży uspołecznionej, delegaci powzięli 
po rze te lne j sam okrytyce następu­
jące uchw a ły:

1) W zmocnić s iły  ZAM P-owe i  
p a rty jn e  na poszczególnych w ydzia­
łach w e te ryna ry jnych  i uaktyw n ić  
studentów niezorganizowanych.

2) Nawiązać ścisłą współpracę z 
K o łam i ZA M P -u, K o łam i N aukow y­
m i Roln ików  i  Medyków.

3) P rzystąp ić  do w a lk i o wysoki 
poziom szkolenia fachowego, by 
prrjez rzete lną pracę zawodową i 
społeczną wykuć sobie zasłużone 
stanowisko w społeczeństwie.

Często w iną niedostatecznego 
przygotow ania  do przyszłe j pracy 
zawodowej jes t b rak zam iłowania 
m łodzieży wstępującej na w e te ry ­
narię . D latego postanowiono prze­
prowadzić wśród m łodzieży licealnej 
pogadanki zapoznające z celam i i 
pracą lekarza w e te ryna rii, a chęt­
nym  pokazać pracę praktyczną na 
k lin ikach . Przez to  w y ło w i się ele­
m ent idący na nasze w ydz ia ły  z za­
li: P c w m ia . A  to  zapew ni podniesie­
nie poziomu kadr lekarzy w e te ryna­
rzy .

4) Postanowiono nawiązać ścisłą 
współpracę z K o łam i N aukow ym i 
Medyków W et. Zw iązku Radzieckie­
go i Czechosłowacji i starać się o

wym ianę studentów na stud ia i p ra k ­
ty k i w ramach te j współpracy.

5) D la nawiązania ścisłej w spół­
pracy K ó ł Naukowych Medyków we­
te ryn a ry jn ych  w Polsce i zapozna­
nia  z pracą szerszych mas studentów 
i  społeczeństwa pcstaniswieno w y d a ­
wać m iesięcznik w postaci jedno­
dn iów ki oraz umieszczać a rty k u ły  z 
pracy kó ł w m iesięczniku „M e d jc y - 
na W ete ryna ry jn a “  i  tygodn iku  „P o 
prostu“ .

W  zw iązku  z odbytym  no L u b lin ie  
Zjazdem K ó ł N aukow ych M edyków  
W ete ryna ry jnych  U n iw ersyte tu  W ro- 
oławskiego i  M a r ii Curie  - Skłodo­
w sk ie j, Redakcja „P o  P rostu“  o trz y ­
m ała lis t  od R ekto ra  UMCS pro f. dr 
J. Parnasa. .

W  liście tym  czy tam y:
„Nauka weterynaryjna ma w  P la­

nie Sześcioletnim spełnić wyjątkow o 
ważne zadaiTe w  dziedzinie hodowli 
zwierząt gospodarskich, wyżyw ienia 
społecznego, zdrowia publicznego i  
przemysłu zootechnicznego oraz eks­
portu  przetworów zwierzęcych. Nic 
dziwnego, że zagadnieniu w eterynarii 
poświęcona jest duża uwaga Rządu 
i Partii. Szkolenie lekarzy wet. dla 
Planu Sześcioletniego, szkolenie nie 
ty lko  fachowe, lecz i  społeczno-ideo- 
we jest zagadnieniem, k tóre w inno 
być systematycznie omawiane na ła ­
mach Waszego cennego czasopisma 
„Po Prostu“ .

Dlatego proszę, ażebyście udz ie lili 
gościny Kołom  Med. Wet. trzech U n i­
wersytetów po to, ażeby w  swojej ko - 
lum n'e mogli dyskutować i rozważać 
zagadnienia, najbardz'ej aktualne w 
tej chw ili dla polskiej w e te ryna rii“ .

Rektor
prof. d r J. Parnas

D W IE  ZA<
B A L  R E P R E Z E N T A C Y J N Y  POD  

H A S Ł E M  (A L E  T Y L K O  POD H A ­
S Ł E M )  „ S T U D E N C I B A W IĄ  S IĘ  
Z E  Ś W IA T E M  P R A C Y “ .

B a l urządzony przez K om ite t Uczel­
n iany FP O S  p rzy  Szkole In ż y n ie r­
sk ie j w Poznaniu. P iękna sala Izby  
Rzemieślniczej. G ra k ry tyko w a n y  ju ż  
kiedyś w „P o  p ros tu “  zespół braci 
Renz.

Pierwsze tańce: walc, tango. Część 
artys tyczna  —  tańce ludowe, k rako ­
w iak, kozak, ładne piosenki, lecz po 
tym...

Z b ite  kłębowisko cielsk, szalone 
podryg i —  bugi, samba, conga.

Czy przodownicy p racy zakładów  
im . S ta lin a . tańczy li i  czy dobrze

SYLWESTER ZAWADZKI

0 WYŻSZY POZIOM SAMOKSZTAŁCENIA IDEOLOGICZNEGO
M O K S Z T A ŁC E N IE  sta­

now i nową form ę szko­
len ia  w  naszej organ i- 

•i jB a k y  zacji.
Tru-dino jes t jeszcze 

o ogólną ocenę pracy 
zespołów sam okszta łceniowych, tym  
n iem n ie j należy wskazać na do tych ­
czasowe b łędy i  b ra k i.

P ierwszym  i  zasadniczym brakiem , 
k tó ry  dał się zauważyć w  dotychcza­
sowej pracy, to b rak pełnego jeszcze 
zrozum ienia w  o rgan izac ji znaczenia 
prący sam okształceniowej. Znajdu je  
to swój w yraz  w  tym , że praca ta  w 
poszczególnych ogniwach je s t p ro ­
wadzona p raw ie  w yłącznie przez pion 
szkoleniowy, bez w iększej pomocy
i  udzia łu  innych pionów;, ja k  np. o r­
ganizacyjnego. DowodE) tego rów n ież  
niska frekw enc ja  na zebraniach sa­
m okształceniowych, k tó ra  wynosi 
przecię tn ie 40 proc. —  60 proc., a w 
poszczególnych wypadkach nie prze­
kracza nawet 25 proc. ogółu człon­
ków zespołu. Świadczą o tym  fa k ty  
przychodzenia na zebrania przez po­
ważną część uczestników zespołu 
bez przygotow ania  obowiązkowej 
le k tu ry . Obserwuje się u części u- 
czestników sam okształcenia b rak 
zainteresowania i  b rak ja k ie jko lw ie k  
in ic ja ty w y  w łasnej.

Ten n iew łaściw y stosunek do p ra ­
cy sam okształceniowej tłum aczony 
je s t najczęściej brakiem  czasu. P rzy ­
czyny tego z jaw iska  są jednak o 
w iele głębsze. Obok o lb rzym ie j ilo ­
ści członków, k tó rzy  pragnąc opano­
wać podstawy m arks izm u - len in iz- 
mu rzete ln ie  i  z pe łnym  en tuz jaz­
mem podeszli do pracy sam okształ­
ceniowej —  spotykam y jeszcze ta ­
kich, k tó rz y  nie podchodzą do n ie j 
z sercem, a t ra k tu ją  pracę samo­
kształceniową wyłącznie, jako  uciąż­
liw y  obowiązek organ izacy jny, k tó ­
rz y  odkładają samokształcenie ideo­
logiczne na dalszy p lan, nie rozu­
m ie jąc jego znaczenia, nie rozum ie­
jąc, że bez znajomości m arksizm u - 
len in izm u n iem ożliw y je s t ak tyw n y  
udz ia ł w  budowie u s tro ju  soc ja lis ty ­
cznego.

Dalsze b ra k i w  naszej p racy spo­
wodowane są niedostateczną ilością 
i  n iew ystarcza jącym  jeszcze p rzygo­

towaniem  k ie row n ików  zespołów sa­
m okształceniowych. Jest to w  te j 
c h w ili n iew ą tp liw ie  jedna z na jw ięk ­
szych trudności w  naszej pracy. Od 
poziomu przygotow ania  ideolog icz­
nego k ie row n ika , od um ieję tności 
prowadzenia przez niego p racy sa­
m okształceniowej, od jego sumienno­
ści i  obowiązkowości zależy w  po­
ważnym  stopniu poziom pracy ca­
łego zespołu. Z niedostatecznego 
przygotow ania  k ie row n ików  zespo­
łów  w yn ika  n isk i poziom zebrań sa­
m okształceniowych i  dość często spo­
tykane szkolarskie m etody pracy.

W  te j sy tua c ji szczególnego zna­

czenia nabiera kon tro la  pracy samo­
kształceniowej. Tymczasem kon tro la  
pracy zespołów poważnie u nas k u ­
leje. Zespoły odbywają, lub nie od­
byw a ją  zebrania, uczestnicy p rz y ­
chodzą na nie p rzygotow ani, lub 
n ieprzygotow ani, re zu lta t zebrań nie 
zawsze jes t zadawalający. Praca ze­
społów je s t b. często chaotyczna, co 
powoduje niepotrzebne s tra ty  czasu 
i  zniechęca tych, k tó rz y  z zapałem 
podchodzą do pracy. Samokształce­
nie ro zw ija  się w poszczególnych śro­
dowiskach w sposób żyw io łow y, bez 
na leżyte j kon tro li, pomocy i  op ieki 
wyższych ins tanc ji.

W  dotychczasowej działa lności dał 
się rów nież we znaki b rak dostatecz­
nej ilośc i m ate ria łów  szkoleniowych, 
trudność w  ich uzyskaniu, opóźnienia 
w  ich rozprowadzeniu, co poważnie 
u trud n ia ło  systematyczne i planowe 
prowadzenie pracy sam okształcenio­
wej.

A b y  podnieść na w yższy poziom 
V W  Zw iązku Radzieckim  buduje się naszą pracę, m usim y zacząć n iew ąt- 
.gigantyczne gm achy wyższych uczel- p liw ie  od szerokiej kam pan ii w y jaś ­
ni. Rozpoczęto obecnie budowę no- n ia jące j is to tny  sens i  znaczenie 

¡wych gmachów dla in s ty tu tó w  bu- pracy sam okształceniowej. Każdy
. dowy maszyn ro ln iczych  w  S ta lin - ZAM P-ow iec w inien zrozumieć, że
i> gradzie, Rostowie, Barnau la , Zapo- niezależnie od k ie runku  stud iów  i 
¿krożu. '  J”  ’" " J 1

W  Saratow ie buduje się gmach J 
w ydz ia łu  biologicznego U n iw e rsy te - ; 
tu  Państwowego, w  Czernowcach —  
now y gmach b ib lio te k i un iw ersytec- 
k ie j, w  T b ilis i —  now y kom pleks budowniczym  socjalizm u, bez
gmachów pracow ni fizyczno  -  che- systematycznego ^podnoszenia po- 

|m icznych. Będzie to m onum entalny 
i kompleks o pow ierzchn i 16 tys . m

cem, lecz zasklepionego w swei 
specjalności, zasklepionego, po­
wiedzm y, w matematyce, botani-

(Dokończenie na s tr. 7-ej).

czuli się w  te j atm osferze? Śmiem  
w ątp ić.

M an ieck i F lo r ia n

A  OTO POD T Y M  S A M Y M  H A ­
S ŁE M  D R U G A  Z A B A W A :

Z A M P -ow cy A kadem ii H and low ej 
w K rako w ie  postanow ili urządzić  
w okresie ka rnaw a łu  k ilk a  zabaw 
tanecznych w różnych św ietlicach ro ­
botniczych. N a  zabawy , te są zapro^ 
szani zarówno przedstaw icie le św-iata 
pracy (przodow nicy o trzym u ją  bez­
pła tne b ile ty  w stępu), ja k  i  studenci.

P rog ram  taneczny, uw zględn ia jący  
w dużej mierze tance ludowe, jest 
przep la tany w ystępam i a rtys tyczny­
m i i  śpiewem.

P ierwsza taka zabawa odbyła się 
w św ie tlicy  „W odociągów“ . P rzy jaźń  
młodzieży s tud iu jące j i  św iata pracy  
znalazła tu  sw ój da lek i od sztucz­
ności wyraz. C a łkow ite zadowolenie 
ja k ie  w yn ieś li z zabawy je j  uczest­
n icy  wpKazUTct; ŻŚ'bez w ódki (bo tak  
było) można bawić się przy jem nie  
i  wesoło.

S T U D E N C I ,  A  Z W Ł A S Z C Z A  
Z A M P -C W C Y  IN N Y C H  U C Z E L N I 
P O W IN N I P O M Y Ś LE Ć  O PÓ JŚCIU  
W  Ś L A D Y  K O LE G Ó W  Z  K R A K O W ­
S K IE J  A H . W A R TO  I  T R Z E B A .

(W G )

Młodzież id  starjjm śmiecie

Gigantyczne budownictwo
w ZSRR i

przyszłego zawodu, je s t budowniczym 
socjalizm u, a bez znajomości m a rk ­
sizmu - lenin izm u nie można tego 
zadania zrealizować. N ie  można być 
przodującym , w  zupełności świado-

ziom u ideowo - politycznego.
W  każdej naszej gazetce ściennej

kw . P rzy  po litechnice w  Tom sku ro z - muszą się znaleźć i do każdego
poczęto budowę m iasteczka studen­
ckiego.

Ukończono budowę gmachów 
Charkowskiego Chemiczno - Techno­
logicznego In s ty tu tu , w  k tó ry m  m o­
że się uczyć jednocześnie 800 s tu -  ̂
dentów.

W śród budow nictw  wyższych 
uczelni w  M oskw ie szczególne m ie j­
sce za jm uje  budowa o lb rzym ich ’* 1 
gmachów dla Państwowego U n iw e r­
sy te tu  im . Łomonosowa, oraz dla 
na js ta rsze j uczeln i technicznej ZSRR

M oskiew skie j W yższej 
Technicznej im . Baumana.

Poniże j zamieszczamy 
gmachu te j uczelni .

Szkoły

projfkit
(IW )

ZAM P-ow ca w inny dotrzeć jakże 
głębokie słowa tow . S talina, w y g ło ­
szone na X V I I I  Z jeździe W K P (b ) :  

...„Is tn ie je  jedna gałąź w ie ­
dzy, k tó re j poznanie w inno być 
obowiązujące dla bolszewików 
wszystkich gałęzi nauk i —  jest 
n ią  m arksistowsko - leninowska 
nauka o społeczeństwie, o p ra ­
wach rozw oju rew o lu c ji p ro le ta ­
r ia ck ie j, o prawach rozw oju bu­
downictwa socjalistycznego, o 
zwycięstw ie kom unizm u. N ie 
można bowiem uważać za p ra w ­
dziwego leninowca człowieka, 
nazywającego siebie leninow-

( M a ły  pokój hotelowy, bez wody, bez gazu, bez opału. Cena: 3.000 frankó w , 
miesięcznie. W  tak ich  oto sm utnych w a runkach  s tu d iu ją  tysiące studen­

tów  francuskich .

M łodzież francuską  w  swej p rzy tłacza jące j większości nie w ie 
oo to je s t pogodna młodość.

Od najm łodszych la t  ciężko boryka się z losem chłopak w ie jsk i, 
robotnica fabryczna i  przecię tny :—  szary student.

W  m urach francusk ich  uczeln i student zarobku jący nocami, aby 
móc dobrnąć do końca stud iów  —  nie je s t m item .

Są na w ydzia le  medycznym studenci, k tó rz y  rob ią  zas trzyk i 
w  południe i  w ieczór, aby opłacić swoje sk ryp ty . Są na wydzia le 
lite ra tu ry  studenci, k tó rzy  6 godzin w  ciągu nocy p racu ją  jako 
nurkow ie, aby opłacić chude p o s iłk i i  m ałą izdebkę w  hotelu. Są na 
A kadem ii Sztuk P ięknych studenci, k tó rz y  da ją lekcje  rysunków  
w  każdej p rze rw ie  m iędzy w yk ładam i, aby móc dobrnąć do końca 
sw o je j a rc h ite k tu ry .

D la n ich rów nież —  w szystko drożeje: po s iłk i, k tó re  spożywają 
w  kan tynach un iw ersyteckich , op ła ty  wpisowe i egzam inacyjne, lo ­
dowate p o k o j; w  k tó rych  za wszelką cenę trzeba się jednak uczyć, 
aby iść naprzód ta k  ja k  inn i. I  lep ie j n iż inn i.

P raktyczn ie  —  wyższe w ykszta łcen ie w obecnej F ra n c ji jes t za­
rezerwowane dla wybrańców  fo rtu n y . Na 10 000 studentów m niej 
niż 10-ciu je s t synam i robotn ików . S typendia —  to znaczy dla s tu ­
dentów uzdolnionych a niezamożnych —  możność zostania inżyn ie ­
ra m i czy lekarzam i —  są przydzie lane w  śmiesznych ilościach: Na 
6000 studentów (np. na wydzia le  nauk ścisłych) 92 stypendia! .

S tudent francu sk i sta je  dziś w  jednym  fronc ie  w a lk i z rob o tn i­
kiem , w a lk i o F ranc ję  —  bez Mochów i  B id a u lt —  F ranc ję  ludzi 
pracy.

Z  ,,R egard“

P O  P R O S T U



Opowieść
o d o b rych  żołnierzach

rudna je s t droga do 
zwycięstwa. Decyduje, o 
n im  nie ty lk o  w ielkość 
a rm ii, je j zaopatrzenie 
techniczne i  sprzęt no- 

, ,  woczesny —  ale w a r­
tość m ora lna żo łn ierza i  dowódcy. 
Decyduje o zwycięstw ie postawa 
całego narodu, m ieszkańców wsi i 
m iast, ich praca ,i w ysiłek.

To je s t tem atem  ks ią żk i Bub ien- 
nowa „B ia ła  brzoza“ . Bubiennow 
przedstaw ia na jtrud n ie jszy  odcinek 
drog i do zwycięstwa, okres cofania 
się A rm ii Czerwonej, okres na jc ięż­
szy i  najn iebezpiecznie jszy, żo łn ie ­
rzom sta je  się każdy obyw ate l pań­
stwa, a jego ha rt, zdecydowana po- 
stawa i wola zwycięstwa m ają zade- 
cy 'owad o losach w o jny. Tym cza­
sem jakże ła tw o  ową „m ora lność 
żo łn ie rską“  s tracić, p rzem ierza jąc 
w odwrc oie se tk i k ilom e trów , opu­
szczając wsie i  m iasta , fa b ry k i i 
kołchozy, ludność i  dobytek. Ciężko 
je s t tym  co odchodzą -— ciężko je s t 
tym  co zostają. Są mom enty, w  k tó ­
rych żołn ierz jest b lisk i załam ania 
i  tra c i w ia rę  w skuteczność w a lk i.

N ieraz ogarn ia go zniechęcenie i 
bezsilność, a tęsknota i  n iepokój o 
los swoich na jb liższych —  wzm a- 
k a.ą jego słabość. A  jednak na 
k rc tk ic h  postojach, wyciąga żo ł­
n ierz str rannie u k ry ty  strzęp gaze­
ty , w k tó re j pod fo to g ra fią  naczel­
nego wodza, są Jego rozkazy i  po­
zdrow ienia dla a rm ii i  fra g m e n ty  
z Jego przemówień. S irzęp ta k ie j 
gazety, chowany jes t sk rupu la tn ie  
w żo łn ie rsk im  m undurze m im o, że 
czasem bardzo chce się pa lić, a 
b ra k  jak iegoko lw iek  papieru.

Na ta k im  tle  przedstaw ia Bubien­
now w  „B ia łe j brzozie“  dwa, ściśle 
powiązane ze sobą w ą tk i. Jeden —  
to wojsko, d ru g i —  ludność c y w il­
na. P ie rw si cofa ją  się w stronę Mos­
kw y. Losy drug ich są różne. Część 
ucieka za cofającą się A rm ią , część 
zostaje na m iejscu, in n i k ry ją  się

w  lasach, tworząc oddzia ły p a r ty ­
zanckie. W śród tych  ciężkich zm a­
gań z w rog iem , widać u Bubienno- 
wa przede w szystk im  postawę cz ło­
w ieka radzieckiego. W  „B ia łe j b rzo­
zie“  widać w yraźn ie , że oprócz w a l­
k i z w rogiem , prow adzi się walkę
0 człow ieka, o jego w ytrzym a łość
1 wartość m ora lną. W a lka  ta , pod­
w ójna, zosta je u bram  M oskw y za­
kończona zwycięsko. Tam, pod M os­
kwą, okazało się, że m im o ty lu  n ie ­
powodzeń, m im o całe j d rog i odw ro t­
ne j, m im o w ypadku dem ora lizacji, 
m im o s tra t  —  żołn ierz w y g ra ł w o j­
nę ze swoim i słabościam i i  w  p e ł­
n i s ił i w y trzym a łośc i gotów  je s t do 
zw ycięsk ie j w a lk i z najeźdźcą.

Książka Bubiennowa je s t zupełnie 
inna od większości książek o w o j­
nie. P om ysł połączenia dwóch w ą t­
ków  —  walczącej a rm ii i pozostałe j 
na terenach okupowanych ludności, 
pokazuje ja k  w ie le wspólnych trosk , 
m yś li i  dzia łań is tn ie je  m iędzy t y ­
m i dwoma środow iskam i. Ten w o j­
skowy w ątek powieści, p rzypom ina 
sw o im  g łów nym  tem atem  „Szosę 
W ołokołarnską“  Beka. Tam  też m a­
m y okres odwrotu, okrążenia i 
p rze b ijan ia  się przez pierścienie 
w roga . I  tu  i  tam  celem tego od­
w ro tu  je s t M oskwa i je j obrona. 
J ::ln a k , „Szosa W ołoko łam ska“  je s t 
książką ba rdz ie j o wo jn ie , o w a l­
kach, o sposobie prowadzenia w a l­
k i —  „B ia ła  brzoza“  je s t książką 
ba rdz ie j o walczącym  człow ieku, 
jego załam aniach i  zwycięstwach. 
Tam  b y ł sukces s tra te g ii —  tu  w y ­
grana b itw a  o wartość żołnierza. 
Pod względem ujęcia  psych ik i żo ł­
n ierza radzieckego przypom ina na­
tom iast; „B ia ła  brzoza“  bardzie j 
N iekrasow a „W  okopach S ta lin g ra ­
du“ .

U  Bubiennowa nie ma ta k  p o ry ­
wających scen ba ta lis tycznych  Jak 
u Beka, N iekrasow a i innych, nie 
ma ta k  pełnego, w iernego obrazu 
b itw y  —  je s t jednak chyba n a j-

p ra w d z iw ie j przedstaw iony żo łn ierz. 
Jego w szystkie  słabości i  zw ą tp ie ­
nia, jego uczciwość i wartość. Obok 
tego „w o jskow ego“  w ą tku  pow ie­
ści, pokazuje Bubiennow cha rak te ­
rystyczne środowisko na terenach 
okupowanych przez niem ieckich na­
jeźdźców. Środowiskiem  tym  je s t 
kołchoz, k tó ry  ma spełnić ważną 
dla okupanta ro lę  żyw ienia a rm ii 
n iem ieck ie j, rolę, k tó re j spełn ić n ie  
chce i nie spełnia.

M ieszkańcy kołchozu, opisywanego 
w  „B ia łe j brzozie“  są, przypuszczać 
można, typ o w ym i „ko łchoźn ikam i“  
na terenach okupowanych. Są z re ­
g u ły  w rogo nastaw ien i do okupan­
ta. Są oczyw iście w y ją tk i,  gdzież 
ich nie było. N ie to je c t jednak cha­
rakte rys tyczne . Bubiennow pokazu­
je w  „B ia łe j brzozie“ , że is tn ia ł 
w  kołchozie ty p  ludz i, k tó rz y  w  tym  
trudn ym  i c iężkim  okresie, chętnie 
w yc iągnę liby  rękę po wspólną, k o ł­
chozową własność. Opanowuje ich 
chęć wzbogacenia się, w yko rzys ta ­
n ia  c h w ili — „bo  nie w iadom o co i  
ja k  będzie“ . Zdecydowana postawa 
m ieszkańców kołchozu nie pozwala 
na rea lizację  tych zam ierzeń.

N a tym  tle  rzuca Bubiennow k i l ­
ka ciekawych k o n flik tó w , ożyw iając 
i  uw ypuk la jąc  zaw arte  w książce 
problem y.

Bogata w  pub likac je  wojenne l i ­
te ra tu ra  radziecka zyskała w  „B ia ­
łe j brzozie“  nową, cenną pozycję. 
P rzedstaw ia ona w  p ros ty , p ra w ­
dziw y sposób fra g m e n ty  z ub iegłe j 
w o jny. „B ia ła  brzoza“  w  doskona­
łym  tłum aczen iu Jerzego Jędrzeje- 
w lcza, pokazuje po lskiem u czy te ln i­
kow i ,że człow iek n ic rodz i się bo­
haterem , że o jego sde m ora lne j i 
w o li zwycięstwa decyduje słuszność 
spraw y, o k tó rą  wa lczy, decyduje 
s iła  wychowawcza a rm ii soc ja li­
stycznego państwa.

Tadeusz F ą frow icz
M icha ł Bubiennow —• „B ia ła  brzo­

za“  tłum . Jerzy  Jędrzejew icz —  
Spółdz. „C z y te ln ik “  1949 —  s tr. 459.

N O W A

O P E R A
R A D Z I E C K A

„MŁODA
GWARDIA”

W  tych dniach w  s to licy  Zagłębia  

Donieckiego S ta lino , odbyła się p ra ­

p rem iera  nowej opery  radzieck ie j 

„M ło da  G w ard ia ". L ib re tto  opery 

osnute je s t na tle s łyn ne j powieści 

F ad je jew a  p t. „M ło da  G w ard ia“ . 

M uzykę skomponował znany u k ra iń ­

sk i kom pozytor J. M e jtus .

P rap rem ie ra  opery cieszyła się ol­

b rzym im  powodzeniem. W  n a jb liż ­

szym czasie opera „ M łoda G w ard ia "  

w ystaw iona będzie na scenie L e n in - 

gradzkiego T ea tru  Opery i  Ba letu.

„Armia Czerwona Jest armią obrony pokoju i przy jaźni narodów 
wszystkich krajów. Została ona stworzona nie dla podboju cudzych kra­
jów, lecz dla obrony granic Kraju Radzieckiego. Armia Czerwona zawsze 
szanowała prawa i niepodległość wszystkich n a r o d ó w j  STALIN

Napisał
JERZY PIÓRKOWSKI SZKOŁA

I.

S iw y  obłok wybuchu w y ­
rós ł w  głębokim  tunelu 
u licy . Tadeusz, z lany 
potem, w  porozpinanym  
niedbale i  w yb lak łym  
dre lichu śledził bacznie 

re zu lta t ostatniego wybuchu. Powoli 
tum an kurzu opadł i ukazał się zno­
wu, ja k  na zmąconej chw ilowo po­
w ierzchn i stawu m onotonny szereg 
wyszczerbionych domów, b łyska ją ­
cych gdzie niegdzie ognikam i p ło ­
m ieni.

Tadeusz dopadł wreszcie w zro ­
kiem^ do końca u lic y  i w yk rzykn ą ł 
radośnie: siedzi, siedzi!... A  potem 
obróciwszy tw a rz  zaw oła ł do skulo­
nej pod m urehi ty r a l ie r y :

—  No bracia , p iechurzy, pokażcie 
co po tra fic ie . D roga piękna ja k  an io ł!

P oderw ali się w  m ilczeniu. T a ­
deusz w idz ia ł ich skupione zw arte  
tw arze przesuwające się przed n im  
błyskaw icznie ja k  na taśm ie k inem a­
to g ra fu , ka ra b iny  i  p is to le ty  maszy­
nowe co chw ila  b łyskające ja snym i 
punkc ikam i w ystrza łów .

Po chw ili podniecenia poczuł za­
zdrość. P rzyp a tryw a ł się teraz z g łę ­
boką niechęcią swoim o liw kow ym  
moździerzom, w  głąb k tó rych  żołnie­
rze w rzuca li brzuchate pociski, ja k  
bochny chleba do pieca.

N ad n im i, ludźm i i  ich bron ią, 
spow itym i tym  buchającym  w  tw arz  
oddechem w o jny, k re ś liły  berlińsk ie  
niebo, św ie tlis te  kom ety pocisków 
z „K a tiu s z “ . W  głębi u lic y  piechota 
dobierała się ju ż  do niem ieckich bun­
krów . Słychać było gęste w ybuchy 
grana tów , żo łn ie rz  o czarnej, osma­
lonej prochem tw a rz y  p rzystaną ł 
obok Tadeusza, odsunął nieco hełm 
z czoła i o ta rł niedbale obfic ie sp ły ­
wające z niego krop le potu.

—  A le  dobra robota, obywatelu 
poruczniku, nieprawda, spy ta ł z prze­
chw ałką w  głosie.

Tadeusz nie zgadzał się z n im :
—  I  tego jeszcze tym  gadom za 

mało. K uras odpowiedział z zawzię­
tością w  głosie.

W ybuchy grana tów  przy bunkrach 
ucich ły. Za to z domów położonych 
obok m ajaczącej w  da li barykady 
s trz e lił czarny k łąb dymu, a w  chw i­
lę później m ignę ły w  oknach szkar­
ła tne  ję zyk i płom ieni. K u ras  k rz y k ­
ną ł na ładowniczego stojącego n ie­
opodal m oździerza:

—  D aw aj pieskowi kie łbasy,r nie 
leń się! lH

A le  Tadeusz spo jrza ł . uważniej 
w  głąb u licy  i  rozkaza ł:

—  P rze rw ijc ie  ogień, Kuras... 
Piechota zna jdow ała się ju ż  w  p ro­

m ieniu rażenia odłam kam i pocisków.

D ro bn iu tk ie  cienie pochylonych żoł­
n ie rzy, g inę ły  ju ż  w  perspektyw ie 
u licy , suchy trzask  w ystrza łów  cichł 
coraz bardzie j.

K u ras  podszedł do moździerza 
' i oglądał go uważnie, tro sk liw ie  ob­
m acując rozpaloną lu fę .

Ładowniczy, k rępy chłopak o nieco 
niesam owitych, b ia łych ja k  mleko 
brw iach, m ia ł z prze jęcia k rw is te  
w yp iek i na po liczkach:

—  A  możeby ta k  podejść za chło­
pakam i, obywatelu kap ra lu , szeptał 
kusząco. —  Jakoś g łup io  tak  ju ż  ty l ­
ko tym  piechccińcom oddawrać f r y ­
ców. P rzyda łoby się ich jeszcze z na ­
szych k u n d li pokropić... wzdychał 
tęsknie.

A le  niespodziewanie znowu zagw i­
zdało powietrze, załom otał nad uchem 
w a rko t m otoru . Tadeusz obrócił szyb­
ko głowę i  tw a rz  jego roz jaśn iła  się.

Środkiem jezdn i toczył się masyw 
radzieckiego czołgu T 34.

—  Idzie  naszym na wsparcie, po­
m yśla ł radośnie. Ci to zawsze są tam  
gdzie ich potrzeba... Dostrzegł ty lko  
na ścianie kolosa w yka lig ra fo w a n y  
b ia łą  fa rb ą  n a p is : —- „O d S ta lin g ra ­
du do B e r lin a !“  Zuchy gw ardziści, 
pom yśla ł tego dn ia po raz, w tó ry  
z zazdrością. Zawsze pierwsi...

Czołg ju ż  g in ą ł im  z oczu w  gę­
stym  n iep rzen ik liw ym  dym ie . spalin, 
gdy niespodziewanie tuż  obok niego 
na jezdn i w y k w it ł szary obłoczek 
i  rozleg ł się donośny odgłos w ybu­
chu. Czołg rap tow n ie  zarzuc ił w  bok, 
ja k  rasowy koń, gw ałtow nie  osadzo­
ny  w  m iejscu. Jednocześnie niem al 
huknęło dźwięcznie jego działko, za-

sepleniły pośpiesznie ka ra b in y  m a­
szynowe.

—  P rzytom n i chłopcy, m yś la ł T a­
deusz, biegnąc z obsługą pierwszego 
moździerza ku obstrze liwującem u się 
gw ałtow nie  czołgowi. Pomoc ta  je d ­
nak była ju ż  niepotrzebna. Czołg za­
m ilk ł rów nie rap tow n ie  i niespodzie­
wanie ja k  i przed chw ilą  rozpoczął 
ogień.

P okryw a wieżyczki szczęknęła i w y j­
rza ł z n ie j, bacznie się wokół roz­
g lądając, z ręką na spuście pepeszy, 
m łody chłopiec w  hełm ie czołgisty 
na głow ie. B y ł w  grana tow ym , mocno 
zatłuszczonym kombinezonie. Szybko 
w ydobył się z w ieżyczki, zeskoczył na 
as fa lt, spo jrza ł ciekawie na nadbie­
gającego Tadeusza, ale gdy do jrza ł 
białego orzełka na jego hełmie, 
w  m ilczeniu poszedł szybkim  krok iem  
do przodu, rozg lądając się p rzy  tym  
p iln ie . Tadeusz odruchowo podążył 
za nim .

łow ej a rm a tk i oknem. Zaciekaw iony 
spo jrza ł przez ram ię. N a  środku zde­
molowanego pokoju leżały tru p y  
w  esesowskich m undurach. Obok w a ­
la ły  się szczątki ka rab inu  maszyno­
wego, m ig o ta ł d ług i ogon am un icy j­
nej taśmy. Twarze zabitych zżó łk ły  
ja k  c y tryn y , w ia tr  rozw iew ał białe 
strzępy fira n e k , rozrzucał całe chm a- 
i -y  papierów , wyrzuconych podmu­
chem z brązowej szafy. W iro w a ły

gołębi5 kąTa<?  ja k  Stadl?  zab łąkanych teOiębi. Taaeusz na tkn ą ł się na
uważne spojrzenie radzieckiego czoł­
g is ty . _ ó w  uśm iechnął się radośnie 
ukazuiąc b iałe zęby:

—  Szykowali dla was, pow iedział 
wskazując na stanowisko p lu tonu 
moździerzy. No i nie wyszło. No, do­
da ł głosem _ człowieka zadowolonego 
z odwalonej przed chw ilą  robo ty :

—  Jeszcze jeden ząb gadziny w y­
rw any... J

Tadeusz b y ł zaskoczony. —  On nie 
on? tłu k ło  się w  g łow ie natarczywe 
pytan ie . *

napow rot do swego wozu i og] 
p iln ie  uszkodzoną wybuchem y  
nicę. Obok niego 'sta ło ju ż  dwóch 
zosta.ych członków załogi. Tarł 
podszedł do niego żwawo, pełen 
aosnego niepokoju.

Jeden trzp io k  zerwany, m 
czołgista ze sm utkiem . Do ro 
bracia, chcę jeszcze przed końcem 
strzelać pod Reichstag iem ! Tad 
położył rękę na jego ram ie n iu :

TADEUSZ PARTYKA

DEPORTACJA j
) Uśpione m iasto C harley ille  
( S tyczniowy mróz 
H  Ty
(M a tk o  w dalekie j F ra n c ji 
IT e n  lis t  do Ciebie ju ż  nie dojdzie...

Choć C harley ille  ju ż  śpi 
[ łosko t ja k  w okupacji 
' Znajom y tu p o t!
| Pięści w d rzw i!

...z b ijącym  sercem, klucz
przekręcasz w zam ku—

, —  „ M a r i a  O k o r  a ? “  
i-  —to  ja  panie—
i —  „a  syn tw ó j w Polsce?
J K om u n is ta ? ! .
I  —syn w Polsce. M ój osta tn i syn.

^ Uśpione m iasto C harley ille  
»i ty lk o  na u licy  
(śn ieg  wolno zasypuje ślady 
( przed progiem  d rzw i —
) —  W ie lk ie  —  ich butów 
) Drobne Twoje,
(...a potem d ług ie  pasma 
) ginące w ciemnej l in i i  d rog i 
( i  m otor ciszę coraz dalej tn ie .

P N iew ie le  lam p po drodze św ieci 
r M ijac ie  w m roku Place Lu is 
P tu  zakręt...
f —  auto zwalnia bieg —
( R ę c e  p r z y  h e ł m a c h

s a l u t u j ą  ś c i a n ę  
( B lok gran itow y, tw a rd y  w śniegu...
T—  Znasz ten plac m atko 
¡ i  tę p ły tę ! —
I K u te  li te ry  n ikną w  b ie li i

—strse lano członków Oporu... i 
...w walce o lepsze ju tro  i  nasz 1 

byt... |
...wdzięczna ludność (

C harley ille . *
( Dwadzieścia trz y  szeregi nazwisk, 
ł  —  choć Ty pamiętasz ty lk o  t r z y  ( 

O k o r a  J a n  —  ojciec, la t  (
pięćdziesiąt

f O k  o r  a Zygm un t 
i  Tadeusz syn... 

(m ija c ie  zakrę t 
I św ia tło  gaśnie 
[o s ta tn i —

—la t czternaście.

Już nie drogę do re
msi® §r®€aSm®

p o k aza ła  w ystaw a

L . M endez „P och od n ie “

„Podczas w o jny  m ilczą m uzy“ . M arna jest sztuka, k tó re j natchnie­
niem są takie muzy. Sztuka nie może m ilkn ą ć  w tedy, gdy toczy się bez­
względna walka o nowe, lepsze oblicze świata. Czym może być sztuka 
w' rękach świadomych swego zadania artystów? „Przyszedł czas, kiedy 
ołówek staje się narzędziem w a lk i“  —  odpowiada na to pytan ie  A nd re  
Fougeron.

G ia fika  meksykańska, pokazana na wystawie w  warszawskim M u ­
zeum Narodowym, znakomicie spełnia rolę, powierzoną je j przez am b it­
nych twórców, członków grupy pod nazwą „W arsztat G ra fik i Ludow ej“  
Pracując w  k ra ju  o znacznym procencie analfabetów, artyści ci wyszli 
ze słusznego założenia, że treści, zawarte w masowo kolportowanych i lu ­
stracjach, mogą znacznie lepie j tra fić  do świadomości ogółu, n :ż słowo 
drukowane. Metoda ich dała nadspodziewane rezu lta ty i  okazała się zresz­
tą słuszną na każdym terenie i  w odniesieniu do każdego społe-zeństwa 
Jako taka nie jest niczym  nowym. Przeciwnie — członkowie „W arszta­
tu “  podjęJi tradycję gra fików  średniowiecznych, k tó rych  dze ła  rozcho­
dz iły  się wśród mas w  setkach egzemnlarzy, dzięki w łaściwej sztu-e gra­
ficznej w  technice powielania. Ta masowość g ra fik i stawia ją  pod pew­
nym i względami wyżej, niż malarstwo staiugowe, a nawet ścienne

Na całość wystaw y składa się cyk l drzeworytów, ilustru jących h i­
storię rew o luc ji meksykańskiej, oraz szereg prac o różnorodnej tematyce 
wykonanych w  różnych technikach. Ta rozmaitość tematów nie przeszka­
dza jednak, że praw ie cała wystawa rob i wrażenie imponującego pokazu 
osiągnięć sztuki, posiadającej wyraźne tendencje realizm u socjalistycz­
nego. J

Jeżeli z wystawy G ra fik i M eksykańskiej mamy wyciągnąć pozytywne 
dla nas samych wnioski, to w  pierwszym rzędzie powinniśm y zwrócić 
uwagę na dobor srodkow wyrazu. Wiadomo, że nie każdy portre t ro ­
bo tn ika , lu b  w nętrze  fa b ry k i jes t dziełem realizmu socjalistycznego 
Decyduje o tym  -  poza treścią -  form a obrazu, czyli mówiąc popu lar- 
me: „ ja k  to zostało zrobione“  * *



ANDRZEJ BRAUN
„Spośród 

nafmocnieisze
wszystkich armii świata Armia 

i najbardziej niezawodne zaplecze.
Czerwona posiada

J. STALIN

MIŁOŚCI ilustrowała 
ANNA REMBACZ

—  Słuchajcie towarzyszu le jtn a n - 
cie, m ów ił z trudnością, czy w y  nie 
jesteście z rodziny le jtn a n ta  Andrze­
ja  W asiliewa? B y ł zwiadowcą, potem 
wpadł do niewoli...

Tam ten obrzucił go ciekawym 
spojrzeniem.

A  skąd on był, z naszej brygady?
Tadeusz bezradnie w zruszył r a ­

m ionam i.
—  N ie  wiem, zam ruczał ciężko, ale 

w y i on to ja k  dwie krop le wody...
—  U  nas teraz ludzie podobni, 

odpowiedział czołgista powoli, jedno 
m y, sta linowskie pokolenie...

Tadeusz ciągnął z bólem w  głosie:
—  M ów ił, że b ra ta  pochował w Sta­

lingradz ie , a sam chciał, tak  chciał 
£.i? bić jeszcze...

Czołgista zam yś lił się na chw ilę :
—  No, m y za niego i w  jego im ie ­

n iu  zrob iliśm y do reszty, widzicie... 
pow iódł ręką.

Zapadał ju ż  zmierzch. Nad B e r l i­
nem unosił się różowy baldachim  po­
żarów, wokół du dn iły  dalekie, mono­
tonne ja k  p lusk w ybuchy dział.

Tuż obok nich, na chodniku, r a ­
dziecki pa tro l- łączności przeciągał 
lin ię ' te le fon iczną:

Czołgista po pa trzy ł w  zadumie na 
Tadeusza.

—  L e jtn a n t Poborciew —  przed­
s ta w ił się cicho, chodźmy bracie na 
kwaterę, pogadamy trochę... w yc iąg ­
n ą ł do niego rękę.

Poborciew, k tó ry , ja k  się okazało, 
b y ł dowódcą uszkodzonego czołgu 
jeszcze raz spraw dził jego stan. M e­
chanik czarny od o liw y  i prochu mel­
dował, iż  skoro św it, maszyna będzie 
gotowa do boju. Poborciew b y ł tym  
rozradowany.

—  Gdybym ją  teraz zdał do w a r­
sztatu, tłum aczy ł Tadeuszowi, to 
przyszłoby m i kończyć wojnę na p ie ­
chotę. Pomyślcie, ja  gw a rd y jsk i czoł­
g is ta  —  ze w stydu bym się chyba 
spa lił. W  brygadzie żyćby m i nie 
dali...

W eszli do opustoszałej k la tk i scho­
dowej.

, —  Proszę, gdzie chcecie, Pobor­
ciew gościnnie wskazał czworo drzw i 
prowadzących do m ieszkań na p a r­
terze.

O tw orzy li pierwsze z kory ta rza . 
W  przedpokoju panowała ciemność. 
Tadeusz posuwając się poomacku 
wzdłuż ściany wyczuł pod ręką chłod­
ny  ksz ta łt k lam ki. N acisną ł ją  m ię k ­
ko. U stąp iła .
. Pckój w yg ląda ł ta k , " ja k b y  jego 
dotychczasowi m ieszkańcy opuścili go 
przed chw ilą , tuż  przed ich w ta r ­
gnięciem. N a m asywnym  m ahonio­
w ym  stole w a la ło  się w  nieładzie, k i l ­
ka  gazet oraz potężnych rozm iarów

kłąb różowej wełny. S to jący tuż  obok 
wysoki, bu jany  fo te l zdawał się je ­
szcze cichutko skrzypieć. W kącie 
lśn iła  p o litu rą  biblioteczna szafa, za­
pchana brzuchatym i grzb ie tam i ks ią ­
żek, oprawnych w  półskórek. Pod 
oknem ciemne pudło fo rte p ia n u  z w y­
dętym nad n im  b ia łym  żaglem f i r a ­
nek. Poborciew poszperał w  o fice r­
sk ie j torb ie, w y ją ł dwie świeczki, za­
p a lił je . Cienie zachybotały i  roz­
bieg ły się, ja k b y  spłoszone n ik łym  
płom ieniem.

—  O t i legowisko bestii... uśmiech­
ną ł się Poborciew. Z d ją ł hełm czoł­
g is ty , rozp ią ł kombinezon i  wówczas 
dopiero Tadeusz zauważył tęczowy 
przybrudzony nieco pas wstążeczek 
orderowych. Teraz w  m ilczeniu i T a ­
deusz sięgnął do swojej to rby. Po­
szperał w  n ie j chw ilę i  w yciągną ł 
poplam ioną, nieco pomiętą radziecką 
książeczkę oficerską. O tw orzy ł n ie ­
zdarnie okładkę, w y jrz a ła  nieco w y ­

b lak ła  fo to g ra fia  młodego mężczyzny 
w  żołn ierskim  mundurze. S ięgnął po 
raz w tó ry  i obok n ie j położył pokry ­
tą  w ie lką  rdzawą plam ą leg itym ację  
p a rty jn ą .

—  B y ł bolszewikiem? —  zapyta ł 
się k ró tko  Poborciew.

Bez słowa sk iną ł głową i z w idocz­
nym  ociąganiem się w y ją ł z kolei 
niepozorną, szarą książeczkę z p o r­
tre tem  młodego mężczyzny o zw ich­
rzonych włosach na okładce.

O kładka była  również gęsto po­
k ry ta  rud ym i centkam i. Od o tw a r­
tych okien do la tyw a ł ciepły, wiosen­
ny  podmuch w ia frń . P łom yki świec 
łagodnie fa lo w a ły . Pokój w ib row a ł 
w półcieniach.

-— To chyba będzie wszystko, po­
w iedzia ł Tadeusz z westchnieniem, 
m ało tego...

Poborciew uniósł, do gó ry  b rw i:
—  Mówisz, że mało? —  zapyta ł c i­

cho. D la nas wystarczy...
—  Żołnierz, do tkną ł palcem leg i­

ty m a c ji wo jskow ej, kom unista i  ta  
krew ... do tkną ł pieszczotliw ie pocent- 
kowanej książeczki. T a k i człowiek nie 
um iera...

W  okna zaglądał różowy, łagodny 
blask pożarów. Odblask ten ja k  świe­
t l is ty  pa ją k  pełzł teraz po konturach 
m unduru  Poborciewa, po jego ścią- 
g łe j, nieco drapieżnej tw a rzy . S ły ­
chać było daleki, głęboki pom ruk 
n ieba : to  k rą ż y ły  nad m iastem  eska­
d ry  z czerwonymi gw iazdam i.

W  tym  kruchym , choć groźnym  
blasku Poborciew w yg ląda ł ja k  czło­
w iek rozbudzony świtem. W  jego 
oczach i  ruchach drzemało jeszcze 
zmęczenie w a łk i, a ju ż  budziła się 
nowa energia, nowy głód dz ia łan ia :

—  O pow iadaj, poprosił.
Tadeusz m ilczał.
—  Boisz się wspomnień? zapyta ł 

Poborciew. Wiesz co to  znaczy? że 
boisz się samego siebie. O j, to  źle —  
po pa trzy ł mu uważnie w  oczy.

—  Z przeszłością, je ś li zła, trzeba 
się rozpraw ić. Jeśli dobra, pod ser­
cem schować. Inaczej, ja k  stchó­
rzysz, do oczu je j nie staniesz, to ju ż  
ze swoich pazurów Ciebie nie w y ­
puści, zadusi. Zrozum , mów. Dam y 
je j wspólnie radę...

Tadeusz obaw iał się jednak obra­
zów przeszłości. S tanow iły  one dla 
niego nie ty lk o  zam kniętą księgę 
młodości ale i  taką  pozycję w  b ib lio ­
tece jego la t, co do k tó re j m ia ł w y ­
robione tw arde, piekące boleśnie, ale 
uczciw ie wyrobione zdanie.

U p rz y to m n ił sobie na chw ilę, iż 
m im o tego, że w  tym  w yb lak łym  to ­
m ie wspomnień on g ra ł główną rolę, 
to  przecież los jego życia przecią ł 
decydująco w łaśnie czerwony s tru ­
myczek k rw i le jtn a n ta  W asiliewa.

•—  Jakżeż zasklepiać się w  samot­
ności, m yśla ł, z natężeniem patrząc 
na Poborciewa, zastygłego w  wycze­
k iw an iu , skoro m oją ślimaczą, tchó rz ­
liw ą  skorupę rozb ił człowiek, którego 
pokochałem ja k  b ra ta , człowiek w  ta ­
k im  samym żołn ie rsk im  dre lichu 
i z taką samą czerwoną gw iazdą, co 
i siedzący obok m nie radziecki czoł­
g is ta . .

—  N ie jestem  przecież sam, up rzy ­
tom n ił sobie nagle Tadeusz, jestem 
dz is ia j jeden z m ilionów ... I  patrząc 
w  okno, na w yg ię ty , ja sny  łu k  f i r a ­
nek, czując na tw a rzy  c iep ły w ia tr , 
c iągnący od pożarów, m ając na źre­
nicach odblask dalekich św iate ł ber­
liń sk ie j łuny , zaczął opowiadać...

W OJNA
Ziem io spełnionych nadzie i! Na ciebie zwrócone oczy 
p ro le ta ria tu  św iata -— swobodna ziem io radziecka, 
gdzie chaty i b lok i spalone płom ieniem  gniewu nie gasną 
Noc posoką pożaru broczy 
Z g rz y tliw a  mowa niem iecka:
„D ie  bolschewisten... gre ifen... was!...

A  tu ta j srebrny piasek, cieni atram ent, 
za m g ły  welonem dzwonią liśc ie blaszanych brzóz. 
Księżyca sie rp czerwony w nieba rubaszce.

N im  gwiazda krem lowska w ychynie 
gw iazdą rozpryśnie się mózg 
W  rozstrzelanego czaszce.

W  noce sino-niebieskie, w ceglaste j poświacie w o jny
K ołchoźnica-m atu la  przed próg popatrzy,
tw a rz  zbrużdzoną uża li, gdzie syn je j, komsomolec...
Jeszcze nie słychać pieśni rosy jsk ich  katiusz.
Tak trudno konać, gdy m łodzik  nie w yży ł do cna la t  tych  —
„Iw a n  M atriuch in ... pojman...
—  już  go nie u jrzysz, matuś —
„z  bronią w ręku... poległ...“

Nad rzekam i R osji jesienny tum an m g ły .
Pasami dymów związane ziem ia i b łęk it.

‘ Czarne skrzyd ła  w ron trup ich , t n iby ściągnięte b rw i.
Rankiem  brodacz-partyzan t przed psów obławą uciekł, 
Do ig liw a  ucho przyk łada, czeka...
K lę k n i j ------------
C ia ło  się chw ieje na drucie 
powieszonego człowieka.

Od S ta ling radu daleko i  od kam iennej M oskwy —
okno złoci się dumnie
wysoko
N ie  śpi S ta lin  —  '

Czarne domów k ik u ty . W śród sosen p łyną dzia łony 
i  pieśni strzępy 
w uszach. —
Z ia rn a  łusek
cu,vjacze zbrudzene w śród słom y:
„W ychad i— i— ła na biereg k a tiu — u— sz.a...“

MAREK WOLNER

KONFRONTACJA
alizmu socjalistycznego
osiągnięcia
grafik i m eksykańskiej

L. Mendez „P ragnę“

A rtyśc i meksykańscy mają m istrzowsko opanowaną tę umiejętność, 
k tó ra  jest istotą dobrego rysunku. W k ilk u  kreskach potra fią nadać za­
m ierzony wyraz każdemu szczegółowi swoich kompozycji, będąc ja k  n a j­
dalej od fotograficznego naturalizm u.

To samo można powiedzieć o sprawach technicznych. F aktura  jest 
z zasady smaczna, ale bez estetyzowania. W  grafice szczególnie niebez­
pieczna jest pokusa zepchnięcia treści na pian dalszy przez efektowną 
„powierzchowność“  obrazu. Pod tym  względem członkowie „W arsztatu 
G ra fik i Ludow ej“  mają zadziwiającą odporność.

Zdecydowany charakter narodowy, świadomie przeciwstawiający 
się kosmopol tycznemu żargonowi form y, jest chyba najw iększym  osiąg­
nięciem plastyki meksykańskiej. Nawiązując do twórczości ludowej, k tó ­
ra z ko le i oparta jest na wzorach dawnej sztuki azteckiej i  to lteckie j, 
udało się artystom  meksykańskim  przesycić całą swą twórczość duchem 
indyw idualności narodowej.

N ie m niejsze znaczenie ma ich ciążenie do s ty lu  narodowego 
rów n ież in ną  drogą. Rysując lu  3*1 s ta ra ją  się, aby to  b y li M eksy- 
kańczycy, kom ponując pejzaż — m yślą 0 pejzażu m eksykańsk im .

Jest rzeczą ciekawą, że w „W arsztacie“  zgrupowani śą zarówno par­
ty jn i,  ja k  i bezpartyjni. Przywódcą jest Leopoldo Mendez, należący do 
„P a r t i do P opu la r“  (p a rtii Lem barda Teledano). In n i czlc iikow ile „W arsz ­
ta tu “  tc : P. O TIigg ins, I .A g u ir rc , R. Anguiano, L. Arenal, R. Berdecio, 
A . Beltran, A. Bracho, F. C. Pacheco, E. Catlett, A . G. Bustos, F. Mora, 
I. Ocampo oraz A. Zalcc.

Na koniec kdka słów o opracowaniu wystawy przez Muzeum Na­
rodowe. K a rto n ik i z ty tu łam i z zasady umieszczone zostały nie pod, ale 
na obrazach, często zasłaniając istotne szczegóły kompozycji. Możnaby 
mieć również poważne zastrzeżenia, co do doboru reprodukcji w  ka ta­
logu. Poza tym  wystawa urządzona została ze smakiem.

/ L . E. Stefański i  H. K rzysztofiak

TADEUSZ URGACZ

D A L E K A
D R O G A

i

0  św icie niemieccy faszyści 

uderzą chm urą d y w iz ji 

Towarzysze,

S ta ling rad  w y trw a ,

S ta ling rad  zostanie żywy.

Radzieccy ludzie są tw a rd z i 

próżno ich śm iercią smagasz 

faszysto. T w ó j tru p  się rozsypie 

w  czerwonym św ietle  poranka

Oczy kw itn ą

c iep łym i ja k  róże łz a m i: 

k ra ju  gościnnych progów, 

Ojczyzno, czekasz 

ubrana w polskie w iosny 

w  z im y  bielsze od m leka.

I
Radzieccy ludzie są tw a rd z i 

przez tys iąc gór, rzek tysiąc 

p rzy jdą  do Polski z wolnością 

k tó ra  w śniegu skrzy się.

1 w tedy towarzysz Sasza

lub Misza z Czerwonej A rm ii 

w prom ieniach k a lo ry fe ra  

w m iękkim  fo te lu  trzaska jąc 

zm arzn iętym  zdrowym  ciałem 

długo w noc będzie p ra w ił:

Znacie S ta ling rad?  

nie znacie.

Ach, towarzysze, to  m iasto 

ży ło  i  ży je  dla św iata...

Scenariusz —  A . M ieczerie t i  J. 
Ólesza.

Reżyseria —  A. M ieczeriet.
Zdjęcia —  I. Helejn.

M yślę, że je s t jak ieś n ieporozu­
m ienie w stosunku części naszej pub­
liczności k inow e j do f i lm u  „K o n ­
fro n ta c ja “ . Spotykałem  się z ca ł­
k iem  rozbieżnym i op in iam i o tym  
f ilm ie :  jedn i w idzą w  nim  wzór w ła ­
ściw ie pojętego f ilm u  o walce ra ­
dzieckiego społeczeństwa z zagra­
n icznym i agen tu ram i szpiegowskim i, 
in n i zaś odnoszą się do f ilm u  z pew­
nego rodzaju lekceważeniem, uważa­
jąc go za na iw ny i  śmieszny. Oczy­
w iście uw agi tych drug ich odnosiły 
się do fo rm a lne j s trony film u .

F ilm  „K o n fro n ta c ja “  pow sta ł na 
parę la t  przed w ojną, t. zn. k ilk a ­
naście la t temu, co w rozw oju  sztu­
k i f ilm o w e j jes t bardzo dużo. W y ­
daje m i się, że uprzytom nien ie  so­
bie tego fa k tu  stanow i podstawową 
sprawę p rzy  ocenie f ilm u . Dziś um ie­
m y już  inaczej nakręcać f i lm y  i tech­
n ika  „K o n fro n ta c ji“  może nam się 
wydawać przestarzała.

O ile  to wyjaśnien ie odnośnie fo r ­
m y f ilm u  je s t konieczne dla zrozu­
m ienia go, o ty le  treść jego im po­
nuje n iezw yk łą  aktualnością.

F ilm  należy do ka te go rii, k tó ra  od 
dawna pociągała rea liza to rów  f i l ­
m owych różnych k ra jów . Opowiada 
on o walce kon trw yw iadu  radziec­
kiego z obcymi agen tu ram i szpiegow­
skim i.

Gdyby nam dziś pokazano k tó ryś  
z f ilm ó w  zachodnich z okresu, w  k tó ­
rym  pow sta ła  „K o n fro n ta c ja “  i o 
podobnej tematyce, to uznalibyśm y 
go za w prost nie do oglądania.

Czemu więc należy przypisać, że 
akcja „K o n fro n ta c ji“  jes t tak  po­
ciągająca, że f i lm  ten oglądam y z 
pe łnym  zainteresowaniem ?

P rzyczyną tego je s t to, że f i lm  os­
n u ty  je s t na tle  zdarzeń, mocno zw ią­
zanych z tłem  his to rycznym , z kon­
k re tn ym  h is to rycznym  etapem roz­
w o ju  społeczeństwa radzieckiego.

W  ZSRR buduje się nowa gospo­
darka, potężny .radziecki przem ysł. 
Budu ją  go ludzie w y trw a li,  zdolni,

a nade wszystko oddani swojej p ra ­
cy, pochłonięci n ią  bez reszty, tacy, 
ja k  ich przedstaw icie l na ekranie — 
inżyn ie r Koczyn.

Z d rug ie j jednak s trony, nie brak 
jeszcze ludzi, k tó rzy  tk w ią  w daw­
nym  us tro ju , w dawnym  sty lu  ży­
cia i są bezwzględnym i w rogam i sy­
stemu radzieckiego.

Jeden k rok  nieuwagi, jedno podyk­
towane nawet na jlepszym i chęciami 
ominięcie obowiązujących przepisów

czujności i  ta jem n icy służbowej ze 
strony radzieckiego inżyn ie ra  —  en­
tuz ja s ty , powoduje przejęcie jego 
planów przez m iędzynarodową spół­
kę szpiegowską.

Tu w  jednym  szeregu spotyka ją 
się s ta ry , ru tynow any szpieg —  Gał- 
k in , b iu ro kra tyczny  wyższy urzęd­
n ik  zakładów przem ysłow ych i  agent 
obcego m ocarstwa. Spisek uknu ty  
przez nich je s t w ym ierzony w n a j­
czulsze m iejsce radzieckiego pań­
stwa —  w przem ysł.

Lecz tu  znów przeciw  tem u co 
stare, co obce budującej się w  k rą g  
rzeczywistości,- występuje to nowe —  
radzieckie.

Jest dowodem dużej w n ik liw ośc i 
tw órców  film u , że p o tra f i l i  oni wska­
zać na na jtrw a lszą  podstawę s iły  
radzieckiego państwa —  na ścisły 
związek apara tu państwowego ze 
społeczeństwem. Placówce N K W D  
przychodzi z pomocą radziecki oby­
watel.

N ie trzeba chyba wskazywać na 
aktualność f ilm u  w  naszych obec­
nych warunkach, k iedy co chw ila  
odkryw am y nowe dowody, że w róg

nie kap itu lu je , k iedy spotkać może­
m y nie ty lk o  G ałk inów , ale i  za­
przedanych wrogom  ludzi, pozornie 
godnych zaufania.

Trudno pominąć jedną jeszcze waż­
ną cechę film u , jaką  stanow i pełne 
czułości spojrzenie na człow ieka ra ­
dzieckiego. W szystkie  pozytywne po­
stacie f i lm u  przedstaw ione są z sym ­
pa tią , są one prawdziwe z ich 
śm iesznostkam i i  najpowszedniejszą 
w ielkością.

„K o n fro n ta c ja “  je s t ciekawym , in ­
teresu jącym  i słusznym  film em , 
trzeba ty lk o  umieć nań odpowiednio 
spojrzeć, rozum iejąc jego specyficz­
ny  charakter, k tó ry  nie jes t byn a j­
m nie j jego minusem.



Kom som olcy W łodz im ie rz  K a re lin  1 M au ra  M iro now a  z «kręgu na rodo­
wego ew enkijsk iego —  studenci Państwowego In s ty tu tu  Peda­
gogicznego im . Hercena w  Len ingradz ie  (w yd z ia ł narodów  Północy).

(„O gon iok“ )

Silniki elektryczne
pokonały ludzkie mięśnie

(Na marginesie elektryfikacji rolnictwa w ZSRR)
LŁ|| . -rir r j- y je m y  w  dobie w ie lk ich  

/  ‘ przem ian, dokonujących
A  IJ J \\ się we w szystkich ga­

łęziach naszego życia. 
Nowe w a ru n k i p ro ­
d u kc ji, wobec k tó rych  

s taw ia  nas rzeczywistość, w ym aga ją  
zastosowania najnowszych zdobyczy 
technicznych.

Ł a tw y  i  technicznie dogodny roz­
dział energ ii na większe obszary 
m ożliw y je s t do urzeczyw istn ien ia  
ty lk o  na bazie energ ii e lektryczne j. 
Współczesna technika us iłu je  nawet 
um ożliw ić napędzanie poszczególnych 
części ja k ie jś  m aszyny roboczej osob­
nym i s iln ika m i, do k tó rych  doprowa­
dza się przewodam i energię elek­
tryczn ą ; je s t to  ta k  zwany napęd 
indyw idua lny  —  w ie los iln ikow y.

Możność rozdzia łu  energ ii elek­
tryczne j w  różnych ilościach i  zm ia - 
115'  w  inną dowolną fo rm ę  energ ii 
daje gospodarce ro lne j szereg tech­
nicznych możliwości, w iększych je ­
szcze, n i z w  przemyśle. E le k try c z ­
ność w  gospodarstw ie ro lnym  nie 
je s t ty lk o  źródłem s iły  napędzającej, 
s iły  do napędu maszyn roboczych, lub 
źródłem ciepła —  tam  gdzie je s t nad­
m ia r energ ii e lektryczne j, —  ale 
rów nież źródłem energ ii p rom ien i­
ste j, k tó rą  zużywa się ju ż  częściowo 
do ośw ietlenia, częściowo zaś do p ro ­
cesów biologicznych gospodarstwa 
w iejskiego. T y lko  elektryczność może 
zbliżyć wieś do k u ltu ry , k tó re j sie­
d liskiem  są w ie lk ie  skupiska m ie jsk ie  
i  przemysłowe.

E le k try f ik a c ja  powoduje poważne 
zm iany we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej i  w  samym ży­
ciu człowieka. Jedną z cha rak te ry ­
stycznych cech e le k try fik a c ji je s t to, 
że mechanizacja procesów przecho­
dzi p rzy  tym  w ich autom atyzację. 
Współczesna technika przesyłania 
energ ii oparta  je s t całkow icie na 
elektryczności, dlatego je s t to ju ż  
w łaściw ie nie technika, lecz e lek tro ­
technika.

Len in  w  swoich pracach teore­
tycznych, w  swoich wystąp ieniach 
i  w  sw oje j działa lności gospodarczej 
zwraca uwagę na ogrom ną ro lę ele­
k t r y f ik a c j i  w  w arunkach budow ni­
ctwa socjalistycznego i  powiada, że 
„K om un izm  je s t to w ładza Rad, plus 
e le k try fik a c ja  całego k ra ju “ . (W y ­
bór pism  Lenina, rosy jsk ie  wydanie, 
tom  X X V I s tr. 46).

W ie lk i p lan  powojennej s ta lino w ­
skie j p ięc io la tk i p rzew idu je  dalszą 
szeroką rozbudowę energetyki. W  pię­
ciolatce te j ma być m iędzy in n ym i 
rozstrzygn ię ta  sprawa przesyłania 
energ ii e lektryczne j prądem  sta łym  
wysokiego napięcia, co da je m n ie j­
sze s tra ty  przesyłowe, n iż przesyła­
nie prądem zm iennym, tró jfazo w ym .

C harakterystyczna je s t dynam ika 
e le k try fik a c ji wsi radzieck ie j. Przed­
staw ia ją  poniższa tabe la :

1913 2,0 tysięcy k ilow a tów
1932 32,9
1937 230,0
1940 275,0
1950 2269,7

D ekre t Rządu o w yko rzystan iu  dla 
e le k try fik a c ji wsi środków „w ew nę­
trznych “  w yda ł bogaty plon. Ś w ier- 
dłowski obwód p ierw szy da ł p rz y ­
k ład, ja k  należy realizować zadania 
postawione przez p a rtię  i  Rząd. Ob­
wodowe i  rejonowe kom ite ty  Wszech- 
zw iązkowej Kom unistycznej P a r t i i 
(bolszewików) s ta ły  się sztabami, 
o rgan izu jącym i i  koo rdynu jącym i 
gigantyczne w y s iłk i kołchozów, dla 
e le k try fiko w a n ia  swoich wsi.

Przygotowano do p racy żniw ne j 
dużą liczbę m łockarn i, w ia ln i i su­
szarek z napędem elektrycznym . 
Jednocześnie energią e lektryczną na­
pędzano wiele m łynów  kołchozowych, 
p i ł  mechanicznych i  pomp, zaopa tru ­
jących w  wodę fe rm y  hodowlane.

6 P O  P R O S T U

W  przeciągu 2 la t  okręg św ier- 
dłowski został w  pe łn i z e le k try fik o ­
w any i  pom ógł w  e le k try fik a c ji po­
zostałym  rejonom . Za przykładem  
okręgu św ierdłowskiego poszły okrę­
g i:  m ołotow ski, Czelabiński, ja ro ­
sławski, go rkow ski i  inne, gdzie 
prace nad kom pletną e le k try fik a c ją  
gospodarki ro lne j ro z w ija ją  się w 
niespotykanym  dotychczas tempie.

T ak  więc kołchozy zosta ły ca łko­
w ic ie  ze lek try fikow ane i  w szystkie 
roboty, zarówno w  obejściach, ja k  i 
polne odbyw ają się z pomocą e lek tro ­
techn ik i.

P rzyk ładów  tak ich  nie zna jdu jem y 
w  żadnym kap ita lis tycznym  państw ie 
E u ro p y  czy A m eryk i.

Jednocześnie z budową m ałych 
e lektrow n i w ie jsk ich  d la  potrzeb po­
szczególnych kołchozów budu je się 
szereg w ie lk ich  e lek trow n i, obsługu­
jących setki i  tysiące kołchozów, 
k tó re  to  e lektrow nie zaplanowane są 
w  s ta linow sk ie j pięciolatce.

Stw ierdzono, że prze jście od p racy 
m ięśni ludzkich do p racy  s iln ika  
elektrycznego powiększa je j w y d a j­
ność od 2 do 11 razy. C h a ra k te ry ­
styczny pod tym  względem je s t 
p rzyk ład  zaporoskiego kołchozu im ie­
n ia  K iro w a . Roczne zapotrzebowanie 
energ ii e lektryczne j w  tym  kołchozie 
w  roku  .1938 w yniosło 991 tysięcy 
kilow atogodzin. To doprowadziło k o ł­
choz, sk łada jący się z 469 zagród, 
w  bardzo k ró tk im  czasie do n iebyw a­
łego rozkw itu .

N ie m n ie j c fcrakte rys tycz inego  
p rzyk ładu  dostarcza kołchoz „P ło ­
m ień“  w  re jon ie  ram ieńskim , obwodu 
moskiewskiego. Do napędu maszyn 
ro ln iczych zużył on w ięcej n iż 30.000 
kilowatogodzin, co odpowiada zw ięk­
szeniu s iły  roboczej kołchozu o 30 
procent.

Jednym  z ważnie jszych rezu lta tów  
m echanizacji i  ca łkow ite j e le k try f i­
k a c ji gospodarstwa w ie jskiego je s t 
stworzenie w arunków  dla wszech­
stronnego rozw oju  kołchozów i  prze­
kształcenia ich w  mocne i  dochodowe 
gospodarstwa.

Opracował Jendryczko K azim ierz

BIURA PROPAGANDY BIAŁEGO DOMU
» o d k r y ł y «

b o m b ę  w o d o r o w ą
K to  w yna laz ł bombę wodorową? 

B ohr, Hahn, Oppenhaimer lub F e r­
m i?

N ie, żaden z wyżej wym ienionych 
znajom ych. H is to r ia  te j nowej i  po­
tężnej bron i, k tó ra  do złudzenia p rzy ­
pom ina tajem nicze bronie, k tó ry m i 
N iem cy h itle row sk ie  s traszy ły  a lia n ­
tów  —  je s t jeszcze zbyt świeża, aby 
można o n ie j było coś konkretnego 
powiedzieć.

W ynalazców  te j now ej b ro n i na leży 
raczej szukać w  b im rc h  p ropagan­
dy B ia łego Dem u, an iże li w  la b o ra to ­
r ia ch  ośrodków, atomowych. P ierwsza 
n iedyskrecja  na tem at „super-bom - 
by“  wyszła podobno z ust senatora 
am erykańskiego Johnsona w  czasie 
rozm owy z g rupą  swych in tym nych  
p rzy jac ió ł.

Lecz nie to je s t ważne. Co praw da, 
o fic ja ln e  organy wykonawcze B ia łe ­
go Domu —  przypom inające do z łu ­
dzenia m atkę, porzucającą własne 
dzieci —  zdemontowały następnie 
fa k t  is tn ien ia  super-bomby, k tó rą  
sam i w yna leź li, e fek t został jednak 
osiągnięty. M ilio n y  na iw nych i  za­
hukanych obywate li am erykańskich 
i  zm arsha lllzow anej E uropy zna lazły 
się na rozdrożu, nie wiedząc komu 
w ierzyć.

A m erykańscy „spec ja liśc i“  dużo 
m ie jsca poświęcają też zagadnieniu 
ceny. Zdaniem  optym istów  cena je d ­
nej bomby w ynosiłaby około 200 m i­
lionów  dolarów, in n i na tom iast mó­
w ią  o 2 m ilia rd ach  do larów  za sz tu­
kę. Duże są też rozbieżności w  o b li­
czeniach s iły  zniszczenia: n iek tó rzy  
m ów ią o sile 25 -k ro tne j w  stosunku 
do bomby uranow ej lub p lu tonow e j, 
obdarzeni zaś większą fa n ta z ją  
dziennikarze, m ów ią o sile 1.000- 
k ro tn ie  wyższej. B ardz ie j dyp lom a­
tyczny „N e w  Y o rk  Tim es“  s tw ie r­
dza, że aby wyw ołać u nas le kk i 
dreszczyk, w ysta rczy bomba 100- 
k ro tn ie  potężniejsza od te j, ja k a  p ro ­
duku je  się obecnie.

N iezależnie od przytoczonych w y ­
żej wypow iedzi rozszalałej op in ii a - 
m erykańskie j, pozostaje fak tem , że 
nowa „super-bom ba“  s taw ia przed

nam i zagadnienie uzyskania energ ii 
atomowej z bardzie j dostępnych źró­
deł n iż uran. Że tego rodza ju  rzecz 
je s t m ożliwa nie ulega na jm n ie jsze j 
w ą tp liw ośc i i  być może, że za k ilk a  
la t  (p rzy  obecnym postępie techn ik i) 
dzisiejsze nowoczesne urządzenia a - 
tomowe, staną się ta k  samo przesta­
rza łe  i  śmieszne, ja k  samochody w y ­
produkowane 50 la t  tem u, k tó re  teraz 
bardzie j p rzypom ina ją  ich tiozaura  
n iż  s iln ik  odrzutowy.

Początki bomby wodorowej sięga­
ją  conajm nie j tych  czasów, w  k tó ­
rych  słońce poczęło ogrzewać kulę 
ziemską, gdyż w łaśnie słońce ( ja k  
zresztą w szystkie inne gw iazdy 
św ie tlne ) posiada w  sw ym  w n ę trzu  
energię, w ytw arzaną  na skutek reak­
c j i  jądrow ych, polegających na prze­
ksz ta łcan iu  w o do ru  w  hel.

Jak  w iadomo masa helu je s t 
m niejsza od m asy wodoru. I  w łaśnie 
ta  masa, k tó ra  „za n ika “  w  czasie za­
chodzącej re a kc ji, „od n a jd u je “  się w  
postaci energ ii. N a 400 g  wodoru 
„spa lonych“  w. tem peraturze p a n u ją ­
cej w  centrum  słońca, t . j .  około 
20.000.0000C, 3 g ram y przekszta łca ją 
się w  energię. Jest to  nie w iele, ja k  
na nasze słońce. Słońce może sobie 
pozwolić na luksus tracen ia  4 m ilio ­
nów ton swej masy na 1 sekundę, 
przez okres 35 m ilia rd ó w  la t, bez 0- 
bawy j  akichko lw iek poważniej szych 
zm ian w  tem peraturze. D la  w y ja ­
śnienia podajem y, że ilość ciepła, 
k tó rą  ziem ia o trzym u je  od słońca, 
w yraża  się u łam kiem  0.000.000.002. 
Ilość ta  w ystarcza nam całkowicie. 
Zmniejszenie się lub zwiększenie te j * i

Atc-m he lu  zbudowany 
z 4 a tom ów  w odoru  — 
końcow ym  produktem  

superbum by.

ilości ciepła, zm ieniłoby całkowicie 
naszą geografię.

O pie ra jąc się na na jbardz ie j no­
woczesnych teoriach (aż do chw ili 
zastąpienia ich bardzie j nowoczesny­
m i —  oczywiście) proces rozkładu 
wodoru, ja k i ma miejsce w słońcu, 
odbywa się w g dwóch typów  rea kc ji 
jąd row ych . Jeden z tych procesów, 
k tó ry  możnaby nazwać procesem 
bezpośrednim, polega na połączeniu 
się dwóch .atomów wodoru ciężkiego. 
Te 2 atom y w  re a k c ji z dwoma ato­
m am i wodoru zwykłego da ją  hel. 
Reakcja ta  odbywa się w  tem pera­
turze  nie przekracza jące j 15.000.0000 
C. Powyżej te j tem pe ra tu ry  zachodzi 
bardzo skom plikowana reakc ja  ła ń ­
cuchowa, w  k tó re j ro lę ka ta liza to ra

rocznic; śmierci 
GIORDANO BRUNO

WARSZAWSKIEJ

B IB L IO M  PUBLICZNEJ
h u  u w a d z e
R edakc ja  „Ż y c ia  W arsza­

w y “  o trzym a ła  ju ż  k i lk a  l i ­
s tów  w  sp ra w ie  późnego 
o tw ie ra n ia  i  wczesnego zam y­
ka n ia  B ib lio te k i P u b liczn e j 
w  W arszaw ie. B ib lio te k a  od 
pewnego czasu o tw a rta  jes t 
cd  gcdzriny 9-e j do 22-ej, 
podczas gd y  w  ro k u  u b ie ­
g ły m  korzys tać  z n ie j m ożna 
by ło  cd  8-e j rano.

C z y te ln icy  skarżą się ró w ­
nież na to , że w  d n i ś w ią te ­
czne b ib lio te k a  o tw ie ra na  
je s t dop ie ro  po p o łu d n iu .

W  z w ią zku  z ty m  w a rto , 
aby k ie ro w n ic tw o  naszej B i­
b l io te k i P u b lic z n e j p rzeczy­
ta ło  sobie p ism o L e n in a  „O  
zadan iach B ib lio te k i P u b lic z ­
ne j w  P io tro g ra d z ie “ . Tom  
X X V I,  s tr. 297, w yd . rcs. 
IV -te ).

C zy tam y ta m  m . in .:  „S a la  
b ib lio teczn a  p o w in n a  być 
c tw a rta ... codziennie, nie w y ­
łącza jąc ś w ią t i  n ied z ie l, od 
8 rano  do 11 w ie czó r“ .

T a k  p is a ł L e n in  m iesiąc po 
zw yc ię sk ie j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j.

tw ierdzeń M i-

Przed 350 la ty , 17 lu tego 1600 r. 
zg iną ł spalony na stosie Giordano 
B run o  —  w ie lk i f ilo zo f, odważny 
bo jow n ik  o nowy pogląd na św iat, 
uczony, k tó ry  nie zawahał się mę­
czeńską śm iercią zadokumentować 
swoje przyw iązanie do p raw dy i  po­
stępu. G iordano B runo b y ł pierwszą 
o fia rą  W alki, ja k a  w yw iąza ła  się 
w okół rew olucyjnych 
k o ła ja  Kopern ika .

Za rew o lu cy j- 
ność swych poglą­
dów i odwagę w  
wypow iadan iu ich 
B runo, zmuszony 
by ł we wczesnych 
la tach życia opu­
ścić rodzinne W ło­
chy. Przebywał w  
S zw a jca rii, we 
F ra n c ji,  w  A n g li i
i  w  Niemczech.
Wszędzie występo­
w a ł przeciwko n a ­
ukom A rys to te le ­
sa i  Ptolom eusza, 
broniąc stanowiska 
K op ern ika  o ruchu 
ziemi.

G iordano B runo  
dowodził, iż  wszech 
św ia t zbudowany 
je s t z niezliczonej 
ilości św iatów  podobnych do nasze­
go systemu planetarnego.

Zaprzeczając poglądowi, że ziemia 
je s t centrum  wszechświata, stworzo­
nego spec ja lne  dla  ludzi, występo­
w a ł on otw arcie  przeciw  f ilo z o f ii ko­
ścioła. W  1591 roku  w raca B runo  do 
k ra ju ,  jednakże zostaje w ydany w 
ręce in k w iz y c ji. S iedm ioletn ie w ię ­

zienie nie łam ie ducha filo zo fa . N ie 
wyrzeka się swych poglądów, za co 
w  1600 roku zostaje skazany na ka ­
rę  śm ierci przez spalenie na stosie 
w  m yśl panu jące j wówczas zasady 
„...aby został uka ran y  m ożliw ie ła ­
godnie i  bez rozlewu k rw i“ . Dowie­
dziawszy się o w yroku  B runo  powie­
dz ia ł: „S kazu jąc mnie odczuwacie 
w ięcej strachu, n iż ja “ . W słowach 
tych  dźw ięczy pe łna du m y w ia ra  

w ie lk ieg o  m y ś li­
cie la w  słuszność 
swoich poglądów.

Poglądy f ilo z o f i­
czne G iordano 
Bruno poprzedzają 
przyszłe idee K a r -  
tezjusza —  B runo  
uczył o m a te ria ]- 
ności p rzyrody. W  
przeciw ieństw ie do 
poglądów  A ry s to ­
telesa g łos ił on 
m aterialność czyn­
ną i  ro zw ija ją cą  
się a nie sta łą  pas- 
sywną.

Jeszcze w  t r z y ­
dziestych la tach 
ubiegłego w ieku, 
a więc, przeszło 
200 la t p© spa leniu 
G iiorć I no  B runo, 

dzieła jego, ja k  p isa ł Hegel „są w  
ogóle rzadkie  i  często są kon fisko ­
wane; w  Dreźnie jeszcze i  teraz na­
leżą one do książek zakazanych, d la ­
tego nie pokazuje się tam  ich “ .

Dzieła B runo  palono i  niszczono, 
ale żadne przeszkody nie zdoła ły 
powstrzym ać tr ium fa lne go  pochodu 
nowego światopoglądu.

KRZYSZTCF DZIELSKI„D em okracja“ p ro /. * )

Bardzo żywo napisana je s t ks ią ­
żeczka p ro f. Kum anieckiego o demo­
k ra c ji ateńskie j. (1 ) Czyta się ją  
z prawdziwą... chciałem napisać: 
przyjem nością. A  jednak n ie : czyta 
się ją  z praw dz iw ym  uczuciem  —  
na zw ijm y  to de lika tn ie  —  niesmaku.

Czy pam iętacie to, co pisze E n ­
ge ls : „W  czasach najw iększego roz­
k w itu  w o ln i obywatele ateńscy w rjiz  
z dziećm i i  żonami lic z y li ok. 90.000 
osób, obok tego m am y 365.000 n ie ­
w o ln ików  . p ic i obojga i  45.000 m e to j- 
ków, cudzoziemców i  wyzwoleńców. 
N a każdego zatem dorosłego obywa­
te la  mężczyznę przypadało ' n a jm n ie j 
18 n iew o ln ików  i  przeszło dwóch me­
tojlców“ . („Pochodzenie“ , wyd. 1947, 
s tr. 131). Czy zdajecie sobie sprawę  
z tego, że oznacza to po tw orny w y ­
zysk i  bezlitosne planowanie po litycz­
ne? Czy wiecie, że nawet robo tn ikow i 
w państw ie kap ita lis tycznym  powo­
dzi się lep ie j, n iż  powodziło się n ie­
w o ln ikow i w  Atenach?

P ro f. K um an ieck i nie pam ięta, nie 
zdaje sobie sprawy, nie wie. Jego 
zdaniem : „...państwo ateńskie pod 
w ie lu  względam i rea lizowało w pe łn i 
zasadę suwerenności ludu, pos tu la ty  
równości i  wolności“  (s. 3 ), „... je ś li 
chodzi o zasadę ludow ładztwa, to 
państico ateńskie je s t pierwszym  na  
świecie, k tóre zrealizowało tę zasadę 
W  P E Ł N I“  ( s. 13). Jedyny szkopuł 
to to, że „Będąc państwem  na p ra w ­

dę dem okratycznym  z ducha i  p ra k ­
ty k i życiowej, było jednak państwem  
dem okracji s łabe j i  n iek ie row ane j“  
(s. 47). (N aw iasem  m ów iąc: demo­
k ra c ja  „k ie row a na “  to przecież ideał 
O Z  O N -u ) !

Pytacie , ja k  się tam  działo w te j 
dem okracji a teńskie j? N ieźle. N auka  
głosi co prawda, że: „B ogac i i  bied­
n i, wyzyskiwacze i  loyzyskiw ani, peł- 
nopraw n i i  wyzuci z p raw , okru tna  
w a lka  między n im i — oto obraz ustro ­
ju  niewolniczego“  (H is to r ia  W K P (b )  
wyd. 1945, s. 135). A le  p. p ro f. K u ­
m aniecki ma w łasny pogląd na tę 
spra ioę: „...to tym  okresie nie ma 
żadnych k o n flik tó w  n a tu ry  społecz­
n e j: u s tró j społeczny i  po lityczny  
zna jdu je  się w stan ie s ta b iliz a c ji“  
(s. 32).

N iepokoicie się może o stosunki 
m iędzy A ten am i a ich  tzw. „s p rz y ­
m ierzeńcam i“ ? P. p ro f. K um anieck i 
też się niepokoi.. Pisze on ta k :  „P o  
każdym z tak ich  nieudanych powstań 
pokonane państwo tra c iło  swą suwe­
renność państwową albo częściowo, 
albo całkow icie ja k  na p rzyk ład  Ta- 
zos, k tó re  zwyciężone w  roku  463, 
zmuszone zostało do w ydan ia  f lo ty ,  
zniszczenia m urów  obronnych, zapła­
cenia k o n try b u c ji w o jenne j i  płace­
n ia  dan iny.“  (s. 51). I  z a p y tu je : 
„C zy sprzym ierzen i czu li się dobrze 
iv  tym  Z w ią z k u ?“  (s. 51). Odpowiedź 
w ydaje  się jasna . Chyba czu li się

ta k  samo dobrze, ja k  dobrze czują  
się Ind ie  w  zw iązku z A n g lią , V ie t­
nam  z F ra n c ją , a zm arshalizowana  
część E u ro py  ze zm arshalizowaną  
częścią A m eryk i?  A le  to pewno ty lko  
tak  się wydaje. Bo zdaniem A u to ra  
na pytan ie  to „T ru d n o  jest... odpo- 
tciedzieć“  (s. 51). Rozumiecie? Ja  —  
dzięki dokonanemu po rów nan iu  —  
zaczynam...!

T w ie rdz i się czasem, że to u s tró j 
dem okratyczny b y ł przyczyną upadku  
A ten . A le  Engels po iv iada : „ N ie  de­
m okrac ja  zgubiła  A teny, ja k  tw ie r­
dzą schlebiający książętom be lfrow ie  
europejscy, lecz n iew oln ictw o, k tóre  
pogardzało pracą tcolnego obywate­
la “ . (Pochodzenie, s. 131). A le  i  w  te j 
spraw ie ma p. p ro f. K um aniecki 
iv lasny pogląd. N ie  n iew oln ictw o  
zgubiło A teny, lecz: „...w in ien  by ł 
oczywiście 7iie sam u s tró j, lecz brak  
poczucia odpowiedzialności przyw ód­
ców“  (s. 48). Volens nolens w raca­
m y do idea lizm u i  do „sch leb ian ia“ ... 
tym  czy innym  książętom !

W iem y nie od dziś, że pisanie o sta­
rożytnych  A tenach je s t spraw ą nie 
m n ie j polityczno., n iż pisanie o współ­
czesnych. Zacieran ie antagonizmów  
klasowych p rzy  opisie państwa nie­
wolniczego to tyle, co zacieranie an­
tagonizm ów klasoivych w ogóle. W a l­
czymy przeciwko ta k ie j „metodzie 
naukow ej“  tak  ja k  walczym y prze­
ciw ko p raktykom , na tak ich  m eto­
dach opartym .

Z w racam y także uwagę, że■ na pew­
no potrzebna (a  trzeba przyznać, że 
naprawdę za jm ująco napisana) ks ią­
żeczka o państw ie ateńskim  to prze­
cież doskonała okazja do zaprezen­
tow ania młodzieży szeregu zasadni­
czych zagadnień ideologicznych, do 
wskazania dróg w łaśc iw e j le k tu ry  
itd . P ro f. K um an ieck i nie czyni tego, 
W B IB L IO G R A F II  Z A G A D N IE N IA  
N IE  C Y T U J E  W C A L E  „P O C H O ­
D Z E N IA  R O D Z IN Y , W ŁA S N O Ś C I 
P R Y W A T N E J  1 P A Ń S T W A “  E N ­
G E LS A .

D latego należy w yraz ić  ubolewa­
nie, że p. p ro f. K um aniecki, P ro ­
re k to r U n iw e rsy te tu  W arszawskiego 
napisał taką książeczkę.

Należy w yraz ić  ubolewanie, że 
książeczka p ro f. Kum anieckiego uka­
zała się w B ib lio tece H is to ryczne j 
(s e r ia : K u ltu ra  S tarożytna, pod red. 
p ro f. 'd r  J. M a n te u ff la )  Państwo­
wych Zakładów  W ydaw n ic tw  Szkol­
nych.

I  należy dać w y ra z  ubolewania, 
że książeczka ta  została zatw ierdzona  
do uży tku  szkolnego pismem M in i­
s ters tw a O św ia ty  n r  V I  Oc-1555!47 
z dn ia 1 m arca 1948 r . ja ko  książka 
polecona do b ib lio tek szkół średnich  
ogólnokształcących. *)

* )  K az im ie rz  K um an ieck i: Demo­
k ra c ja  ateńska, PZW S W arszawa 
1948, s. 56, cena z ł 90.— .

spełnia węgiel (C ). P om ijam y opis 
drugiego procesu, ponieważ k ró tk ie  
schematyczne przedstaw ienie go, je s t 
rzeczą dość trudną.

Po te j k ró tk ie j podróży po prze­
stworzach, w róćm y z powrotem  na 
ziemię, do naszej super-bomby. Czy 
je s t rzeczą m ożliwą w yprodukow anie 
narzędzia w o jny, opierającego się na 
rozkładzie wodoru?

Tem pera tu ra  w  granicach 15 m il. 
stopni C, w yda je  się zupełnie nie re ­
alna, zakładając nawet, że by libyśm y 
ją  w  stan ie wyprodukować. Tempe­
ra tu ra  taka  zniszczyłaby, roz top iłaby 
i  w yparow ałaby w  ciągu u łam ka se­
kundy, każde naczynie, w  k tó rym  by 
wytworzono taką tem peraturę , z ja ­
k iegokolw iek byłoby, ono surowca.

/da n ie m  p rasy am erykańskie j za­
ch łys tu jące j się tym  zagadnieniem, 
wspom nianą tem peraturę  możnaby 
było w ytw orzyć przez wybuch „z w y ­
k łe j“  bomby atomowej (uranow ej lub 
p lu ton ow e j), s tw arza jąc w  ten spo­
sób w a ru n k i do drugiego po tężnie j­
szego wybuchu.

M ożnaby było w  tym  m iejscu za­
ryzykow ać ja k iś  fan tas tyczny  . opis 
a la  Orson Welles, k tó ry  swą audy­
c ją  rad iow ą o napadzie M a rs jan  na 
ziemię, w yw o ła ł kiedyś fan tas tyczny  
popłoch w  Nowym  Jo rku  i w  innych 
w iększych m iastach Stanów Z jedno­
czonych.

Nasi C zyte ln icy są jednak m nie j 
w ra ż liw i od A m erykanów . Wiedzą 
oni, że postęp rozw ija  się rów nom ier­
nie wc wszystkich k ra ja ch  o pewnym 
poziomie technicznym  i naukowym . 
Wiedzą oni, że trudno  je s t zastraszyć 
czym kolw iek Zawiązek Radziecki, na­
wet gdyby szaleńcom z za oceanu u - 
dało się zrealizować odgrzebane fa n ­
tazje  Goebelsa.

Ciekawa

ekonom iczna
B jednym  z osta tn ich numerów 

m iesięcznika radzieckiego, poświęco­
nego zagadnieniom ekonom ii p o lity -
cznej —  „W oprosy  ekonom ik i“  __
ukazała się praca radzieckiego eko­
nom isty R. M ichalkow a p t. „150-cio 
lecio T riechgorno j M a n u fa k tu ry “ . 
1 raca ta omawia h is to rię  rozw oju  
w ie lk ie j fa b ry k i teks ty ln e j „T rie ch - 
gorna ja M an u fa k tu ra “ .

A u to r, operując bogatym  m a te ria ­
łem  h is to rycznym , przedstaw ia dzie­
je  tego przedsięb iorstw a od końca 
X V I I I  w. aż do c h w ili obecnej. N ie ­
słychanie ciekawie przedstaw ia się 
ujęcie oddzia ływ ania p raw  rozw oju  
ekonomicznego trzech fo rm a c ji spo­
łeczno-gospodarczych: fo rm a c ji feu ­
dalnej w je j schyłkow ym  stad ium  
X V I I I  w., fo rm a c ji kap ita lis tyczne j 
i  fo rm a c ji socja listycznej. C harakte­
rystyczna je s t różnica m iędzy sy tu ­
acją zakładu w okresie im p e ria liz ­
mu, w okresie kryzysów , depresji 
i  ożyw ienia gospodarczego, a sy tua ­
cją zakładu w okresie budownictwa
socjalistycznego.

1 raca M ichalkowa ma duże zna­
czenie teoretyczne. Obok tego (a m u - 
że w łaśnie d latego) posiada ona po­
ważną wartość dydaktyczną. Pozwa­
ła ona m ianow icie na konkre tnym  
przyk ładzie  prześledzić działanie 
Praw ekonomicznych, co w dużej 
m ierze u ła tw ia  ich zrozum ienie.

W ydaje się, że ta k ie  połączenie 
w jednej pracy zagadnień h is to r ii 
gospodarczej, ekonom ii po lityczne j 
oraz nauk i o przedsiębiorstw ie jes t 
bardzo korzystne dla całości pracy. 
W ydaje sie również, że u nas w P o l­
sce is tn ie je  wiele zakładów przem y­
słowych, k tó re  mogą się stać przed­
m iotem  podobnie skonstruowanej 
pracy z zakresu nauk ekonomicz­
nych.

P ojaw ien ie się u nas prac tego t y ­
pu mogłoby bardzo poważnie w p ły ­
nąć na rozw ój m arks is tow sk ie j w ie­
dzy ekonomicznej w Polsce.

Jem



ABY KOŁO ZAMP LEPIEJ PRACOWAŁO
{dalszy glos w dyskusji)

K ó ła .Z A M P -o w e  nie  p racu ją  n a le ­
życie— stw ierdza na podstawie swych 
doświadczeń, zebranych w środow i­
sku łódzkim , kol. Zbign iew  S a lw a*), 
w yraża jąc jednocześnie życzenie w y­
w iązan ia się szerszej dyskusji na 
ten tem at. Potrzeba ta k ie j dyskusji 
je s t całkow icie uzasadniona, gdyż 
praca k ó ł Z A M P -ow ych w innych 
środowiskach rów nież pozostawia, 
w iele do życzenia. M ianowicie, .mam 
na m yś li pewne ko ła  w  środowisku 
w rocław skim , gdzie także można . 
zaobserwować różne niedociągnięcia 
w  pracy kó'. Z A M P -u . N iedro iagn ię - 
eia występują zwłaszcza w przepro­
w adzeniu zebrań k tó re , zamiast stać 
się ośrodkiem poważnej pracy ide- 
ologiczno -  wychowawczej, ksz ta łtu ­
jące j nowy ty p  in te ligen ta  —  za­
m ien ia ją  się w  miejsce osobistych 
sporów i  k łó tn i, w okół b łahych 
spraw.

Innym  razem zwołu je  się z w ie l­
k im  szumem i hałasem zebranie, by 
omówić kwestię, k tó rą  z powodze­
niem możnaby rozw iązać bez ze­
brania, lub na m arginesie innego. 
Skutek tego je s t ta k i, że większość

zaś na następnym  zebraniu f re k ­
wencja spada gw ałtow nie  i  koło po­
w o li zam iera.

Również nie zawsze w łaściw ie 
przystępuje się. do usta lenia te rm i­
nów zebrań. Należy tu  przćcież mieć 
na uwadze, że w ie lu  członków m usi 
pracować na swe u trzym an ie  i z te ­
go powodu nie może dowolnie dy ­
sponować swym czasem; dlatego też 
nic dziwnego, że nie wszyscy p rz y ­
chodzą na zebrania, odbywające się 
w te rm in ie  nieuzgodnionym  z ich 
zajęciam i zarobkowym i.

Tymczasem n iek tó rzy  z organ iza­
torów  tak ich  zebrań, chcąc zapo­
biec spadkowi frekw e nc ji, radzą sto­
sować tzw . „os tre  cięcia“ , po legają- 
jące na w yrzuceniu z koła członków, 
k tó rzy  nie zawsze mogą brać udzia ł 
w  zebraniach. Zabieg ta k i wydaje się 
jednak wysoce niepedagogiczny i  ca ł­
kow icie m ija  się z celem.

Pisząc te słowa byna jm n ie j nie 
mam na m yś li obrony tych ZAM P- 
owców, k tó rzy  nie w yw iązu ją  się ze 
swych obowiązków. W  tym  w ypad­
ku konieczna je s t dyscyplina orga­
nizacyjna, nie zapominając jednak, 
że właściwe przygotow anie i  p rze­

p rzys tąp iło  dp ich organizow ania za­
dawalając się —  n ieste ty —  ty lk o  
wyznaczeniem przewodniczących i 
podległych im  członków. To nie w y ­
starcza. Trzeba także inspirować 
pracę w tych zespołach, pomagać

cy na prenum eratę —  obok prasy 
k ra jow e j, a zwłaszcza ,Po prostu “ —  
młodzieżowych czasopism zagranicz­
nych, 'ja k  „K om so m o lsk ija  Praw da“ , 
„ L ‘A van t-G arde“ , „M łodzież .świata 
(O rgan ŚFMD, ukazujący się w czte­

0 wyższy poziom
samokształcenia ideologicznego

...i po „u zd ro w ie n iu “

Zebranie koła Z A M P  przed...

zebranych, słuchając przez dwie lub 
t rz y  godziny k łó tn i i sporów wokM 
spraw  quasi-społeęznych lub błaho- 
tek, zniechęca się do wszelkich ze­
brań klnąc w  duchu tych, k tó rzy  im  
bezużytecznie m arnu ją  drog i czas,

prowadzenie zebrań może w  dużej 
m ierze przyczyn ić się do usunięcia 
zła.

Poważnym środkiem  do osiągnię­
cia lepszych w yn ików  w  nauce są 
Z S N -y . W iele kó ł ZAM P -ow ych

JCxouika studencka

im  w  usuwaniu przeszkód oraz kon­
tro lować postępy w  zdobywaniu i 
u trw a la n iu  wiedzy.

Doniosłe znaczenie ma stworzenie 
p rzy  kole Zespołu Kształcenia Ideo­
logicznego, mającego na celu za­
poznanie członków z m arksizm em  
oraz z aktua lnym i zagadnieniam i 
P olak i Ludow ej. Pożądane byłoby je d ­
nak, aby tak ie  kształcenie nie og ra ­
niczało się do ciasnego zespołu, lecz 
obejmowało wszystkich członków ko­
ła, wchodząc jako jeden z punktów  
do porządku dziennego zebrań.

P raw dziw y ta P io ta  je s t również 
in te rnac jona lis tą  —  oto hasło dla 
ko ła  ZA M P -u. K rok iem  ku jego rea­
liz a c ji je s t naw iązanie kon taktu  z 
bohaterskim  Komsomołem, ze zorga­
n izow anym i studentam i k ra jów  de­
m okra c ji ludowej oraz z postępową 
m łodzieżą innych k ra jów . Pożądane 
byłoby również prowadzenie in d y w i­
dualnej korespondencji m iędzy 
ZAM P-owcam i, a m łodzieżą z zagra­
nicy, zrzeszoną w  postępowych o rga­
nizacjach.

Na leża łoby sobie także życzyć, aby 
z drobnych składek członkowskich 
zebi-ano w  kole fundusz, pozwalają-

Szkoły 683 kandydatów — posiadają­
cych co najm niej dwa lata p ra k tyk i 
zawodowej w  przemyśle i  ukończoną 
szkołę zawodową.

KRAKÓW
Ze słuszną in ic ja ty w ą  w ystąp ili, 

studenci Akadem ii Handlowej w  
K ra ko w ie , postanaw ia jąc spędzać 
każde niedzielne popołudnie na 
wspólnej zabawie z robotn ikam i i to 
za każdym razem wyruszając do in ­
nej św ie tlicy  robotniczej na terenie 
K rakcw a.

I  ta k  po raz p ierwszy z ja w ili się w  
ubiegłą niedzielę, w  św ie tlicy  M ie j­
skich Zakładów Wodociągowych i 
K an a lizac ji, ow acyjn ie p rzy jęc i przez 
tłum n ie  przybyłych tam  robotników. 
Do zebranych przem ów ił im ieniem  
studentów kol. M. S trużyński, k ie ­
ro w n ik  wydz. ku lt.-p ro p . Zarządu 
Uczelnianego Z A M P  p rzy  A .H . i  tow. 
Tabor im ieniem  Rady Zakładowej, 
poczym przy  dźwiękach w łasnej Z A  
M P-owej o rk ie s try  ruszyła  zabawa, 
przeplatana p ieśn iam i robotniczym i 
i  występam i a rtystycznym i.

Dodać należy że, Z A M P -ow cy z A . 
H . p o tra f i l i  zorganizować po bardzo 
n isk ich  cenach obficie zaopatrzony 
bu fe t, w k tó rym  można było dostać 
wszystko oprócz... wódki. Doskonała 
zabawa dała przekonyw ujący dowód, 
ja k  dobrze i zdrowo można się bawić 
bez wódki.

In ic ja ty w ie  studentów A kadem ii 
H andlow ej należy przyklasnąć i  ży­
czyć, by i inne uczelnie poszły za ich 
przykładem.

(zk)
*

S taraniem  Z.O. Z A M P -u  i K om i­
te tu  Środowiskowego PPOS odbył się 
osta tn io w K rakow ie  udany popis 
studenckich zespołów artystycznych, 
iv  k tó rym  w zię li udzia ł balet Z.O. 
ZA M P ., nagrodzony zło tym  medalem 
na Festiw a lu  w  Budapeszcie, rep re ­
zentacyjna o rk ies tra  studencka, zło­
żona z 30 osób i 40 osobowy chór a- 
kadem icki.

Popis odbył się przed wypełn ioną 
Wid iw n.ą, k tó ra  żywo oklaskiw ała 
poszczególne nun:c"-y.

❖
•Państwowa Wyzsza Szkoła M uzy­

czna w  K rakow ie  otrzym ała wreszcie 
św ietlicę. W  uroczystym  otw arc iu  
w z ię li udzia ł obok licznie zgromadzo-

UW AG A
PRENUM ERATO RZY

Od 1 stycznia 1950 roku 
rozprowadzeniem pism za j­
m uje  sj? PAŃSTW OW E 
PRZEDSIĘBIORSTW O K O L ­
PO R TAŻU  „R U C H ".

W  zw iązku z tym  lis ty  do­
tyczące rek lam acji lub p re ­
num eraty należy kierować 
do :

P. P. K . „R U C H “
D zia ł zamówień.
Warszawa.
Plac Trzech K rzyży  16.

nych studentów, przedstaw iciele c ia­
ła  profesorskiego, Z A M P -u  i  FPOS. 

*
A Z S  —  koło p rzy  Politechnice 

K rakow sk ie j wybudował w łasnym i, 
s iłam i lodowisko przy swej uczelni. 
Z lodowiska korzysta masowo m ło­
dzież akademicka i szkół średnich.

A ZS  —  koło Politechnika w yb ija  
się swą działalnością na czoło wszy­
s tk ich  kół sportowych krakowskiego 
A Z S -u .

❖
Staraniem KS FPOS i  ZO ZAM P 

odbył się w  Krakow ie międzyuczel­
niany kurs recytatorski. Celem jego 
było  ożywienie życia świetlicowego.

Pierwszy etap konkursu — elim ina­
cje uczelniane — odbył się w  świe­
tlicach. Recytowano wiersze współcze­
snych poetów. W yłon ien i w  uczel- 
n ianycli elim inacjach studenci, wzię li 
następnie udzia ł w  konkursie centra l­
nym . J u ry  przyzna ły  trz y  p ierwsze 
(równorzędne; nagroay, irture zaobyli 
kol. kol.: Hanna Janczewska (U. J.), 
Teresa Macak i  Jerzy K iss-O rski 
(oboje z WSNS).

Obecnie ogłoszono w  Krakow ie 
konkurs na młodzieżową pieśń maso­
wą. W konkursie biorą udzia ł człon­
kowie K o ła  M łodych Dziennikarzy 
p rzy  WSNS, cz łonkow ie  K lu b u  M ło - 
clycn przy żw . Zaw. L ite ratów  oraz 
studenci wydzia łu  Humanistycznego 
U. J.

TORUŃ
N ajlepie j .pracująca , i  najbardziej 

uspołeczniona część toruńskie j m ło­
dzieży akademickiej - ru to , słuchacze 
Uniwersyteckiego Studium  Przygoto­
wawczego. Wszyscy oni, w  liczbie 466 
osób, są członkami ZAM P. W akcji 
społecznej dzięki dobrej pracy słucha­
czy USP, toruński ZAM P wykazać 
może się poważnymi osiągnięciami. W * 
ub. roku  na terenie Torunia 1 
ZA M P -ow cy założyli 140 nowych kó ł ' 
ZMP, skupiających ponad 5.000 człon­
ków. (H ładko).

rech językach) i inne. Koledzy, le ­
p ie j zaawansowani w  danym obcym 
języku, m og liby  sporządzić „p rasów - 
k i“  z le k tu ry  tych  czasopism, by za­
poznać ogół członków z życiem m ło ­
dzieży zagranicą. Zresztą ZAM P- 
owcom, z ra c ji na ogół w iększej zna­
jomości obcych języków , nie tru d ­
no będzie dotrzeć samodzielnie do 
treści wym ienionych pism.

K on tak tu jąc  się z m łodzieżą z za­
granicy Z A M P -o w cy  mogą w ie le  
skorzystać, gdyż rozszerzą swe ho­
ryzon ty  um ysłowe, nauczą się pa­
trzeć nie ty lk o  na własne podw ór­
ko, p rzysw oją  sobie cenne doświad­
czenia innych, będą się w ychow y­
wać na praw dziw ych in te rna c jon a li­
stów.

Na koniec wypada jeszcze wspo­
mnieć o atm osferze naszych zebrań, 
p rzyb ie ra jące j grobowo - ponuro -— 
poważny w yraz. Zapewne, to m ia ł 
na m yś li kol. Salwa pisząc, że 
ZA M P -ow cy pow inn i nauczyć się 
śpiewać, prom ieniować radością, ży­
ciem, op tym istyczn ie patrzeć w p rz y ­
szłość.

Józef Dom ański
* ) „Po prostu“  N r. 2.

bę, w idzim y przede w szystkim  czlo- ^ 
wieka —  stw ie rdz iła  d r Lebiedicwa f  
—  leczymy nie chorobę, leczymy T 
chorego“ . ?

Po referacie d r Lebiediewy w y- \  
w iązała się bardzo żywa dyskusja, ? 
w k tó re j zabrało głos 32 dyskutan- \  
tów, w tym  większość 2AM P-ow cóy,\ ■

Przewodniczący Z. U. ZA M P  kol. 
Krauze M ieczysław, k tó ry  w im ię -^  
n i u ZAMP.-owcói«.- p o w ita ł gości ta - j 
dzieckich, przesła ł serdeczne pozdro­
w ienia bra tn iem u Komsomołowi.

(Dokończenie ze str. 3-ej)

ce czy chem ii i nie widzącego 
nic poza swoją specjalnością.

Leninowiec nie może być t y l ­
ko specja listą um iłow anej przez 
siebie dziedziny nauki —  musi 
być jednocześnie po lityk iem  - 
społecznikiem, żywo in te resu ją ­
cym się losem swego k ra ju , ob- 
znajom ionym  z prawam i rozwo­
ju  społeczeństwa, um iejącym  po­
s ługiw ać się ty m i praw am i i dą­
żącym do tego, by być a k ty w ­
nym  uczestnikiem politycznego 
kierowania k ra jem “

N ie  studiować m arksizm u - len i- 
nizmu, nie interesować się po lityką , 
zamknąć się w  ramach wąskie j spe­
cja lności —  to znaczy nie widzieć 
celu, zatracić perspektywę, wlec się 
w ogonie wydarzeń. „P raca po oma­
cku —  praca w ciemnościach —  mó­
w i tow. S ta lin  —  ta k i je s t los p ra k ­
tycznych pracowników, je ś li oni me 
stud iu ją  lenin izm u, je ś li nie pragną 
połączyć praktycznej pracy z n ie­
zbędnym przygotowaniem  teore tycz­
nym “ .

Od poziomu m arksistowsko - le n i­
nowskiego przygotow ania kadr za­
leży tempo budowy socjalizm u —  pod 
tym  hasłem pow inniśm y kontynuo­
wać naszą pracę nad wychowaniem 
kadr nowej, ludowej in te ligenc ji.

W yjaśn ia jąc znaczenie pracy sa­
mokształceniowej m usim y jednocze­
śnie zapoznać ogól członków z p ro­
gramem i fe rm am i pracy. Jest bo­
wiem fak tem , że me wszyscy człon­
kowie znają program  samokształce­
nia, a często praca samokształcenio­
wa prowadzona je s t w  ramach koła 
organizacyjnego, bez podziału na 
mniejsze jednostk i —  zespoły samo­
kształceniowe.

Pow in iśm y również rozpocząć sze­
roką akcję szkolenia k ie row ników  ze­
społów samokształceniowych. W stę­
pem do te j akc ji b y ły  obozy szkole­
niowe w okresie fe r i i  zimowych. Bę­
dzie ońa również kontynuowana w 
okresie fe r i i  le tn ich . Jest jednak fa k ­
tem, że te akcje nie mogą zaspokoić 
potrzeb organ izacji. W  ch w ili obec­
ne j is tn ie je  konieczność uzupe łn ian ia  
nie ty lko  w okresie fe r ii ,  ale również 
W okresie roku  akadem ickiego, w ia ­
domości k ie ro w n ik ó w  zespołów.

Należy przede w szystk im  pod­
nieść na wyższy poziom in s tru k ta rze  
dla k ie row n ików  zespołów ta l:, aby 
p rzynos iły  im  one realne korzyści, 
aby s tanow iły  pomoc w ich pracy. 
Ins truk ta rze  w inny spełniać ro lę  se­
m inarium  dla k ie row n ików  zespołów, 
podnosić w  ten sposób ich poziom wy- 
Wyrobienia ideologicznego, w inny one 
również uczyć m etody prowadzenia 

•sem inarium , um ieję tności s taw ian ia 
zagadnień, kierowania dyskusją, ope­
row ania p rzyk ładam i z życia. K ie ­
row n ik  zespołu w in ien się uczyć ró w ­

nież um iejętności wzbudzania u s łu­
chaczy zaciekawienia, rozszerzania 
ich horyzontów m yślowych, pobudza» 
nia  ich aktywności i in ic ja tyw y .

Obok regularnego odbywania i 
podniesienia na wyższy poziom in ­
s tru k ta rzu  dla k ie row n ików  zespo­
łów  konieczną rzeczą jest również 
wzmocnienie kon tro li pracy zespołów 
samokształceniowych. Kontro la , jest 
potrzebna nie ty lk o , aby w ykryw ać 
niedociągnięcia, ale przede wszyst­
k im , aby pomagać w  ich usunięciu, 
aby wzmocnić dyscyplinę sam okształ­
cenia. Każdy uczestnik zespołu wa­
nien prowadzić w specjalnym zeszy­
cie konspekt z przeczytanej le k tu ry  
obowiązkowej. K ie row n ik  zespołu 
w in ie n  przeprowadzać kon tro lę  kon ­
spektów, a na. zebtun iach sem ina­
ry jn y c h  —  stopień przygotow ania 
każdego z uczestników. Każdy k ie ­
row n ik  zespołu w in ien prowadzić 
dziennik zajęć i przesyłać z każdego 
zebrania, sprawozdanie. Zarządy w y ­
działowe w inny zmobilizować grupy 
aktyw is tów , k tó re  będą w izytować 
poszczególne zespoły a w szczegól­
ności pomagać słabszym zespołom. 
N iecdzcw na jes t tu  pomoc P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotn iczej, o 
k tó re j pomoc i opiekę dotychczas za 
m a'o się zw raca liśm y!

M usim y również pokonać ostate­
cznie trudności techniczne. M am y już  
dostateczną ilość m ateria łów  szkole­
niowych w  postaci zeszytów. B ib lio ­
tek i Szkolenia P arty jnego, zeszytów 
B ib lio teczk i Naukowej „P o prostu “ . 
M am y również dość dobrze zaopa­
trzone b ib lio tek i wydziałowe. N ieza­
leżnie od tego każdy zespół samo­
kształceniowy o trzym a kom ple t b i­
b lio teczki m arks is tow skie j.

M usim y obecnie dopilnować, aby 
każdy uczestnik samokształcenia za­
opatrzony b y ł w le k tu rę  obowiązko­
wą i zeszyty B ib lio teczk i Naukowej 
„P o prostu “ .

M usim y spopularyzować i w pe łn i 
w ykorzystać B ib lio te k i W ydzia łow e 
ZAM P.

M usim y rozpocząć szeroką kam pa­
nię propagandową —  indyw idualne 
zaopatrzenie się przez ZAM P-owców 
w podstawowe dzieła klasyków 
m arksizm u, w szczególności w b i­
blioteczkę m arksistowską.

Realizacja tych wszystkich zadań 
wym aga w ielkiego w ys iłku  ze s tro ­
ny naszej organ izacji. Konieczny jes t 
udzia ł wszystkich pionów pracy i po­
moc z ich strony w ydz ia łow i szkole­
niowo - naukowemu.

Samokształcenie, sprawa podnie­
sienia poziomu ideologicznego człon­
ków naszej organ izacji, je s t W obec­
nym  okresie zaostrzania się w a lk i 
klasowej, sprawą szczególnej wagi —  
jest. sprawą całej Z A M P -ow skie j o r­
ganizacji, jes t sprawą honoru każde­
go ZAM P-owca.

S ylw ester Zaw adzki

Kiedy piszecie do „Poprosili et

GDANSK
4.II br. odbyła się ' po raz pierwszy 
p rzy  U n iw e rsy te ck im  S tud ium  P rz y ­
gotowawczym w  O liw ie naraaa p ro ­
dukcyjna, poświęcona zagadnieniom 
podniesienia dyscypliny, zmniejszenia 
ilości ocen niedostatecznych wśród 
słuchaczy oraz zastosowania racjona­
lizac ji w  uczeniu się. Narada przyczy­
n i s_ę niewątpliw ie do lepszej rac jo­
nalizacji studiów, pozwoli na osiąg­
nięcie lepszych wyników , (sza)

*

V7 końcu ub. r. powstał na terenie 
Dornu Akademickiego na Biskupiej 
Górze w Gdańsku zespół artystycz- 
ny .

Ostatnio zespół ten, w  liczbie 14 
osób, wyjechał do wsi Morzeszczyn, 
aby dać koncert dla tamtejszej ludno­
ści. W św ietlicy gminnej Morzeszczy­
na impreza ta zgromadziła ponad 500 
osób. Studentów przyjęto z w ie lką 
radością. Przed koncertem wygłoszo­
ny został w yk ład  na temat „Wiedza, 
a człowiek“ .

Wieczorem zorganizowano zabawę, 
na które j grała orkiestra zespołu 
świetlicowego Biskupiej Góry. (S. Z.)

WROCŁAW
We W rocław iu otwarta została z 

in ic ja tyw y Naczelnej Organizacji Te­
chnicznej Wyższa Szkoła Inżynierska 
na prawach Politechniki.

S. I. posiada cztery wydzia ły: elek­
tryczny, mechaniczny, budowlany i 
chemiczny. W ydzia ły podzielone są 
na specjalizujące się w  zagadnieniach 
oddziały. Dotychczas zgłosiło się do

ROKITNICA
Licznie zebrana młodzież, ś ląskie j 

Akaćlcm ii Lekarsk ie j w E ok itn icy , 
przodownicy kopalń Zabrskich oraz 
liczn i lekarze z terenu całego Śląs­
ka, owacyjn ie po w ita li delegację w y ­
b itnych lekarzy i  naukowców ra ­
dzieckich.

Delegacji radzieckie j przewodni­
czyła znana specja listka chorób p łuc­
nych, dyrek to r T U B  —  In s ty tu tu  
A kadem ii N auk Medycznych w M o­
skwie, —  dr. Z inaida A leksandro­
wa Lebiediewa. W  składzie dele­
gacji oprócz d r Lebiediewy b y li dr 
G rigo ri K rys to fow icz  Chaczaturian
—  wenerolog, d r M argarena D y m i­
trow a Kurba łow a ,— specja listka 
chorób dziecięcych i  docent In s ty tu ­
tu  Medycznego w M oskwie, p ro f. dr
Sergie j D ym itro w icz  Borysów, _i
dy re k to r In s ty tu tu  Naukowo I  B a­
dawczego dla Spraw Dziecka w M o­
skwie, au tor w ie lu naukowych prac, 
d r N ik o ła i N iko la jew icz L itw ino w ,
—  dyrek to r departam entu, sanitarno

Otrzymaliśmy a rty k u ł w  sprawie 
b ib lio tek K ó ł Naukowych, w  zasadzie 
słuszny. O trzym aliśm y a rty k u ł o tru d ­
nościach, z ja k im i boryka się jedna z 
uczelni i  o dobrej pracy organizacji 
studenckich na tej uczelni. O trzym a­
liśm y z różnych ośrodków akademic­
k ich  w iele sprawozdań i reportaży z 
narad produkcyjnych. O trzym ujem y 
różne inne korespondencje z terenu, 
dotyczące często ważnych spraw i 
ważnych wydarzeń z życia studenc­
kiego. Wiele z tych korespondencji nie 
ukazuje się w  „Po prostu“ . Dlaczego?

Na to pytanie „dlaczego?“ , które 
często słyszymy, chcemy tu  właśnie 
odpowiedzieć. Oczywiście me można 
odrazu omówić wszystkich wad, z k tó ­
ry m i można się spotkać przy czytaniu 
tych korespondencji. Postaramy się 
więc omówić narazie ty lk o  niektóre z 
nich, jedne z najważniejszych i  może 
najbardziej typowe.

Narady produkcyjne, na uczelniach 
technicznych, spotkania studentów i  

. profesorów z robotnikam i — racjona- 
L i  lizatoram i są na pewno bardzo waż- 
)- ^

sprawy na miejscu. Przecież dopiero 
wówczas możnaby zająć określone 
stanowisko w  tej tak ważnej sprawie.

In n y  nasz korespondent porusza 
sprawę złego funkcjonowania b ib lio ­
tek K ó ł Naukowych. W artyku le  jest 
sporo słusznych uwag, ale giną one 
wśród 6 stronic długich, często m ar­
ginesowych wywodów. I  znowu na 
jednej z tych stronic znajdziemy na 
przyk ład takie zdanie: „N ie orien tu­
ję  się w  te j c h w ili, ja k  w yg ląda ją  po­
zycje b ib lio te k  w  budżetach poszcze­
gólnych k ó ł“ . A  przecież nic ła tw ie j­
szego ja k  sprawdzić to w  zarządzie jed­
nego czy drugiego koła, albo w  K o ­
mitecie FPOS. I  a rty k u ł odrazu by 
na tym  zyskał. Ten sam kolega poda­
je p ro jekt regulam inu b ib lio tek K ó ł 
Naukowych. A le  nie dowiedział się 
on, ja k  wyglądają dotychczasowe re ­

gulam iny, nie porównał z n im i swoje­
go pro jektu. P rzykładów można by 
oczywiście przytoczyć więcej.

A  więc koledzy korespondenci! 
K iedy piszecie do „Po prostu“ , to pa­
m iętajcie o tym , że:

1. trzeba starać się o to, by unikać 
szablonu i  frazeologii, zaś podawać 
ja k  najwięcej faktów ;

2. nie można ograniczać się do sa­
mej powierzchni zjawisk, ale trzeba 
każdą sprawę możliw ie clókiadnie 
zbadać, w yk ryć  przyczyny, ustalić 
odpowiedzialność i  dopiero wówczas 
pisać;

3. zagadnienia ogólne trzeba zawsze 
ilustrować przykładam i z terenu.

Jeżeli przy tym  korespondencie b i ­
dą żywe, interesujące i nie rozwlekłe, 
to napewno un ikn iem y wielu pytań 
„dlaczego?“ . J. J.

0 NOWYM SYSTEMIE STYPENDIALNYM
nym  momentem. A le  należy pamiętać c d

7 SRBi,ICZne?° M in is te rs tw a  Zdrow ia ^ o tym , że te narady i  spotkania to do­
piero początek akcji, początek, po 
k tó rym  następuje systematyczna

(Dokończenie ze str. 1-e j)

7 do 9 tysięcy, zam iast dotych-

ZSRR
Po o fic ja ln ym  pow itan iu  delegacji

przez rek to ra  pra f. d r N o w a k o w s k ie - i współpraca. Tymczasem koresponden- 
go i przodownika pracy, delegacja f  ci nasi ograniczają się przeważnie ty l-
lekarzy radzieckich, zw iedziła zakła- i  
dy naukowe Akadem ii. Delegacja f  
radziecka żywo zainteresowała się if 
Zakładem M ik ro b io lo g ii oraz dobrze 
urządzonym Domem Akadem ickim .

W  godzinach popołudniowych, w 
pięknie udekorowanej sali S tom ato­
lo g ii, odbyła się narada naukowa 
studentów i  profesorów Akadem ii 
Lekarsk ie j oraz lekarzy śląskich, na 
k tó re j obecni b y li również naukowcy 
radzieccy. Naradę zaga ił p ro f. dr 
N ow akow ski, serdecznie w ita ją c  go­
ści radzieckich.

D r Z ina ida Lebiediewa przekazała 
zebranym pozdrowienie radzieckich 
naukowców i robotn ików . —  „ W i­
dzim y Wasz tru d  i Wasze wspaniałe 
osiągnięcia i możemy je  należycie 

ocenić — pow iedzia ła  d r Lebiadowa 
—  bo i m y w  podobnych by liśm y  W a ­
runkach. W idzim y, że tu  w sorcu 
Śląska, k tó ry  jes t sercem Polski, po­
dobnie ja k  u nas, łączy się św iat 
nauk i ze światem  pracy, teo ria  z 
p ra k ty k ą “ .

R e fe rat wygłoszony przez d r Le- 
biediewę, zapoznał zebranych z o r­
ganizacją stud iów  lekarsk ich  w 
ZSRR., z m etodami nauczania w tych 
zakładach. Szczególnie żywe za in­

teresowanie wzbudziła wśród słucha­
jących ro la  lekarza i  studenta m e­
dycyny, ich stosunek do człowieka 
pracy —  „W id z im y  nie ty lk o  choro-

ko da sprawozdań z tych narad. W ię­
cej: niektóre ty lko  korespondencje po­
dają istotne i  konkretne wiadomości o 
przebiegu i  osiągnięciach tych narad. 
Z w ie lu  zaś dowiemy się, l:tó  zagajał, 
k to  zasiadł w  prezydium, kto  podsu­
mował, że uchwalono rezolucję itd., 
a potem ty lko : „Narada dostarczyła 
wiele cennego i  ciekawego m ateria łu“ . 
A le  jakiego materiału, koledzy kore­
spondenci?! Co postanowiono zorgani­
zować, ja k  prowadzić pracę, w  jak ie j 
form ie? Tego wszystkiego nie wiemy.

P rzykład inny. Pewien Zarząd U - 
czelniany ZA M P  pisze do nas: „P o­
ważnym mankamentem, k tó ry  ham u­
je  szybki rozwój uczelni są nieodpo­
wiednie w a runk i lokalowe. N iew ątp li­
w ie jest to kwestia bardzo trudna do 
rozwiązania, ale dlaczego przez cały 
czas istnienia szkoły wykazują onę 
m inim alną tendencję do poprawy?“  I  
dalej: „Czym wytłum aczyć rzucającą 
się w oczy różnicę w  rozbudowie na­
szej szkoły, a innych uczelni w  na­
szym ośrodku?“  Z kolei m y zadajemy 
pytania: Dlaczego autor koresponden­
c ji poszedł po lin i i  najmniejszego opo­
ru? Dlaczego nie poszedł po in form o­
wać się w  tej sprawie do rektora, 
dlaczego nie zadał tych pytań w  In ­
spekcji Budowlanej Zarządu M ie j­
skiego czy w  innym  właściwym  urzę­
dzie? Dlaczego nie napisał do nas do­
piero po gruntow nym  zbadaniu

czasowej wysokości 5 tysięcy.
P lan przew iduje szczególnie nasy­

cenie stypendiam i k ie runków  stu ­
diów ważnych ze względów gospo­
darczych czy /ze  względu na obron­
ność państwa, tak ich  ja k  górnictwo, 
hu tn ic tw o , chemia, planowanie, lo t ­
n ictw o, ale równocześnie podkreśla 
wagę studiów  o charakterze ideolo- 

, gicznym , takich , ja k  np. hum an isty­
ka, gdzie liczba stypendiów poważ­
n ie  wzrasta.

C Jak ie  znaczenie m a now y sy- 
stem stypend ia lny d la  podniesie­

nia  sprawności wyższych uczelni w 
szkoleniu kadr zawodowych i  nau­
kowych dla potrzeb naszego życia 
narodowego, a w szczególności w 
związku z rea lizacją szcześcioletnie- 
go planu?

Już w  pierwszym  roku  planu sze­
ścioletniego dla wykonania o lb rzy­
m ich zadań szkół wyższych w  dzie­
dzinie przygotow ania kad r m usim y 
zastosować ca ły  szereg środków, k tó ­
re pozwolą nam zwiększyć produk­
cyjność naszych, wyższych uczelni, 
podnieść liczbę m łodzieży term inowo 
kończącej studia, -zmniejszyć odsiew, 
podnieść jakość przygotow ania ab­
solwentów.

N ow y system stypendia lny, ta k  
poważnie, popraw ia jący sytuację ma- 
tę ria lną  m łodzieży tych klas, k tó re  
budują socjalizm  w  Polsce, w inien 
stać się jednym  z podstawowych 
środków rea lizac ji przez szkoły w yż­
sze ich zadań dydaktycznych w  p la ­
nie sześcioletniem.

r  Jak p rzy ję ła  m łodzież now y sy- 
stem stypendia lny?

Na podstawie wypow iedzi przed­
staw ic ie li m łodzieżowych na Sejmo­
wej K om is ji O światowej, p ierwszych 
a rtyku łó w  w  prasie m łodzieżowej i 
pierwszych zebrań studenckich, poś. 
więconych temu .zagadnieniu można 
stw ierdzić, że m łodzież zdaje sobie 
sprawę z wręcz przełomowego cha­
ra k te ru  nowego systemu stypendia l­
nego w dziedzinie opieki nad s tud iu­
jącą młodzieżą i tra k tu je  ten system 
jako dowód szczególnej tro s k i ludo­
wego rządu o swoją młodzież.

M łodzież rozumie, że wprowadze­
nie opieki nad nią w  ta k ie j ska li i 
tak ich  rozm iarach m ożliwe je s t t y l ­
ko dzięki olbrzym iem u w ys iłkow i 
mas ludowych i k lasy robotniczej, 
kroczącej ku socjalizm owi.

Ze względu na w yb itn ie  ofensyw­
ny  cha rakter nowego systemu s ty ­
pendialnego w  toczącej się na w yż­
szych uczelniach walce k lasowej na­
leży jednak uczulić naszą młodzież 
na możliwość w rog ie j akc ji, zm ierza­
jące j do pomniejszenia znaczenia 
nowego systemu stypendialnego oraz 
na ewentualne próby reakcyjnych 
w ykrzyw ień  w  jego rea lizac ji.

Jestem głęboko przekonana, że 
przeważająca część naszej m łodzieży 
odpowie wzmożonym w ys iłk iem  w 
nauce i  w  pracy, nad podnoszeniem 
swego poziomu ideologicznego na ten 
nowy dowód o lbrzym ie j tro sk i ludo­
wego rządu o zapewnienie je j szczę­
ś liw e j przyszłości twórczych budow­
niczych socjalizm u.

P O  P R O S T U  7



Zdarto żagle, ster pry snął, (ryk wód, szum zawiei, 
Glosy \trwożnej gromady, pomp złowieszcze

jęk i  —

Ostatnie liny majtkom wyrwały się z ręki —  
Słońce krwawo zachodzi, z nim reszta nadziei.

Z  ja k ic h  u tw o ró w  p o e ty c k ic h  zacze rpn ię te  zo s ta ły  c y to w a n e  
fra g m e n ty ?  (podać a u to ra  i  ty tu ł) .

Z  pew n ośc ią  zna jom ość w ie lk ie j p o e z ji p o ls k ie j okaże s ię  ta k  
znaczna, że do D N IA  7 M A R C A  B R . o trz y m a m y  c o n a jm n ie j s e tk i 
o d p o w ie d z i.

S pośród t ra fn y c h  ro z w ią z a ń  sąd k o n k u rs o w y  w y lo s u je  n a ­
s tę p u ją ce  4 N A G R O D Y  K S IĄ Ż K O W E :

1. s u b s k ry p c ja  b ib lio g ra fic z n e g o  w y d a n ia  „P a n a  Tadeusza“  
(z 240 ilu s t ra c ja m i T . G rono w sk iego ).

2. „D w a  w ie k i p o e z ji ro s y js k ie j“  (w yd . S pó ł. „C z y te ln ik “ ).
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Dalej bryło, z posad świata!
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TAJEMNICA 
BOMBY ATOM J WEJ

f  M im o, Iż Polska pozbawiona 
je s t P lanu M arshalla , a z n im  
dostaw f ilm ó w  i  dz ie ł l ite ra ­
tu r y  w  rodzaju „Com ic Bo- 
ocks“ , propagujących am ery­
kański s ty l życia i  am erykań­
ską mentalność, to  jednak 
zna lazły się sposoby przenie­
sienia do nas sensacyjnych 
w iadomości z zakresu „p ra w ­
dz iw e j“  nauki.

Istn ie jące w  Chicago w ydaw ­
nictw o „P o lish  B ib ie Students 
Association“  zastępuje w  pew­
nym , acz znikom ym  stopniu 
p. H a rrim ana, dostarczając 
przez swe f i l ie  w Polsce b ro­
szury  o n iezw yk łym  poziomie 
naukowym, k tó re  dotyczą za­
gadnień re lig ijn ych .

Wszechstronność wspomnia­
nego w ydaw n ictw a jes t im po­
nująca: obok w yjaśnień do ty­
czących duchowych spraw  ludz­
kich , rozw iązu je zagadki, na 
k tó re  na jtężs i naukowcy r.ie 
m ogli dać odpowiedzi. W  bro­
szurze p t. „Dozwolę l.e Z łe­
go, Jego Stosunek do Boskie­
go P lanu i  Ludz i“  czytam y 
m. in .:

„O  te j bombie atomowej 
p ism a podają obszerne a r ty ­
k u ły  i  rozm aici znawcy i u- 
czeni prowadzą obszerne dys­
kusje na ten tem at. Godnym 
zanotowania, je s t tw ierdzenie 
pro fesora E inste ina, że bomba 
ta  nie je s t żadnym, w ynalaz­
kiem , ale odkryciem  la jc n n i-  
czej s iły  i  to przypadkowo, co 
m ia ło  miejsce w  B erlin ie  przez 
poplątan ie d ru tów  i  tę ta je ­
m nicę przeniósł do A m e ry k i 
Duńczyk, nazw iskiem  N iels 
Bohr“ .
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600.000 do’arów 
za brudne szmaty

Wszystko co me znajduje 
zbytu w  Ameryce wysyła się 
pod postacią „pomocy ekono­
micznej USA“  do kra jów  Euro­
py Zachodniej. B rzytw y, ozdo­
by choinkowe, puder, guma do 
żucia, coca-cola, oto niektóre 
z tych towarów.

Niedawno po jaw ił się, p rzy­
słany z za Oceanu do Europy, 
„now y tow ar“ ! Jak donosi gaze­
ta „B erline r Zeitung“  przyby ł do 
Hamburga okręt amerykański, 
k tó ry  przyw iózł 10 tysięcy ton... 
szmat, po których pełzało ro ­
bactwo. Taka „pomoc“  zasko­
czyła nawet wszechstronnie do­
świadczonych urzędników nie­
m ieckich z adm in istracji sani­
tarne j portu hamburskiego. Za­
b ro n ili oni Wyładowywania o- 
krętu.

Jednakże „dobroczyńcy“  nie 
zasypiali sprawy: „niewdzięcz­
n i“  urzędnicy, k tó rzy  w yda li 
zakaz rozładunku, zostali na­
tychm iast usunięci z pracy, a 
in n i otrzym ali pouczenie, że ze 
szmat trzeba robie papier.

Za ten „uszczęśliwiający“  
transport zapłacili obywatele 
Zachodnich Niemiec 600 tys. do­
larów.

Oto uryw ek z wypraco­
wania ucznia G. Bertelsa:

„N a sz  n a u czyc ie l, d o k tó r  

R ic h te r  o p o w ie d z ia ł n a rii, że 

w o jn ę  p rz e g ra liś m y  t y lk o  
w s k u te k  z d ra d y . N ie m c y

N ie  sypiam. N ie  uczę się. 
N ie  wykonu ję żadnej czynno­
ści, aby zachować życie. Bo... 
M am  małego braciszka, k tó ry  
całe dnie poświęca na p lątan ie 
d ru tów . (A C )

„Banalny 
incydent“

„ B y ła  niedziela. Czytałem i  
słuchałem rad ia . G erty  —  m oja  
synowa i  dzieci spały w  są­
siednim  pokoju. N agle o tioa rły  
się d rzw i. U zb ro jen i w  ka ra b i­
ny i  rew olw ery bracia W hilh , 
M alco lm  i  Wendet w kro czy li do 
pokoju. .—  H a rr is ,  —  powie­
dz ie li do mnie  —  chcemy tw o ją  
synową. —  Ś m ie li się, aż im  
zęby błyskały.

—  Z lik w id u je m y  tę całą 
brudną bandę —  zaw oła ł jeden 
z nich do swych towarzyszy.

Chciałem zastąpić , im  drogę. 
K u la  w  plecy pow a liła  mnie na 
ziemię.“
U d a w a ć  by się mogło, że to 

fra g m e n t sensacyjnej powie­
ści, lecz n iestety to nie jes t 
lite ra tu ra . F a k t ten m ia ł m ie j­
sce w  miejscowości „Kościusz­
ko“  w stanie M iss is ip i (U S A ).

A  oto ciąg da lszy:
G erty  osaczyło trzech męż­

czyzn. D w ie kule pow a liły  ją

na ziemię. W eseli synowie A -  
m e ryk i w ta rg n ę li następnie do 
pokoju, gdzie spały trz y  czar­
ne m aleństwa i  kon tynuu jąc  
sw oją zabawę z a tłu k li je  w  ich  
łóżeczkach.

Agencje am erykańskie po­
da ły  wiadomość o tym  fakc ie  
w  dziesięciu wierszach.

„B an a lny  incydent“  —  nie 
by l godzien większego zainte­
resowania.

Madonna 
i chlorodont
We Włoszech trw a ją  obecnie 

uroczystości „R oku  świętego“ . 
Do ważniejszych obrządków  
należą procesje ku  czci „M a ­
donna P e lleg rina “ . Z a trzym a­
nie ta k ie j procesji przed do­
mem przynieść ma podobno 
szczególne błogosławieństwo 
jego mieszkańcom.

N ie  dla każdego śm ierte ln ika  
łaska taka je s t jednak dostęp­
n a : Taksa za zatrzym anie  
procesji wynosi 3.000 lirów . 
Wniesienie posągu M adonny do 
bram y domu —  jeszcze bar­
dz ie j ponoć skuteczne —  jes t 
też odpowiednio w yże j wyce­
n ione: kosztuje 7.000 lirów .

O rgan iza to rzy procesji oba­
w ia ją c  się widocznie, że dochód 
z „łask  uśw ięcających“  będzie 
zbyt skąpy, po łączyli sprawy  
niebiańskie z przyz iem nym i: 
Procesja ku  czci „M adonna  
P e lle g rin a “  rek lam ow ała rów ­
nocześnie „C h lorodont —  n a j­
lepszy środek przeciw psuciu 
się zębów“  i  „W yśm ien ite  bab­
k i i  ciasta  —  M o tta “ 1.

N iestety, nie je s t nam  wiado-

V a a :

mo, ile  zap łac iły  w yże j wym ie­
nione f irm y  za umieszczenie 
tych napisów na samochodzie, 
k tó ry  obwoził Madonnę po u l i­
cach Mediolanu.

S Z K O C K A
W Ó D K A

A ng licy  od dłuższego już cza­
su ograniczyć się musieli w 
spożywaniu szkockiej whisky, 
ponieważ w  całości eksportuje 
się ją  za cenne dolary do Sta­
nów  Z jednoczonych. Sądząc na 
podstawie „New  Y ork Times“  
będą znów delektować się tym  
cennym napojem. Bo oto na ła ­
mach te j gazety ukazało się o - 
głoszenie ekspedycyjnej f irm y  
pocztowej, rek lam u jące  "wysył­
kę szkockiej w ódki ze Stanów 
Zjednoczonych do W ie lk ie j B ry ­
tanii. Oczywiście cena będzie 
odpowiednio zwiększona.

Berta chce odzyskać 
rodzinne dobra

Gustaw K rup p  von Bohlen 
und Holdbach, p rzy jac ie l W il­
helm a I I  i  sprężyna pierwszej 
w o jny  św iatow ej, p rzy jac ie l 
H it le ra  i sprężyna d rug ie j 
t to jn y  św ia tow e j zm arł w ła ­
śnie w  w ieku  la t  79.

D ynastia  K rup pó w  ma 
szczytną k a rtę  zapisaną w 
służbie germ ańskiego im peria ­
lizm u . H it le r  po tw ie rdz ił te 
„za s łu g i“  w  de k la rac ji z 1943 
r .:

„Podczas 132 la t  fi-rma 
F rie d rich  K rup p  nie zaprze­
sta ła  oddawania wspaniałych 
us ług  siłom  m ilita rn y m  naro­
du niem ieckiego“ .

U m ys ły  proste m yś la ły , że 
po zwycięstw ie osławione za­
k ła dy  w  Essen zostaną zde­
m ontowane, lub w yko rzys ta ­
ne dla p rodukc ji pokojowej. 
Tymczasem kuźnie K ruppa 
płoną dziś rów nie jasnym  p ło ­
m ie n ie m  ja k  niegdyś. Pod 
opiekuńczym  okiem  anglo- 
am erykańskim  w ykuw a się w

nich broń dla tzw . „a rm ii za­
chodniej“ .

W dowa po Gustawie nie ro ­
zumie dlaczego zakłady te nie 
pow róc iły  do rodz iny K ru p ­
pów prosto i  bez kom p likac ji. 
Chce ona obecnie spowodować 
zniesienie dekretu o kon fiska ­
cie.

Pew ien adw okat (am erykań­
sk i) pracuje nad tym , aby 
p rzyw róc ić  je j wszystkie 
„p ra w a “ . Stan w ja k im  spra­
wa się zna jduje pozwala mu 
snuć najlepsze nadzieje.

Charakterystyczne jes t, że 
wdowa po Gustawie nazywa 
się B erta . To na je j cześć s ta­
r y  K ru p p  ochrzc ił im ieniem  
B erta  słynną 420 mm, k tó ra  
bom bardowała Paryż.

O d m a

Pedagogika
posła do parlamentu

B e r liń s k a  gazeta „D e r  

T a g “  o p u b lik o w a ła  n ie d a w ­

n o  u r y w k i  w y p ra c o w a ń  

11 —  1 2 - le tn ic h  u c z n ió w  
i  u cze nn ic  je d n e j ze szkó ł 

w  D o ln e j S a kso n ii (a n g ie l­

ska s tre fa  o k u p a c y jn a ), na 

te m a t „D la cze g o  N ie m c y  
p rz e g ra ły  w o jn ę ? “ .

m ia ły  b a k c y le  d ż u m y  i  m o ­

g ły  je  ro z rz u c ić  na d  o b c y m i 

k ra ja m i,  a le  tego  n ie  u d a ło  
s ię  dokonać w s k u te k  z d r a - , 
d y “ .

N a le ż y  dodać, iż  na u czy ­

c ie l R ic h te r ,  fa s z e ru ją c y  

g ło w y  s w o ic h  u c z n ió w  na­

z is to w s k im i b re d n ia m i je s t 
c z ło n k ie m  „p a r la m e n tu “  w  
B on n .

S a g a  r o d u  
B l u m ó w

c z y

Modlitwa
Do sanatorium  w  Montecato- 

ne p rzyb y ł ksiądz i  to n ieby- 
le ja k i, bo noszący wysoki ty tu ł 
w  h ie ra rch ii kościelnej —  ty tu ł 
biskupa. P rzem aw ia jąc do cho­
rych  na gruź licę kobiet, ta k  
oto je  pocieszał:

„N a  cóż czekacie? Macie 
może nadzieję wyzdrow ienia? 
W ierzycie, że lekarze i  le ka r­
stwa mogą W am pomóc? B ie­
dne zbłąkane —  je ś li macie 
umrzeć, umrzecie na pewno. 
M od litw y  W am  trzeba a nie 
odmy“ .

(N ie  powiedział wprawdzie, 
że streptom ycyna to  w ym ysł 
diab ła —  niewiele jednak do 
tego brakow ało).

P. Leon B lu m  o trzym a ł k i l ­
ka  dn i tem u nadzwyczaj pou­
czający lis t, o treśc i którego 
n ieste ty zapom niał po in fo rm o­
wać czyte ln ików  „P op u la ire " 
lub b ra tn i dziennik . „F ra n c -T i- 
re u r“ . L is t  ten p rzys ła li robot­
n icy  z „H ispano-S u izy“ .

Można by się dziw ić, że prze­
wodniczący p a r t i i „s o c ja li­
s tyczne j“  ta k  m ało w ag i p rzy ­
w iąza ł do tego zdarzenia. Co 
praw da poglądy robotn ików  
„H ispano Suiza“  bardzo się 
różn ią od poglądów na socja­
lizm  p. Leona B lum a i  jego sy­
na Roberta, pracodawcy tych ­
że robotn ików .

Robert B lum , po s tra jk u  w 
jego fab rykach , usunął z p ra ­
cy 2.000 robotn ików . Po tym  
fakc ie  ojciec nie znalazł lep­
szego w y jśc ia  ja k  opub likow a­
nie w  „P op u la ire “  serii płacz­
liw ych  a rty k u łó w  o z łych pra-

codawcach, k tó rz y  skazują 
swych robo tn ików  na bezrobo­
cie. Oburzeni ty m  jezu ityz - 
mem robotn icy  syna p rzy­
pom nie li o jcu k ilk a  podstawo­
wych p raw d :

„C zy pan w ie p. Leonia 
B lum , że p rzy  pom ocy p. Se- 
gelle, m in is tra  pracy, członka 
p a r t i i S.F.I.O. p. Robert B lum  
w y rzu c ił na ulicę uczciwych 
robo tn ików  za obronę postu la­
tów  k la sy  robotniczej, dopro­
wadzonej do nędzy przez ludzi 
prowadzących p o litykę  re a kc ji 
społecznej ?

„M a jąc  nadzieję, że te fa k ty  
sk łon ią  pana do pewnych re­
f le k s ji,  robo tn icy  H ispano-Sui- 
za w yra ża ją  przed panem swą 
nadzieję na szczęśliwą p rzy­
szłość, w  k tó re j nie będzie ani 
R o b e rta , B lum a, k tó ry  by ich 
eksploatował, an i Leona' B lu ­
ma, k tó ry  by ich  „b ro n ił“ .
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ZYGMUNT KAŃSKI
i

F r * ö s z Ä i l
QUO V A D IS  DOMINE?

4 Spytał raz kolegi mając drw iącą minę, 

Co znaczy Quo vadis domine?

— Dokąd idziesz panie?

( — Do k ina  kochanie!

i

O PEW NYCH STUDENTACH

'  Po tym  ja k  się zachowują,

poznać że, nauczą się wszystkiego,
A .

oprocz tego 

’ co studiują!
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0  RZĄDZIE FRANC USKIM
1 PROCESIE SZCZECIŃSKIM

Zamiast z przyjaźni o d r o b i n a .  

Przyszli do nas z ot, R o b i  n e a u!
t
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O K R A K O W S K IM  BALECIE
B ale t krakow skiego Z. O. Z A M P -u , 

k tó ry  zdobył z ło ty  medal na F es ti­
w a lu  w  Budapeszcie, w a lczy z w ie l­
k im i trudnościam i finansow ym i, p rzy  
czym  na jw iększą bolączką jes t b rak  
pieniędzy na zakup kostium ów  ta ­
necznych.

K rakow ski balet 
ma wiele zalet 
i  brak toalet.

u jiM im

wto--s t l

Ale, kiedy się Izami nasze lica zroszą.
Gdy się ostatki życia w westchnieniach unoszą, 
Luba, czyliż to mogę nazywać rozkoszą?

Póki ciemno, głucho wszędzie, 
śpieszmy się w tajnym obrzędzie.

J P \ L \  Z M


